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VANESSA PARADIS 

Uwierzcie! Choć rozstała się 

z gwiazdorem wśród gwiazd 

— Johnnym Deppem, sama nie 
przestała być gwiazdą. Ma wielu 
fanów swoich piosenek, jest ikoną 
popkultury, mody, muzą Karla 
Lagerfelda i twarzą Chanel. 

| właśnie wraca w dobrym stylu 
do ambitnego kina 


„Skyfall” to już 23. część przygód najsłynniejszego 
agenta świata, a jej reżyser Sam Mendes jest już 
(dopiero?) 11. twórcą, który postanowił zmierzyć 
się z Bondowską legendą. A to właśnie ta 
niewidoczna dla widza jedenastka reżyserska 


JAN FRYCZ 

„Bolą mnie złe filmy, w których 
brałem udział. Wszystko się we 
mnie odkłada, płacę swoją cenę. 
Czasami jest wysoka” — mówi 
szczerze Jan Frycz, który 
wreszcie gra godną swego 
talentu rolę filmową: w polsko- 
-irlandzkim „Sanctuary” Nory 
McGettingan 
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'a Younga do Sama Mendesa 


TEMAT Z OKŁADKI 


ŻYD W POLSKIEJ SZAFIE 
Jak stawić opór fantazmatowi 
Polaka — ofiary nazizmu 

i heroicznego bohatera — po 
publikacjach J.T. Grossa? Jak to 
wyszło filmowcom? 


KATARZYNA HERMAN: 

„»W sypialni« nieoczekiwanie 
stało się dla mnie czymś 

w rodzaju nowego otwarcia. 
Najpierw nagroda na 
zeszłorocznym koszalińskim 
festiwalu „Młodzi i Film”, 
potem bardzo dobre recenzje, 
również zagraniczne. Wreszcie 
poczułam się odważna, mocna. 
Mogę wszystko!” 
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ROSATI 
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ŹŻurawieckiego 
20 KOSZALIŃSKI 
31. FDF „MŁODZI I FILM" 


Jacek Rakowiecki 


22 FENOMEN JAMESA 
BONDA 
o reżyserach, którzy kręcili 
kolejne „Bondy”, pisze Elżbieta 
Ciapara 


30 VANESSA PARADIS 
sylwetkę aktorki przybliża 
Elżbieta Ciapara 

34 JAN FRYCZ 
© nowych rolach z aktorem 
rozmawia Łukasz Maciejewski 

36 FUCK FOR FOREST 
o filmie i kontrowersyjnej 
grupie pisze Sebastian Łupak 

38 „OBŁAWA” 

z reżyserem filmu Marcinem 
Krzyształowiczem rozmawia 
Anita Zuchora 

42 ŻYD W POLSKIEJ SZAFIE 
o Holocauście i sposobie 
pokazywania go w polskim 
kinie pisze Magdalena Nowicka 

48 MARINA ABRAMOVIĆ 


o artystce, jej performance'ach 


i drodze do sukcesu pisze 
Anita Zuchora 

50 „BITWA POD 
WIEDNIEM" 
fotorelacja oraz: jak to było 
naprawdę... 

54 KATARZYNA HERMAN 
z aktorką rozmawia Łukasz 
Maciejewski 

58 Z KAMERĄ W SYPIALNI 
o tym, jak współczesne polskie 
kino radzi sobie z seksem, 
pisze Bartosz Staszczyszyn 

62 SZCZĘKI (RE)KINA 
ranking filmów z rekinami 
— przedstawia Łukasz 
Dziatkiewicz 

67 FRANKENSTEIN 
100 LAT W KINIE 


odcisnęła najtrwalszy i najgłębszy ślad na postaci, 
psychice, wyglądzie i sposobie pokazywania 
przygód superagenta. Łączyło ich jedno: wszyscy 
skarżyli się na za mało dni zdjęciowych i za krótki 
czas na postprodukcję 


SZCZĘKI (RE)KINA 

Krwawawy ranking: 

najgorsze i najlepsze filmy 

o najstraszniejszym ze strasznych 
zwierząt filmowych 


polecamy książkę Rafała 
Donicy 

68 JAK TO SIĘ ROBI WE 
FRACJI 
o finansowaniu francuskiej 
kinematografii pisze Joanna 
Orzechowska 


70 MITY FILMOWE 

72 FELIETON Wasilewskich 
74 FELIETON Żurawieckiego 
75 KINO, BOX OFFICE 
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We Wrocławiu startuje 
Międzynarodowy Festiwal 
Opowiadania. Wśród gości 
pisarze Colm Tóibin (Irlan- 
dia) oraz m.in. Natasza 
Goerke i Magdalena Tulli. 


BIE — 


W warszawskim kinie 
Praha rozpoczyna się cykl 
Kinoterapia: psychologia po- 
zytywna. Co tydzień, do 
22 listopada, będzie można 
zobaczyć sześć filmów inspi- 
rujących do dyskusji. Reper- 
tuar został wyselekcjonowa- 
ny przez zespół składający 
się z kulturoznawców i fil- 
moznawców, psychologów 
i terapeutów. Po każdym se- 
ansie odbędzie się dyskusja 
z udziałem specjalistów 
z SWPS. Wśród pokazywa- 
nych filmów: „Whisky dla 
aniołów”, „Love Story”, 
„Cafć de Flore” i „Kumare: 
guru dla każdego”. Więcej: 
www.kinoterapia.pl 


4 | rium | październik 2012 


Jeanette Winterson 


12 
Free Form Festival 
w Warszawie, w ramach 
którego w SoHo Facory 
wystąpi m.in. zespół 
Delphic - jeden 
z najlepszych 
zespołów elektronicznych 
z Wielkiej Brytanii oraz 
wokalistka 
Little Boots. 


| | 
z mz 
Rozpoczyna się 
26. Warszawski 
Festiwal Filmowy, 
który potrwa do 21 
października. Festiwal 
otworzy film Andrzeja 
Jakimowskiego „Imagine”. 
W ramach pokazów 
przedpremierowych m.in. 
„Koniec zmiany” w reż. 
Davida Ayera z Jake'em 
Gyllenhallem i „Raj: Wiara” 
Ulricha Seidla oraz 
„Pokłosie” w reż. 
Władysława Pasikowskiego. 


Międzynarodowy 
Festiwal Filmów o Handlu 
Ludźmi w kinie Muranów 
w Warszawie. W ramach 
konkursu zostanie zaprezen- 
towanych 18 wybranych 
filmów, dokumentalnych 
i fabularnych, dotyczących 
problematyki handlu ludźmi, 
w różnych jego aspektach 
i przejawach. W ramach 
festiwalu także spotkanie 
z Hanką Mongard. 

To aktywistka organizacji 
FairWork - pracuje 
z ofiarami handlu ludźmi, 
seksworkerkami oraz 
wykorzystywanymi 
migrantami. 


RAZA 


y, 


A w? 


światowych festiwalach m.in. 
w Rotterdamie, Berlinie, 
Cannes, Wenecji i partnerskich 
festiwalach. Wśród gości: 
Krystyna Janda, Borys 
Lankosz i Paweł Sala. 


za 
W Krakowie literacki 
Conrad Festiwal, 
Wśród gości — noblista turecki 
Orhan Pamuk, kongijski pisarz 
Alain Mabanckou i brytyjska 
autorka Jeanette Winterson. 


——]l28 — 


W Bydgoszczy 
rozpocznie się Festiwal Sztuki 
Reportażu Camera Obscura. 


20 
W Toruniu Tofifest 


- w konkursie co roku znaj- 
dują się najważniejsze nowe 
filmy wyłonione drogą regu- 

larnego naboru i selekcji 
na najważniejszych 


24 
Festiwal filmów z Azji 
Pigć Smaków. 

Jedna z głównych sekcji Pięciu 
Smaków dedykowana jest 
młodemu pokoleniu 
filmowców malezyjskich, 


Krystyna Janda 


Golm Tóibin 


którzy biorą udział 
w przemianach rodzimego 
kina i w autorski, odważny 
sposób pokazują codzien- 
ność swojego kraju. Trzonem 
sekcji będzie przegląd 
filmów jednego z najbardziej 
obiecujących reżyserów 
Azji - Woo Ming Jina. 


W cyklu „Kocham kino” 
w TVP 2w październiku 
zobaczymy: 

4.10 - „Ostatnie dni”, 
reż. Gus Van Sant; 
1110 - „Obywatel Milk”, 
reż. Gus Van Sant; 
18.10 - „4 miesiące, 

3 tygodnie i 2 dni”, 
reż. Cristian Munglu; 
25.10 - „Granice miłości” 
reż. Guillermo Arriaga. 
Emisje: każdy czwartek 
o godz. 22:05. 


Delphic 
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JACKMAN 
SZUKA 
CORKI 


grają w „Priso- 
ners”. Reżyseruje Denis 
Villeneuve. Scenariusz 
napisał Aaron Guzikowski. 
Jackman gra cieślę z małego 
miasteczka, którego córka zo- 
staje porwana. Jak łatwo zgad- 
nąć, ojciec postanawia na własną 
rękę namierzyć porywaczy 
i uwolnić dziecko. 


Pohamuj zemstę! 


gra główną ro- 
lę w „Clear History” Grega 
Mottoli. Film powstaje czę- 
ściowo według scenariusza 
Aleca Berga, Jeffa Shaffera 
i Davida Mandela (współ- 
autorów seriali „Ponhamuj 
entuzjazm” i „Seinfeld”), 
a częściowo na drodze im- 
prowizacji. Bohater Davida 
był niegdyś zamożnym 
szefem promocji w firmie 
samochodowej. Jednak 
na skutek knowań szefa zo- 
stał bankrutem i był zmu- 
szony przeprowadzić się 
na prownicję. Pewnego 
dnia spotyka swojego 
eksszefa i postanawia się 
zemścić. Drugoplanowe 
role grają Kate Hudson, 
Jon Hamm, Michael Keaton, 
Eva Mendes i Amy Ryan. 


Wytwórnia traci cierpliwość 
REEVES BEZ REŻYSERA 


„ Najnowszy film Keanu Reevesa, ma poważne kłopoty. 
Wytwórni Universal nie spodobała się wersja filmu, przedstawiona 
przez jego reżysera Carla Rinscha. Problemy zaczęły się już na eta- 
pie zdjęć, które przedłużały się ponad planowany termin. Budżet fil-- 
mu skoczył do 225 milionów dolarów. Kiedy okazało się, że bohater 
Reevesa, samuraj Kai (pół--Japończyk, pół-Anglik), nie występuje 
wscenach akcji, które były kręcone w różnych częściach świata 
(m.in. w Budapeszcie iw Japonii), szefowie wytwórni stracili cierpli- 
wość i odebrali film Rinschowi. W planach są dokrętki. Powstaną no- 
we sceny, tym razem już z udziałem Reevesa. 


DAVID IMPROWIZUJE 


REŻYSERUJE 


RENEE 


RENEE 


Renće Zellweger zamierza spróbować sił jako reżyserka. 


Przygotowuje komedię „41/2 Minutes”, w której zagra tak- 
że główną rolę. Akcja filmu będzie rozgrywać się w środo- 
wisku nowojorskich komików estradowych. Partnerem 
Zellweger będzie Johnny Knoxville, który rzuca karierę 
estradową i zostaje babysitterem genialnego chłopca. 
Zellweger zagra matkę małego geniusza. 
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CRAIG 
ZNOWU 
BONDEM 


Sama Mendesa 
jeszcze nie wszedł 
do kin, a Daniel Craig 
już podpisał kontrakt 
na dwie następne części 
cyklu. Producenci Bon- 
dowskiego cyklu liczą, 
że uda im się skusić 
Craiga na kolejne wystę- 
py w roli 007. Docelowo 
planują z nim osiem 
odcinków. Craig podob- 
no nie ma nic przeciwko 
temu. 
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PRIXITALIA DLA 
„GŁĘBOKIEJ WODY” 


„Głęboka woda”, serial Magdaleny Ła- 
zarkiewicz zdobył Nagrodę Prix Italia dla 
najlepszego serialu telewizyjnego w kon- 
kursie tegorocznej 64. edycji festiwalu 
produkcji telewizyjnej - Prix Italia. Pierw- 
szy raz tę nagrodę zdobył serial wypro- 
dukowany w Polsce. 

„Głęboka woda” TVP 2 wygrała z 16 innymi 
serialami największych telewizji z całego 
świata, m.in. angielskiej BBC - „Sherlock”, 
szwedzkiej SVT - „The Bridge”, hiszpań- 
skiej TVE - „Red Eagle”, słowackiej RTVS 

- „Examination”, portugalskiej RTP 

- „Blood of My Blood”, norweskiej NRK 

- „The Conqueror”, koreańskiej - „The 
Princess' Man”, japońskiej NHK - „Cloud 
Above the Slope”, irlandzkiej RTE 

- „Love/Hate” i francuskiej FR2 - „Spin”. 
Prezentowany w konkursie odcinek jury 
festiwalu uznała za „nie tylko wstrząsają- 
ce studium samotności uzależnionego 
muzyka ulicznego i jego autodestrukcyj- 
nej relacji z matką, lecz również wspania- 
łą pracę artystyczną na najwyższym, 
profesjonalnym poziomie”. Nagradzana 
już wcześniej w tym roku w Chicago 

i Monte-Carlo opowieść o pracownikach 
socjalnych została zrealizowana przez 
TVP 2 we współpracy z Ministerstwem 
Pracy i Polityki Społecznej oraz Centrum 
Rozwoju Zasobów Ludzkich. 


NASTOLETNIA 
PRZYJAZN 


„Gabriel” Mikołaja Haremskiego to kino 
familijne. Twórcy filmu zapowiadają 
„śmieszną, a jednocześnie wzruszającą 
historię rodzącej się przyjaźni i miłości”. 
Główne role dwóch nastolatków, któ- 
rych połączy niezwykła tajemnica, grają 
debiutanci Janek Rotowski i Natan Czy- 
żewski. Towarzyszą im Zbigniew Zama- 
chowski, Krzysztof Globisz i Cezary 
Kosiński. „Gabriel” jest współfinansowany 
przez Polski Instytut Sztuki Filmowej oraz 
Regionalną Organizację Turystyczną Wo- 
jewództwa Świętokrzyskiego. 


w tytułowej roli Bolka - Lolek 


film zrobiony na kolanie, 

z jedną jedyną 

myślą przewodnią: 

żehy przechytrzyć Wałęsę 
A wyprzedzić Wajdę. 


dig 


Dudi£fonFilms 
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ADWOKAT 


w roli głównej 


i Fundacja Szkoły Wajdy zapraszają 
na Przegląd Kina Prawniczego - „Adwokat w roli głównej” od 
5 do 7 października 2012 roku w warszawskim Kinie Muranów. 
- Naszym celem - piszą organizatorzy - jest nie tylko przywo- 
łanie najlepszych filmów z gatunku „dramat sądowy”, ale 
przede wszystkim pokazanie pracy adwokata jako zawodu re- 
alizującego misję pomocy człowiekowi, który nierzadko znaj- 
duje się w krytycznej sytuacji, często mając po swojej stronie 
jedynie obrońcę. 

Pomogą w tym filmy m.in. Sidneya Lumeta, Roberta Mulligana, 
Andrzeja Wajdy i Billy'ego Wildera. Wstęp wolny! 


THE 
WALKING 
DEAD 


16 PAŹDZIERNIKA 
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,!4[7 Przywódcy ganguw ASRETEN Anarchii 
- Clay (Ron Perlman) i Jax (Charlie Hunnam)| 


HELLS ANGELS ZAGRAJĄ W SERIALU 


W najnowszym, 5. sezonie sensacyjnego serialu o życiu członków 
gangu motocyklowego „Synowie Anarchii” („Sons of Anarchy”) 
pojawią sie prawdziwi członkowie mającego swoją mroczną 
legendę amerykańskiego „klubu” motocyklowego Hells Angels. 
Twórca serialu Kurt Sutter zdecydował się zatrudnić w roli 
aktorów 


ROBIN WILLIAMS WRACA DO TV 


RZ rozważa 
powrót na mały ekran. 
Chociaż wcześniej komik 
| występował gościnnie w se- 
rialach „Przyjaciele” oraz 
SEZON PROGRAMU „Prawo i bezprawie”, to po 


raz ostatni regularnie w te- 
lewizji pokazywał się 30 lat 
temu. W 1982 roku zakończył 
4-letnią przygodę z produk- 
cją „Mork i Mindy”, która 
przyniosła mu m.in. Złoty 
Glob. Teraz zainteresował się 
projektem serialu stacji CBS 
opowiadającym o genial- 
nym producencie reklam. 
Scenariusz napisał David 

E. Kelley („Ally McBeal”). 


„Kuba Wojewódzki" ogląda o 330 tys. osób 
mniej niż emitowany rok wcześniej. Zdanych 
Nielsen Audience Measurement wynika, że po 
trzech odcinkach 13. serii program Kuby 
Wojewódzkiego ma średnio 1,48 min widzów. Dla 
porównania, trzy pierwsze odcinki emitowane 
we wrześniu ubr. śledziło 1,81 mln widzów. 
Jednak, mimo mniejszej widowni, 
program pozostaje w tym czasie 
antenowym liderem. 


JAMIE, MATKA JESS dołączyła do obsady RICCI JAKO KOMEDIANTKA 
drugiego sezonu serialu „New Girl”, któr- 
go bohaterką jest młoda nauczycielka pojawi się gościnnie w nowym sezonie se- 
Jess (Zooey Deschanel). Jess, porzucona rialu „Żona idealna” („Good Wife”). Aktorka zagra postać 
przez chłopaka, wprowadza się do miesz- kontrowersyjnej komediantki, która będzie potrzebować 
kania wynajmowanego przez trzech męż- pomocy firmy prawniczej Diane Lockhart (Christine Baran- 
5 czyzn. Nowi kumple usiłują ułożyć jej życie ski) i Willa Gardnera (Josh Charles). Ricci nie jest jedyną 
ZY | na nowo, ale to ona ma niemały wpływ na gwiazdą, która gościnnie wystąpi w produkcji stacji CBS. 


ich losy. Jamie Lee Curtis, która ostatnio Wnowych odcinkach zobaczymy również Amandę Peet 
pojawiła się także w serialu „Agenci NCIS”, oraz Kristin Chenoweth. Nowy sezon serialu wrócił na an- 
zagra matkę głównej bohaterki. tenę w Stanach 30 września. 


FOTO: M. PIEŚCIUK/MEDIUM, PR PHOTOS/ MEDIUM, WM PHOTOGRAPHY/CORBIS, MAT. PRASOWE 


26.10 
„AMERICAN HORROR STORY” WFOX "NM FOX 


b 23:00 
piątki 


Telewizja Fox pokaże drugi sezon serialu, który nie tylko zdobył w zeszłym 
roku rekordową ilość 17 nominacji do nagrody Emmy, ale także na nowo 
zdefiniował pojęcie horroru. Kolejny sezon „American Horror Story: Asy- 
4 ' lum” rozgrywa się w 1964 roku w położonym na wschodnim wybrzeżu 

szpitalu dla umysłowo chorych, w którym kiedyś mieścił się oddział le- 
czenia gruźlicy. Zobaczymy w nim znowu Jessicę Lange (nagrodzona za 
rolę w serialu Złotym Globem) oraz nowych bohaterów, w których wcie- 
lą się James Cromwell, Joseph Fiennes, Chloć Sevigny i Franka Potente. 
Premiera serialu: 26.10 o godz. 23:00, emisja w piątki. 
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EUROPACORP PREZENTUJE 


paezer 


KIEDYŚ 
PORWALI MU CÓRKĘ, 
TERAZ PRZYSZLI 

PO NIEGO! 


RIEŻYSERIA 


OLIVIER MEGATON 


LUC BESSON 5 ROBERT MARK KAMEN 
MAGGIE GRACE . FAMKE JANSSEN 
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PROJEKT DOFINANSOWANY PRZEZ NARODOWY BANK POLSKI 


NBP 


Narodowy Bank Polski 


OSTROŻNIE, POŻĄDANIE! 


Afera Amber Gold to bolesna nauczka dla amatorów nadzwyczajnych zysków. 
Ale dla systemu finansowego jego upadek to wydarzenie bez większego znaczenia 


dyby Polacy pamiętali wzlot i za- 
łamanie ponad 20 lat temu słyn- 
nej Bezpiecznej Kasy Oszczędno- 
ści, a parabankami interesowali 
się tak bardzo jak w czasie wakacji 2012 ro- 
ku, pewnie nie było afery Amber Gold. 
W lipcu isierpniu serwis internetowy Ko- 
misji Nadzoru Finansowego (KNF) bił re- 
kordy powodzenia. Strona z listą ostrzeżeń 
publicznych zaliczyła aż 95 tys. odsłon. 
Więcej niż przez cały rok 2011. 

A jest ona jak znak drogowy „inne nie- 

bezpieczeństwo”. Mówi klientom szukają 
cym nadzwyczajnych okazji inwestycyj- 
nych: możecie się sparzyć, wykładacie pie- 
niądze na własne ryzyko. Na czarną listę 
trafiają firmy, które BEZ ZEZWOLENIA pro- 
wadzą działalność podlegającą nadzorowi 
KNĘ, czyli: 
- przyjmują pieniądze w celu obciążenia 
ich ryzykiem (np. udzielania pożyczek), 
- podejmują decyzje inwestycyjne i prowa- 
dzą transakcje na cudzym rachunku inwe- 
stycyjnym, p" 
- prowadzą nielegalną dystrybucję jedno- 
stek funduszy inwestycyjnych, 
- bez zezwolenia publicznie oferują papie- 
ry wartościowe. 

- Gdy dostajemy sygnał, nasi prawni- 
cy analizują ofertę takich firm. Jeśli dojdą 
do wniosku, że narusza prawo, wysyłają 
zawiadomienie do prokuratury, a na stro- 
nie internetowej pojawia się wpis - mówi 
Dajnowicz, rzecznik KNF. 

Lista dostępna jest pod adresem: 
knf.gov.pl (zakładka „Ostrzeżenia Publicz- 
ne”). 10września było na niej aż 20 firm pro- 
wadzących nielegalną działalność banko- 
wą, jedna gwarantująca wypłatę pieniędzy 
zgromadzonych w firmach nie mających ze- 
zwolenia KNF, 11 prowadzących nielegalną 
działalność maklerską, 9 nielegalnie oferu- 
jących papiery wartościowe, dwie oferujące 
akcje i opcje towarowe, jedna nieposiadają- 
ca zezwolenia na giełdę towarową i trzy 
- działalność ubezpieczeniową. 

- Ta lista nigdy nie jest pełna - zastrze- 
ga Dajnowicz. Nie ma przecież pewności 
czy ktoś gdzieś nie rozkręca podobnej 
działalności. - Pełna jest tylko lista pod- 
miotów posiadających zezwolenie KNF 


- podkreśla rzecznik KNF. Ją też można ją 
znaleźć na knf. gov. pl. Warto tam zajrzeć, 
zanim się komuś powierzy pieniądze. 

Wracając do listy ostrzeżeń, to zwykle 
wpisowi towarzyszy zawiadomienie do 
prokuratury. Ta niestety - jak wykazały lo- 
sy zawiadomienia w sprawie Amber Gold 
- bywała nieskuteczna. No bo jak wszcząć 
postępowanie, gdy brak poszkodowa- 
nych? A poszkodowanych brak dopóki pi- 
ramida finansowa przyjmuje nowe wkłady 
i dzięki temu ma na spłatę kończących się 
lokat. 

Firmy wpisane na listę ostrzeżeń pró- 
bują się odwoływać, ale - jak przypomi- 
na rzecznik KNF - Naczelny Sąd Admini- 
stracyjny orzekł, że komisja ma prawo do- 
konywać wpisu. 

- Ewentualne skreślenie z listy nastę- 
puje, jeśli np. prokuratura odmówi wsz- 
częcia postępowania lub je umorzy, ajej 
postanowienie uprawomocni się w są- 
dzie - wyjaśnia Łukasz Dajnowicz. 

Z informacji prokuratury z 5 września 
wynika, że już 5,3 tys. klientów Amber 
Gold wyceniło swoje roszczenia na 274 
mln zł (średnio aż 51 tys. zł na osobę!). 
- To, oczywiście, bolesne z punktu widze- 
nia każdego klienta Amber Gold, ale nie 
ma wpływu na stabilność całego polskie- 
go systemu finansowego - ocenia dr Ro- 
bert Jagiełło, doradca z Departamentu Sys- 
temu Finansowego NBP. 

Porównajmy liczby. Wartość aktywów 
sektora bankowego w Polsce to 1,3 bilio- 
na złotych, otwartych funduszy emerytal- 
nych - 247 mld zł, zakładów ubezpieczeń 
- 154 mld zł, funduszy inwestycyjnych 
— 150 mld zł, domów maklerskich - 136 mld 
zł. W sumie prawie 2 biliony złotych. Rosz- 
czenia klientów Amber Gold to zaledwie 
0,014 proc. tej sumy. Jeśli nawet przyjąć, że 
wszystkie firmy z listy ostrzeżeń KNF przy- 
jęły nielegalnie 400-500 mln zł (a nikt nie 
ma bliższych szacunków), to suma ta była- 
by równa zaledwie 0,02-0,025 proc. warto- 
ści aktywów całego systemu finansowego. 

Robert Jagiełło przypomina: - Osobom 
fizycznym przy inwestowaniu powinno za- 
leżeć głównie na bezpieczeństwie, a naj- 
wyższe bezpieczeństwo oferują obligacje 


skarbowe oraz depozyty w bankach, które 
Są gwarantowane przez Bankowy Fundusz 
Gwarancyjny. 

A co jeśli ktoś kusi kilkunastoprocento- 
wymi odsetkami, kilka razy wyższymi od 
bankowych? - Trzeba pamiętać, że chęć 
osiągania wyższej stopy zwrotu wiąże się 
z koniecznością akceptacji wyższego ryzy- 
ka nie tylko nieosiągnięcia zysku, ale także 
utraty części, a nawet całości zainwestowa- 
nego kapitału. I odwrotnie: im niższe ryzy- 
ko, tym mniejsze, ale za to bardziej pewne, 
zyski - podsumowuje dr Robert Jagiełło. 

W 2011 roku KNF wydała poradnik „Pi- 
ramidy i inne oszustwa na rynku finanso- 
. Wydrukowała go w nakładzie 5 tys. 
egzemplarzy. Do klientów Amber Gold 
najwyraźniej nie dotarł, choć do dzisiaj 
w wersji elektronicznej jest dostępny na 
stronie www Komisji. 

W połowie sierpnia sprawą firm prowa- 
dzących nielegalną działalność bankową 
zajął się Komitet Stabilności Finansowej, 
w skład którego wchodzą minister finan- 
sów, prezes NBP, przewodniczący KNF, Za- 
powiedział m.in. wzmożone kontrole służ- 
by skarbowej i Generalnego Inspektora In- 
formacji Finansowej, wprowadzenie kar 
za brak aktualnych sprawozdań podmio- 
tów finansowych w rejestrze sądowym 
oraz mechanizmów utrudniających rekla- 
mowanie się. Ostro wzięła się do roboty 
prokuratura. 

- Wydarzenia z Amber Gold wyostrzyły 
czujność wielu instytucji. Zobaczymy na 
jak długo - zastanawia się Jerzy Bańka, wi- 
ceprezes Związku Banków Polskich. 

Wyostrzyły też czujność inwestorów, 
którzy zbyt często pobierają naukę na wła- 
snej skórze. Cóż, może każde pokolenie 
Polaków musi mieć własną Bezpieczną 
Kasę Oszczędności? 


Krzysztof Adam Kowalczyk, 

Koordynatorzy NBP: Małgorzata Maryjewska, 
Dariusz Rostowski 

Koordynator „Wprost”: Tomasz Karwowski 


iedzę i weź udział w konkursie. 


PROJEKT DOFINANSOWANY PRZEZ NARODOWY BANK POLSKI 
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Narodowy Bank Polski 


Lista ostrzeżeń Komisji Nadzoru Finansowego 
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Źródło: UKNF. la podstawie poradnika KNF 
z EŃ R z więzienia w połowie lat 30. 1996-1997 walutowym. W 2007 sąd ogłosił 
storia piramid Umarł w nędzy. Upadek piramid finansowych jego upadłość. Ponad 600 osób 
i afer finansowych spycha Albanię na skraj wojny straciło 260 mln zł. 
1989-1990 domowej. Dwie trzecie mieszkań- 
1920 Bezpieczna Kasa Oszczędności. ców kraju zainwestowało w nie 2008 


W USA upada piramida Char- 
lesa Ponziego. Dzięki różnicom 
stawek za przesyłki pocztowe 
w różnych krajach Ponzi począt- 
kowo zarabiał na. międzynaro- 
dowych kuponach na odpo- 
wiedź. Inwestorom obiecy- 

wał 50 proc. odsetek w 90 dni. 
Gdy poczty uporządkowały 
opłaty, źródło zysku wyschło, 
ale Ponzi płacił inwestorom z te- 
go, co wpłacili kolejni. Wyszedł 


Pierwsza polska piramida finanso- 
wa. Zorganizował ją handlarz wa- 
lutą Lech Grobelny. W warunkach 
wysokiej inflacji kusił odsetkami 
sięgającymi 250 proc. rocznie. 
Pieniądze straciło 10 tys. osób. 


1994 

Upada MMM - piramida Sier- 
gieja Mawrodiego. Naciągnął 
kilkanaście milionów Rosjan, 
Białorusinów i Ukraińców. 


równowartość połowy PKB. 


1997 

Upadek Skyline, polskiego klona 
niemieckiej piramidy World Tra- 
ding System, która legła w 1995 
roku. Skyline zgromadził 4,5 mln 
marek. 


1998-2007 
Interbrok Investment inwesto- 
wał pieniądze klientów na rynku 


Afera Bernarda Madoffa. Po- 
nad 5 tys. osób i instytucji po- 
wierzyło mu ponad 5 mld dol. 
Gdy po wybuchu kryzysu 
finansowego chcieli wycofać 
oszczędności, okazało się, że 
konta są puste. Madoff odsiadu- 
je wyrok 150 lat więzienia. 


Źródło: „Piramidy i inne oszustwa 
na rynku finansowym” (KNF 2011) 
1 informacje własne. 
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Film: Podobno b» jani zagorzałą ii « serialu „Dark 
Shadows”, piafwowzoru „Mfócznych cieni”... 
: Miałam wtedy 11 lat i byłto w pierwszy kontakt 
i. Serial szokował. Był bardzo niegrzeczny, mroczny, 
podszyty seksem.i erotyzmem. Oczywiście wtedy nicz tego nie 
było dla zaniędliMe, ale serial budził moje silne emocje. Bardzo 
mnie wciągał. Wiem, że w całej Ayqeryce dzieci wracały sprintem ze 
j szkoły, żeby zdążyć na czas, iz zatym tchem czekały na 
rozpoczęcie się jnego odcinka; % 
ę 


wali? |. 

zy nasi rodzice wiedzieli, co taknaprawdę 

iły czasy, kiedy rodzice obawiali się, że ich dzieci 
wizji coś niewłaściwego. A to był chyba 

y serial telewizyjnygPonieważ jednak był 

ym popołudniem, ADR 


oglądamy. Toni 
mogą zobaczyć 
pierwszy niestox 
pokazywany wcź 


Od razu zgodzi 
Tak. W ten sposól 
marzeń - znaleź 


lę pani zagrać w w». cieniach"? 
ogłąm spełnić jedno z moic aiiy 


świecie. 


| 
cienie" to drugi, po „Powrocie Batmana”, H © 
tóry nakręciła pafii razem z Timem Burtonem. Jal GEJE) 


się współpraca? 
Wspaniale. Wszystko wydaje się takie proste iłatwe, Nie znaczy to 
Oczywiście, że filmie był dla mnie wyzwaniem. jednak jeśli 


chodzi o kontakt Timem, byłato czysta przyjemność. Nadajemy 

na tych samych falach. j 

A jak z Johnnym Deppem? „Mroczne cienie" to wasz pierwszy 
wspólny film. ! 

I mam nadzieję, żenie ostatni. Świetnie się bawiłam w jego 
towarzystwie. , | 


Choć „Mroczne cienie" to historia o wampirach, na planie 
panowała podobno wesoła atmosfera. 


„MROCZNE To była jedna z najweselszych produkcji, w jakich brałam udział. 


CIENIE" TIMA 
BURTONA WYCHODZĄ 
NA PŁYTACH DVD I BLU- 
RAY. Z TEJ OKAZJI „FILM” 


Fajnie było wrócić do lat 70. ubiegłego wieku? 

Cudownie. Uwielbiam styl lat70. Te fryzury (a mam w filmie 
wspaniałą fryzurę), ten makijaż. Uwielbiam biodrówki. Uwielbiam 
buty na koturnach. Uwielbiam sztuczne rzęsy. Mogłabym tylko 
obejść się bez tych kolczyków makrama, ale w sumie były 


ROZMAWIA Z MICHELLE |o uss* o*"' tomienz. 
PFEIFFER, NESTORKĄ MkóczNk 
FILMOWEJ RODZINY 2 d m 6, - Co powiedziałaby pani osobie, która nigdy wcześniej nie 
WAMPIRÓW [D Ly ł słyszała o „Dark Shadows" i zastanawia się, czy warto 
obejrzeć „Mroczne cienie”? 


Ten film to czysta rozrywka. Prawdziwie szalona jazda. Zawsze 
) szukam filmów, które mogłabym obejrzeć z dwójką moich 


nastoletnich dzieci. A to jest film, który podoba się zarówno 
ji, >| widzom w moim wieku, jak nastolatkom. Moje dzieci nie mogły 
się doczekać, kiedy go zobaczą. Iwcale nie dlatego, że jaw nim 
i gram. Tak naprawdę nie przepadają za większością moich filmów. 
Ale „Mroczne cienie” bardzo im się podobały. 
ą 


14 | rium | 


3. Se-Ma-For Film Festival 


ANIMACJA CIĘ 
PORUSZY 


SE-MA-FOR FILM FESTIVAL TO PIERWSZY I JEDYNY 
FESTIWAL W EURAZJI DEDYKOWANY POKLATKOWYM 
TECHNIKOM ANIMACJI (STOP MOTION). 3. EDYCJA 
FESTIWALU ODBĘDZIE SIĘ 10 - 13 PAŹDZIERNIKA 
W ŁÓDZKIM SILVER SCREENIE. 


W Konkursie na Najlepszą Animację Stop Motion wystartu- 
je 35 filmów ze wszystkich stron świata. Nagrodą będzie Mały Piotruś, 
statuetka wzorowana na bohaterze oscarowej produkcji Se-Ma-Fora 
„Piotruś i wilk”. A na festiwalowych pokazach specjalnych zobaczyć bę- 
dzie można przegląd krótkich form z Aardman Animation, kultowego 
brytyjskiego studia z dziewięcioma nominacjami do Oscara i czterema 
statuetkami na koncie (m.in. seria „Wallace i Gromit” i „Uciekające kur- 
czaki”), znakomitą parodię „Gwiezdnych wojen” w technice stop mo- 
tion - „Robot Chicken: Star Wars” oraz najlepsze produkcje z obchodzą- 
cego w tym roku 65-lecie Se-Ma-Fora. 

Będą też koncerty, warsztaty tworzenia filmu za pomocą techniki pik- 
selacji, branżowe Visegr4d Animation Forum oraz poranki dla dzieci 
izwiedzanie nowoczesnego Se-ma-for Muzeum Animacji, które jeszcze 
niedawno funkcjonowało jako Muzeum Bajki. 

„Namacalny, przestrzenny plan i niezwykłość postaci poruszanych 
ludzką ręką dodaje animacji lalkowej magii, nieosiągalnej dla zero-je- 
dynkowch produkcji najwięk- 
szych światowych »stajnix fil- 
mów animowanych - piszą or- 
ganizatorzy. - Pracochłonna 
technika stop motion, gdzie 
wyprodukowanie 25 klatek 
- czyli jednej sekundy - zaj- 
muje nierzadko nawet dwa 
dni, to już nie tylko warsz- 
tat, ale forma prawdziwej 
sztuki. Arcydzieła, które 
podbijają międzynarodową 
publiczność, to poruszające 
etiudy dotykające kluczo- 
wych problemów społecz- 
nych, jak też porywające gro- 
teski i zwariowane komedie 
dla dorosłych. Taka specyfika 
niezmiennie przyciąga rzesze 
widzów na festiwale takie, jak 
międzynarodowy Se-Ma-For 
Film Festival”. 


RÓŻEWICZ OPEN 
FESTIWAL 2012 


Pod jego okiem dojrzewali Zanussi, Kieślowski, Krauze i wielu 
innych wybitnych reżyserów, bo i mistrz Stanisław Różewicz był wy- 
bitnym, wrażliwym, szukającym prawdy i prostoty artystą filmo- 
wym. Miłość do kina zakiełkowała w nim w dzieciństwie, w rodzin- 
nym Radomsku, kiedy na spotkanie z Flipem i Flapem, Dymszą, 
Smosarską czy Tarzanem czekał z niecierpliwością przed kinem Kine- 
ma, wypatrując kasjerki z teczką biletów. Nic dziwnego, że wracał do 
Radomska w sentymentalnych podróżach, czasem tylko spoglądając 
przez okno pociągu na stację rodzinnego miasta, a często w doku- 
mentach filmowych: „Żywe obrazy”, „Kinema”, „Mój starszy brat”, 
„Gdzie zabawki tamtych lat”. 

Do Różewiczów: Janusza, Tadeusza i Stanisława wraca Radomsko 
- miasto, gdzie spędzili ć stwo, młodość, w którym zastała ich 
wojna - poświęcając twórczości Braci coroczny Różewicz Open Festi- 
wal: jedyne w Polsce wydarzenie promujące w sposób interdyscypli- 
narny - przez spektakle teatralne, projekcje filmowe, warsztaty, spo- 
tkania - ich artystyczny dorobek. 

W tym roku, od 7 do 15 paździemika, znów będzie można obejrzeć spek- 
takle według dramatów Tadeusza, poznać dzieła filmowe Stanisława, 
spotkać się ze sztuką. A fantastyczną okazją do rozmów będzie premie- 
rowa promocja wspomnień Stanisława Różewicza pt. „Było, minęło... 
W kuchni i na salonach X Muzy”. We wspomnieniach tych nie raz prze- 
czytamy, że „było Radomsko”. I jest do dziś - otwarte. 


Najlepszym serialem obyczajowym został „Homeland”. 
Za najlepszy serial komediowy uznano „Modern Family” — paradokumentalny serial o nietypowej rodzinie. 


NAGRODY W NAJWAŻNIEJSZYCH KATEGORIACH 
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„Homeland” 


Najlepszy serial komediowy: „Aładern Family” 


Najlepsza główna rola żeńska w serialu komediowym: 


Julia Louis-Dreyfus, „Veep” 

Najlepsza główna rola męska w serialu komediowym: 
Jen Cryer, „Dwóch i pół” 

Reżyseria w serialu komediowym: 

Steven Levitan, „Modern Family” 

Scenariusz w serialu komediowym: Zauis GK, „Zonie” 
Najlepszy serial obyczajowy: „Ełomełand” 


Najlepsza główna rola żeńska w serialu obyczajowym: 
Glaire Danes „Elomeland” 

Najlepsza główna rola męska w serialu obyczajowym: 
Damian Lewis, „Eomeland” 

Reżyseria w serialu obyczajowym: 

Tim Van Pattern, „Zakazane imperium” 

Scenariusz w serialu obyczajowym: 

Alex Gansa, Howard Gordon, Gideon Raf; „Ełomeland” 
Najlepszy miniserial/film telewizyjny: „Game Change” 
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- MÓWI WERONIKA ROSATI. - CHCIAŁAM, ŻEBY 
WRESZCIE ZOBACZONO WE MNIE AKTORKĘ, 
KOGOŚ WIĘCEJ NIŻ OSOBĘ Z OKŁADEK PISM”. 
| MA RACJĘ! TO ZNAKOMITA ROLA W WYBITNYM 
FILMIE: W KINACH OD 19 PAŹDZIERNIKA 
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/ ZŁOTE. KACZKI 


100. LECIE POLSKIEGO KINA 


ZŁOTE KACZKI 2012 


WIELKIE SENSACJE 


Wybierz najlepszy 
FILM SENSACYJNY 


whistorii polskiego kina. 


Zagłosuj na najlepsze produkcje filmowe 
wsezonie 2011/2012. 


WEŹ UDZIAŁ W PLEBISCYCIE 
NA WWW .ZLOTEKACZKI.PL 


i wygraj zaproszenie na Galę. 
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WSPÓŁORGANIZATOR 


POLSKI INSTYTUT SZTUKI FILMOWEJ 


PATRON HONOROWY 


Ministerstwo 
Kultury 
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ORGANIZATOR © PO!Nr GROUP 


„Pieta”, reż. Kim Ki-duk 


ZE ZNANYCH MI WIELKICH WWECZYWIEZZNOPAWE NE] 


FESTIWALI filmowych wenecki 
jest najbardziej przyjazny człowie- 
kowi, czyli dziennikarzowi, Rozgry- 
wa się w pięknych okolicznościach 
przyrody i architektury, liczba tytułów 
w programie nie przytłacza, na seanse 
można się dostać bez większych proble- 
mów. Jedynie ceny w okolicznych knajpach ści- 
nają z nóg częściej niż filmy pokazywane na festi- 
walowych ekranach. 

Znani twórcy są w średniej formie, nowych objawień brak 

- oto wniosek po obejrzeniu filmów wybranych do konkursu przez 
nowego-starego dyrektora, Alberta Barberę (wrócił na stanowisko 
po 11 latach przerwy). Werdykt jury pod przewodnictwem Michaela 
Manna też większych emocji nie wzbudził. Mnie wydał się nadto 
ostrożny, zachowawczy, unikający kontrowersji. Zabrakło w nim 
nagrody m.in. dla „Spring Breakers” (co roboczo przetłumaczyłbym 
jako „Wiosenna jazda”) czołowego ekscentryka i outsidera amery- 
kańskiego kina, Harmony Korine'a. 
Korine zrobił najbardziej komercyjny w swojej karierze, ale też zara- 
zem najbardziej energetyczny film weneckiego festiwalu. Gwiazdki 
słodziutkich disneyowskich opowiastek (m.in. Selena Gomez iVa- 
nessa Hudgens) grają tutaj nastolatki w bikini, które pielgrzymują 
na Florydę, by tam - wraz z tłumem innych małolatów - mieć mon- 
strualny „fun” przez całą dobę. Na miejscu dziewczyny poznają 


TYLKO BERLINA, CANN 
A MOŻE BŁĄD 


kiedy 
z morałem, co jedna 
nację wielu konkursowyd 
wego do powiedzenia, to zawsze można jeszcze pouczyć znękaną 


(„W sti 
Kryty 


nie ty 


serowi 
wej. U 


księcia w osobie Aliena, granego przez Jamesa Franco w dredachize 

złotymi zębami. Tarza się on po łóżku wypełnionym banknotami wkłat 
dolarowymi, pieści swe liczne spluwy i gra songi Britney Spears na jej obi 
białym fortepianie stojącym nad brzegiem oceanu. Wykorzystując przed 


poetykę programów MTV, Korine tworzy oniryczną baśń o współ- 


czesnych „rytuałach przejścia”. Wirują w niej fetysze amerykańskiej się od 


popkultury, bezwstydnej w kiczowatej rozwiązłości, czyniącej 
z przemocy religię, a z religii szoł. jedna 
Zapewne jury uznało, że brakuje w dziele Korine'a intencji dydak- 
tycznej, toteż Złotego Lwa otrzymał znacznie bardziej bogobojny, 
koreański film Kim Ki-duka „Pieta” (dosłownie „Miłosierdzie”, ale Amer 


to także, oczywiście, nawiązanie do przedstawień Matki Boskiej 
z martwym Chrystusem). W intrygującej scenografii ciemnych i cia- 
snych warsztatów zagraconych żelastwem i maszynami blacharski- 
mi rozgrywa się opowieść o bezwzględnym egzekutorze długów. 


nix) z 


GWIZDKA 


— BARTOSZ ŻURAWIECKI 


W SELEKCJI? 


rozmaitymi kryzysami wid 
kładem był kolejny gniot 


cie swej trylogii „Raj” 


ką jest dewotka Ann 
Najświętszej Panien| 


EDLA PODSTAWOWY 


PROBLEM WSPÓŁCZESNEGO KINA: ZA MAŁO 
POWSTAJE NA ŚWIECIE CIEKAWYCH PRODUKCJI, 
BY WYPEŁNIĆ NIMI KONKURSY CHOCIAŻBY 


ES I WENECJI. kę 


TKWI 


1? 


posą 


- porzuci 


mu spowitą lekko surrea 
czarnym humorem. 
kże ideal 
n 


lownię. 
Terrence 
ronę cudu”), skądinąd 


dni 


teraz musi mu wynagrodzić wszystkie s 
cone lata. Zdecydowanie wolę pierwsz 


wybuczany 


Okalecza on tych, którzy 

nie są w stanie spłacić zło- 
dziejskich odsetek, a następ- 
nie pobiera kasę z ich polis 
bezpieczeniowych. Pewnego 
ia, na drodze bohatera staje 
gowa kobieta z rozwianym 


włosem. Twierdzi, że jest jego matką 


a go, gdy był dzieckiem, więc 


istyczną aurą iokrutnym, nie- 


Potem dzieło skręca w stronę historii 
nie wpasowało się w kaznodziejską to- 
ropozycji. Bo jak się nie ma niccieka- 


Najbardziej jaskrawym tego przy- 


'a Malicka „To the Wonder” 
rzez część dziennikarzy. 


i religii podjął się natomiast U 


ko zagorzałych katoli 


Festiwalowym z transparentem zarzucają 
i bluźnierstwo), ale też i paru przedstawicie 
la za nazbyt pr. 
a Maria, która łazi od 
uje nawracać grzesznii 
ołderkę. Je 
jako rodzaj pancerza, który ma chronić 
iami. Nie tyl 
rozpaczą i wstrętem do sparaliżowanego ciała męża, domagającego w 
nie jak turystka z pierwszej części „Ra- 5 
ju”, Anna Maria pragnie czegoś autentycznego i gi 


znali oni satyrę Sei 


ki i prój 
a sobie krucyfiks pod 
ąkany katolicyzm 
niepożądanymi uczuc 


małżonki seksu. Podol 


świat nie jest jej w stanie dać. 


ster” („Mistrz”) Paula Thomasa Andersona. Osa: 
u film koncentruje się na niejedno- 
znacznej relacji byłego żołnierza, prostaczka i pijaka 
i będące połączeniem psychoanalizy £ 
i buddyzmu (Philip Seymour Hoffman). Związek 
pomina więź między Kalibanem a Prosperem z szekspirowskiej £ 


yki lat 40. i 50. XX wiel 


guru, który głosi nau 


rich Seidl w drugim fragmen- 


, zatytułowanym „Wiara”, co zdenerwowało 
ków (kilku protestowa 


ło przed Pałacem 
triąckiemu reży- 
i prasy postępo- 
ostacką. Główną bohater- 
domu do domu z figurką 
ów, nocami zaś 
nak reżyser pokazuje ten 


cym ausi 


ko erotycznymi, ale także 


ębokiego, czego $ 
Ę 


Dwie nagrody - za reżyserię i za role męskie - otrzymał „The Ma- ż 


zony w realiach 5 5 
= 


(Joaquin Phoe- 


TA 


ohaterów przy- 6 
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ma. 


„The Master”, reż. Paul Thomas Anderson 


„Burzy”. Z tym, że Kaliban wcale nie jest tu podporządkowany 
władzy swego pana. To Prospero bardziej potrzebuje Kalibana 
(choćby do ochrony przed wrogami) niż Kaliban Prospera. 
„Mistrz” stara się omijać rafy stereotypowych rozwiązań, nazbyt 
jednak dryfuje na falach fabuły, by można było go uznać za dzieło 
spełnione. 

Poczucie niespełnienia towarzyszyło zresztą wielu festiwalowym 
projekcjom, Pastiszowa „Namiętność” Briana de Palmy przypomi- 
nała średniej klasy telewizyjny kryminał. W ciekawym „Twoim ło- 


NAGRODY 69. MFF W WENECJI 


nie” Filipińczyka, Brillante Mendozy za dużo było antropologii kultu- 
rowej, aza mało dramatu. Podejmująca kontrowersyjny temat eutana- 
zji „Śpiąca królewna” Marca Bellocchia trąciła rozprawką wymyśloną 
przy biurku intelektualisty. W antynostalgicznym rozliczeniu z pokole- 
niem '68 - filmie Oliviera Assayasa „Po maju” - brakowało emocji. Epic- 
kie, portugalskie „Linie Wellingtona” Valerii Sarmiento wyglądały jak 
zestaw ilustracji z podręcznika do historii, itd., itp. 

Po weneckim festiwalu stwierdzam, że dzisiaj - zamiast kina pełną gę- 
bą - robi się zazwyczaj kino na pół gwizdka. 


) 


RECENZJA FILMU „ZOSTAŃ ZE MNĄ" -S.83 


ZOBACZ SIEBIE W TYM FILMIE 


GŁOS MA IRA SACHS, REŻYSER I SCENARZYSTA NAGRODZONEGO W BERLINIE NAGRODĄ TEDDY BEAR 
FILMU „ZOSTAŃ ZE MNĄ”. PREMIERA JUŻ 26 PAŹDZIERNIKA! 


Artur Zaborski: „Zostań ze mną” to jeszcze kino 
gejowskie? Dla mnie to raczej uniwersalny 
dramat, w którym tradycyjna opozycja męż- 
czyznarkobieta została zastąpiona układem 
mężczyzna-mężczyzna. 

Ira Sachs: Powiedziałbym, że to 
film o związkach, o osobach, 
które chcą lepiej siebie zrozu- 
mieć. To film o uniwersalnej po- 
trzebie zaakceptowania siebie 
- 0 tym, jak trudno to osiągnąć 
i jak wpływa to na związek. Myślę, że relacje tych 
dwóch bohaterów odzwierciedlają sytuację nie- 
jednej pary. Ludzie, którzy już obejrzeli film, mó- 
wią mi o swoich małżeństwach, rozwodach i ro- 
mansach. Mówią o monogamii lub jej braku, 
o uzależnieniu i życiu z nim. Widzą siebie w tym 
filmie... A mogę ja panu zadać pytanie? 


Artur Zahorski: Jasne. 
Ira Sachs: Odnalazł pan w „Zostań ze mną” siebie? 


Artur Zaborski: Jak najbardziej. 

IraSachs: Bo widzi pan, kiedy robię coś bardzo osobi- 
stego, chcę oddać wiernie wszystkie szczegóły z ży- 
cia osób, które posłużyły mi za inspirację. Nie ucie- 
kam od tego, co czyni bohaterów wyjątkowymi. 
Pragnę zachować prawdę psychologiczną i auten- 
tyczność relacji społecznych, bo to czyni historię 
autentyczną. 


Artur Zaborski: Czy w takim razie kino ma 

jeszcze coś do powiedzenia w sprawie 
asymilacji gejów? 

Ira Sachs: Myślę, że mój film odzwierciedla fakt, że 
osoby homoseksualne są dziś w mniejszym stop- 
niu spychane do gett niż kiedyś. W dużych mia- 
stach, zwłaszcza tych zachodnich i niektórych 
azjatyckich, homo- i heteroseksualiści zamiesz- 
kują te same społeczności. Dużo się zmieniło 
przez ostatnie 25 lat. Nad „Zostań ze mną” praco- 
wała grupa przyjaciół i myślę, że to dobrze poka- 
zuje, w jaki sposób dzisiaj żyjemy. 
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BYĆ JAK 


WIECZUR-BLUSZCZ 


MĄDRA I NIECO SURREALISTYCZNA KOMEDIA „BYĆ JAK 
KAZIMIERZ DEYNA” W OCZACH JURY ZOSTAŁA UZNANA 
ZA NAJLEPSZY TEGOROCZNY POLSKI DEBIUT, ALE WIĘK- 


SZOŚĆ DZIENNIKARZY UPIERAŁA SIĘ, ŻE DEBIUTEM ROKU 


POWINNA ZOSTAĆ „DZIEWCZYNA Z SZAFY” 


DZIENNIKARZE, owszem, przyznawali, że „Być jak...” też zasługuje na 
uznanie (pieprzu dodatkowo dobrymi bardzo dobrym opiniom o tym filmie 
dodawał fakt, że w tegorocznej Gdynie nie uznano go za godny, by trafił 
do finałowej dwunastki i pokazywano go tylko w Panoramie kina polskiego, 
grupującej produkcje słabsze! ), ale Bodo Kox, niegdysiejszy enfan terrible 
polskiego filmowego off-u, podbił ich bez reszty. 
Zdaniem jury, w którym miałem zaszczyt zasiadać, Kox był ciekawy, ale jego 
onirycznej i też nieco surrealistycznej historii dwóch braci, z których jeden 
jest autystykiem, zbrakło przekonującej ewolucji postaci. Nikt jednak nie 
kwestionował wybitnej wręcz - poprzedzonej głębokimi studiami niemalże 
psychologicznymi - kreacji Wojciecha Mecwaldowskiego w roli rzeczonego 
autystyka, . Dlategow pobitym polu zostali i Jan Frycz w kapitalnej wreszcie, 
poważnej roli w „Sanctuary”, i Piotr Głowacki (niedawny wyborny kapitan 
Sobczak z „80 milionów” Krzystka), którego w Koszalinie oglądaliśmy aż 
w czterech filmach. 
Skąd wi taki werdykt jury (skądinąd wszystkie decyzje podjęliśmy po 
jachi „ucieraniu” poglądów jednogłośnie)? Z racji 
szlachetnej, niejako „pr owinejonalnej” prostoty filmu Anny Wieczur- 
-Bluszcz, filmu z typu „inicjacyjnego”, którego bohater od noworodka do 
studenta prowadzi nas od PRL-u do III Rzeczpospolitej w ironiczno-żartobli- 
wym stylu zbliżonym nieco do kina czeskiego - kina, które uwielbiamy u na- 
szych sąsiadów, ale nader często odrzucamy u siebie. Tymczasem to ten ton 
wydaje się idealny, by móc powiedzieć coś nowego o kondycji Polaków, 
a film Wieczur-Bluszcz dzięki temu stanowi niejako „arkę przymierza mię- 
dzy dawnymi a młodszymi laty”. W tym kontekście kompromitujące jest, że 
„Być jak...” nie zainteresował się w. aden dystrybutor kinowy. 
1 jeden jeszcze aspekt werdyktu wart jest zauważenia, choć samo jury do- 
strzegło go dopiero, podsumowując swoje obrady: dwie główne nagrody 
(plus trzecia - za scenariusz, bardzo dobrego „Dnia kobiet” - polskiej „Erin 
Brokovich”) trafiły w ręce kobiet. Itow dniu, w którym w Warszawie obrado- 
wał Kongres Kobiet! Symptomatyczny zbieg okoliczności. 


PS. Osobny wątek - o skandalicznym niezainteresowaniu polskich mediów, 
włącznie z najpoważniejszymi, tym drugim co do ważności polskim festiwa- 
lem filmowym, opisuję szczegółowo na moim blogu: 
www.canalplus/film/blog 


JACEK RAKOWIECKI 


Radivoje Andrić 


JAK ZROBIĆ FILM 


Choć przeczytałem książkę serbskiego reżysera uważnie, nieja 
jestem jej recenzentem, bo nie do mnie jest adresowana. Jest MR 
to bowiem przeznaczony dla bardzo młodych odbiorców pod- 

ręcznik podstaw sztuki filmowej. Z tego powodu poprosiłem 
o profesjonalną konsultację uznaną specjalistkę — moją 11-let- 
nią córkę Ninę, niezwykle utalentowaną plastyczkę i, jak 
mniemam, przyszłość polskiej fotografii artystycznej. Nina 
rzekła co następuje: książka jest atrakcyjna, jeśli chodzi o treść 
iszatę graficzną, wciągająca i na ogół przystępna. Rozbicie nar- 


Radivoje Andrić 


JAK ZROBIĆ 


W KATEGORII FILMÓW PEŁNOMETRAŻOWYCH: 
WIELKI JANTAR: 


„Być jak Kazimierz Deyna" w reżyserii Anny Wieczur-Bluszcz. 


JANTAR IM. STANISŁAWA RÓŻEWICZA ZA REŻYSERIĘ: 


Anka Damian za film rumuńsko-polski „Droga na drugą stronę”. 


JANTAR ZA SCENARIUSZ: 


Maria Sadowska i Katarzyna Terechowicz za film „Dzień kobiet”. 


JANTAR ZA GŁÓWNĄ ROLĘ MĘSKĄ: 
Wojciech Mecwaldowski za film „Dziewczyna z szafy” 
w reżyserii Bodo Koxa 
JANTARY ZA GŁÓWNĄ ROLĘ KOBIECĄ: 


ex aequo — Gabriela Muskała za film „Być jak Kazimierz Deyna” 


i Anne-Marie Duff za polsko-irlandzki film „Sanctuary” 
w reżyserii Nory McGettigan 
JANTAR ZA DEBIUT AKTORSKI: 
Aleksandra Hamkało za rolę w filmie „Big Love” 
w reżyserii Barbary Białowąs 
JANTAR ZA ZDJĘCIA: 
Tomasz Naumiuk za film „Być jak Kazimierz Deyna” 


JANTAR ZA DŹWIĘK: Fiadhnait McCann za film „Sanctuary” 


NAGRODA DZIENNIKARZY: „Dziewczyna z szafy” 
NAGRODA PUBLICZNOŚCI: „Yuma” w reżyserii 
Piotra Mularuka 


NAGRODA JURY MŁODZIEŻOWEGO: „Dziewczyna z szafy” 


W KATEGORIACH KRÓTKOMETRAŻOWYCH: 
JANTAR ZA NAJLEPSZĄ ANIMACJĘ: 
„Agnieszka”, reż. Izabela Bartosik-Burkhardt 
WYRÓŻNIENIE ZA ANIMACJĘ: 
„Drwal”, reż. Paweł Dębski 
JANTAR ZA NAJLEPSZY DOKUMENT: 
„Gwizdek”, reż. Grzegorz Zariczny 
WYRÓŻNIENIE ZA DOKUMENT: 
ex aequo — „, Osiemnastka”, reż. Marta Prus 
i „ Życie stylem dowolnym”, reż. Adam Palenta 
JANTAR ZA NAJLEPSZĄ FABUŁĘ: 

„ Idziemy na wojnę!”, reż. Krzysztof Kasior 


WYRÓŻNIENIE ZA FABUŁĘ: „ Jestem OK”, reż. Tushar Prakash 


racji na drobniejsze fragmenty jest jej ogromnym atutem, do- 
pełnienie tekstu na bieżąco komentującymi ją ilustracjami 
- również. Nieco gorzej to wygląda, kiedy autor zagłębia się 
w szczegóły techniczne. Oto przykład: „Panoramowanie (zwa- 
ne także czasami szwankowaniem) może również potęgować 
napięcie. Nagrywasz na przykład bramkarza, który szykuje się 
do obrony strzału, po czym panoramujesz na chłopca, który 
chce strzelić gola”. To fragment wyrwany z kontekstu, przy- 
znaję. Ale ani fragmentu, ani całości tego rozdziału młody fil- 
mowiec po prostu nie rozumie. I pyta tatę. Krótko mówiąc, to 
wartościowa pozycja, ale wyłącznie w sytuacji, gdy jej czytel- 
niczka/czytelnikma pod ręką siwiejącego już krytyka filmowe- 
gojako klucz uniwersalny. 


—MARCIN NIEMOJEWSKI 
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FOTO: MAT. PRASOWE 


O 50 lat w służbie 73 
Jej Królewskiej Mości Bi. 
BONDZIE 3 


MOORE 


© 


REBIS 


Najlepsza książka o Bondzie — napisana przez Bonda 


Pełen anegdot, barwny tekst Rogera Moorea w 50 rocznicę najsłynniejszej serii filmowej 
wszech czasów... Ponad 400 kolorowych zdjęć z filmów, w tym ekskluzywne i nigdy dotąd 


niepublikowane z osobistej kolekcji Rogera Moorea. 


www.rebis.com.pl 


FILM KEOZEZZZZAB PWK 


ya 


: RZADKO SIĘ O NICH MÓWI. CAŁA UWAGA SKUPIA SIĘ NA 
GADZETACH, DZIEWCZYNACH BONDA, KASKADERSKICH POPISACH, 
A PRZEDE WSZYSTKIM NA AKTORACH, KTÓRZY GRAJĄ AG ENTA 007. 

REŻYSERZY NIE BUDZĄ TAKIEGO ZAINTERESOWANIA. A PRZECIEŻ TO 
ONI TWORZĄ STYL CYKLU. USTALAJĄ REGUŁY W NIM OBOWIĄZUJĄCE 


zaa 
„a 


s j)« 
LB) 
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Guy Hamilton [4 filmy] 
my 


Lee Tamahori [1] 


©. | 
Marc Forster [1] 


A |) 
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LE 


Sm Mendes [1] 


Peter Hunt [1] 2 WA Young [3] 


Lewis Gilbert [3] John Glen [5] 


I KOPIOWANE PRZEZ INNE FILMY SENSA! 
SAMEGO BONDA I JEGO ŚWIAT. WCHO CY 26 PAŹDZIERNIKA 
DO NASZYCH KIN „SKYFALL” JEST JUŻ 23. CZĘŚCIĄ CYKLU, 
ASAM MENDES 11. REŻYSEREM, KTÓRY POSTANOWIŁ 

ZMIERZYĆ SIE Z BONDOWSKĄ LEGENDĄ 


Roger Spottiswoode [1] 
> 


PPOSTANCJ 


„Moonraker" 


„Żyj i pozwól umrzeć” 


„Goldfinger" 


KAŻDY Z JEGO POPRZEDNIKÓW WSPOMINAŁ SWOJĄ PRACĘ JA- 
KO WIELKĄ, NIEPOWTARZALNĄ PRZYGODĘ, ALE TAKŻE JAKO 
WIELKIE WYZWANIE. Jak odcisnąć na filmie indywidualne pię 

a jednocześnie : po ć wiernym zasadom, które obowiązuj. 

kilu odj le O jtkó Zawsze muszą by ćp 


firma producencka 
occoliego i Harry'ego 
ilmowania wię 


„Casino Royale” 


go Bonda. Wybrał nikomu nieznanego Seana Connery'ego po tym, 
jak zobaczył go w familijnej produkcji „Darby O'Gill and the Little 
People”. Pier szym filmem cyklu był Doktor No” (1962). Niełatwo 
było znal chętnego do jego wyreżyserowania. Propozycję EON 
odrzuci Guy Green, Guy Hamilton, Val Guest i Ken Hughes. Zgo- 
dził sii A kt y znał Brocci i 


oung m 
drugi odcini 
Piorun” (1965). Jednak odcisnął pięt 
ie on stworzył filmowy wizerunek Bond. 


Pozdrowienia z Rosji (1963)i czwatty - j że 
na całym cyklu. To wła- 


który z drobnymi 


„GoldenEye” 


zmianami obowiązu - eleg ganta w szytych na miarę garnitu- 

rachi ów, wyrafinowanego uwodzi- 

ciela o poczuciu humoru zabaw onym sarkazmem. 

Sean Connery jest uważany za najlepszego odtwórcę roli Bonda. Ale 

ten ideał został stworzony właśnie przez Younga, który był mentorem 
nnery'ego. Poznali si lat przed „Doktorem podczas kręce- 

nia sAcHon ofthe Tiger" (1957). Niektórzy uważają, że grając Bonda, 


Connery PO prostu: naśladow ae 


skrzydła Nauczył go, take lean 0 potusz 
wet jak jeść. Przed rozpoczęciem zdjęć do „Doktora No Young, praw- 


Lugouit 


W „Skyfall” z Danielem 
ą Craigiem zagrali: 
Judi Dench (na zdjęciu 
z Samem Mendesem) jako | 
| jego szefowa- M, Bórónice | 
Marlohe jako „dziewczyna | 
Bonda” i Javier Bardem 
| jako czarny charakter 
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dziwy bon vivant, zabrał Connery'ego do swoich krawców w Londy- 
nie iw Paryżu. To on stworzył styl Bonda. Postanowił, że Bond bę- 


dzie 


żentelmenem w każdym calu, snobem, jeśli chodzi o ubrania, 


samochody, a nawet papierosy. Young postanowił także wprowa- 


dzić 
ściach Fleminga. 


Współpracownicy Younga wspominali, że prawdziwym 
em był sam reżyser. „Zagrałam w wielu filmach, a 


Bon 


lo Bondowskich filmów humor, którego brakowało w powie- 


amesem 
e nażad- 


nym innym planie nie miałam takich wygód, co podczas kręcenia 


»Operacji Piorun«. Zamiast wręczać pudełko z 


lunchem, nakrywano 


nam do prawdziwych stołów, ustawionych na plaży pod palmami. 


Serwowano najlepsze wina i wyszukane potrawy. Wszę 
się pojawialiśmy, byliśmy towarzyską atrakcją. Żyliśmy 
Bond”, wspominała aktorka Martine Beswick, jedna z d 


Bonda 


Terence Young udowodnił, że ma również Bo: 


zie, gdzie 
jak James 
ziewczyn 


ndowski hart ducha. 


Kiedy podczas kręcenia „Pozdrowień z Rosji” omal nie utonął (heli- 


kopter, którym leciał, wpadł do wody), 30 minut powypa 
z powrotem na planie, gotów kontynuować zdjęcia. 


[ AKCJA, EROTYKA I HUMOR] 
Young miał także nakręcić trzecią część cyklu - „Go 
(1964). Włączył się w prace przedprodukcyjne. 
centowego udziału w przyszłych zyskach filmu. Można 


kujuż był 


fingera” 


Ale domagał się pro- 


było zało- 


żyć, że będą one wysokie. Kolejne odcinki serii biły rekordy popular- 
ności w Wielkiej Brytanii. Bond odniósł sukces także za oceanem. 
Reklamę zrobił mu sam prezydent John F. Kennedy, przyznając się, 
że jest fanem agenta. Na punkcie Bonda oszalała Japonia. Young 
uważał, że jako jeden zojców tego sukcesu, ma prawo do udziału we 
wpływach. Broccoli jednak odrzucił to żądanie. 


rejzaanę 
tych sce 


IEWS, DF, CINETEXT/MEDIUM 


- nie zgadzali się na premierę. Uważa- 
li, że film jest niemoralny. Wszedł 
do kin dopiero w 1965 roku, w moc- 
no okrojonej wersji. Na znak prote- 
stu przeciwko tym ingerencjom, Ha- 
milton wycofał swoje nazwisko 
zczołówki filmu. 
Hamilton znał osobiście Fleminga. 
Razem służyli w wywiadzie pod- 
czas Il wojny światowej. Postanowił, 
że jego Bond będzie bliższy duchowi 
powieści Fleminga, ale nie zamierzał 
rezygnować z wprowadzonych przez 
Younga elementów humorystycz- 
nych. „Nie można serwować non- 
sensu ze śmiertelną powagą”, ma- 
wiał. On także wywarł decydujący 
wpływ na cały cykl. Dopracował wy- 
myśloną przez Terence'a Younga re- 
ceptę na filmowego Bonda - mie- 
szankę akcji, erotykii humoru. 

Dla wielu jego „Goldfinger” to 
$ punkt zwrotny w filmowej karierze 
£ Bonda. Film, który na dobre ustano- 
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cyklu. 


SS= 


„Goldłinger” wypracował komediowy schemat wspólnych scen 007 i Q. 


W efekcie Young zrezygnował z nakręcenia „Goldfingera”. Do cyklu 
wrócił rok później, kręcąc „Operację Piorun”. Tym razem dostał 
od producentów większą gażę iwiększy budżet, Budżet ten przydał 
się zwłaszcza podczas kręcenia sekwencji 
wano 45 płetwonurków jako statystów. Youngnie lubił 
„ Nazywał je anty-Bondowskimi. Uważał, że spowalniają 
akcję. Nie dał się też skusić na kolejne części. Zapowiedział, że zain- 
2 teresować go może tylko finałowy odcine| 
Zastąpił go Guy Hamilton, który wcześniej odrzucił propozycję na- 
2 kręcenia „Doktora No”. Zamiast Bonda wybrał wtedy „The Party's 
d Over”, jeden z pierwszych portretów tzw. swingującego Londynu. 
Film ten przysporzył mu zresztą poważnych zmartwień. Cenzorzy 


podwodnej bitwy, do któ- 


wił standardy cyklu. Właśnie „Goldfinger” i Hamilton wprowadzili wy- 


raziste czarne charaktery, knujące spisel 


na światową skalę. Wprowa- 


dzilitakże kobiece postaci o nazwiskach o seksualnym podtekście (jed- 
naz bohaterek „Goldfingera” nazywa się Pussy, co może równie dobrze 
oznaczać kociaka, jak kolokwialne określenie kobiecych narządów), 
wyszukane gadżety (jak melonik, który odcina głowy równie skutecz- 
nie, co gilotyna) i samochody Aston Martin, które na kilkadziesiąt na- 
stępnych lat staną się ulubioną marką filmowego Bonda. Także „Gold- 
finger” wypracował komediowy schemat wspólnych scen 007 i Q 
- twórcy jego gadżetów. Hamilton wpadł na pomysł, żeby podczas pre- 


zentacji kolej 


ko 


„Goldfinger” 


del 


skiego skarbi 


poirytowany. 


nych użytecznych „zabawek” Bond był znudzony, a Q lek- 


mógł się również pochwalić najdroższą wówczas filmową 
koracją. Na terenie studia Pinewood zbudowano replikę amerykań- 
ca - Fortu Knox. Kosztowała 40 tysięcy funtów szterlin- 


gów. Ten wydatek ustalił nowe standardy dla cyklu. Budżet każdej ko- 


lejnej części 


do 


arów. „Skyfal 


był wyższy. „Doktor No” 
* 150 milionów. Producenci (dziś za produkcją Bonda 


osztował nieco ponad milion 


stoją córka Broccoli'ego, Barbara, oraz Michael G. Wilson) nie żałują 
pieniędzy na żadne Bondowskie ekstrawagancje. 


W sumie Hamilt 


da! 
na 


skadera, jeżd 
korzystał to w fil 


on nakręcił cztery części cyklu. W kolejnych częściach 
się poznać jako wielbiciel szalonych pościgów - samochodowych, 
motorówkach. Kiedy zobaczył w telewizji popisy francuskiego ka- 
żącego samochodem na dwóch kołach, natychmiast wy- 
mie. W ten w: 


aśnie sposób Bond ucieka przed pości- 


giem w „Diamenty są wieczne”. Ostatnim jego Bondowskim filmem 


by! 
jes 


„Człowiek ze złotym pisto 


t jednym... z najsłabszych fi 


[ZDENERWOWAĆ BON 
ndowskim rekordzistą, jak 
pięć części, poczynając od „Tyl 
przy tym swoim Bondowskim debiucie, Jedna z najważniejszych dla 
filmu scen rozgrywa się pod wodą. Tymczasem Carole Bouquet, 
dziewczyna Bonda z tej części, nie mogła nurkować z powodu proble- 
mów ze słuchem. W efekcie Gl 


Bo: 


dzie, w studio, z dmuchawą rozwiewającą włosy aktorki. Bąbel 


dano później. 
Glen zaczynał jako montażysta cyklu. Jako Bondowski reżyser byłzwo- 
lennikiem poważnej tonacji. „Nie ma to, jak dobra mieszanka scen akcji 
i prawdziwego dramatu”, mawiał. Najbardziej dumny był z dwóch fil- 
mów, które nakręcił z Timothy Daltonem jako 007 - „W obliczu śmier- 


letem” (1974), który dla wielu wielbicieli 
mów serii. 
DA] 


narazie, pozostaje John Glen. Nakręcił 
ko dla twoich oczu” (1981). Namęczył się 


— twórcy jego gadżetów. Hamilton wpadł na pomysł, żeby podczas prezen- 


tacji kolejnych „zabawek” Bond był znudzony, a Q lekko poirytowany 


en musiał nakręcić scenę na suchym lą- 
i do- 


ci” (1987) i „Licencja na zabijanie” 
(1989), która była jego ostatnią przy- 
godą z cyklem. Tak na marginesie, to 
były jedne z najgorzej ocenianych 
częścii najmniej kasowych. 
Montażystą Bondowskich filmów 
był także Peter R. Hunt (poczynając 
od „Doktora No”). Bez wątpienia on 
także odegrał znaczącą rolę w budo- 
waniu stylu tej serii, zwłaszcza jej 
strony wizualnej. Hunt był drugim 
reżyserem podczas kręcenia „Żyje 
się tylko dwa razy” (1967). To wła- 
śnie on odpowiadał za sceny akcji 
w tym filmie. Na prośbę Broccoliego 
wrócił też do stołu montażysty 
i skrócił film, ratując go przed klapą. 
W dowód wdzięczności Broccoli dał 
Huntowi szansę zadebiutowania ja- 
ko reżyser. Ale przypadło mu trudne 
zadanie - musiał wprowadzić Geor- 
ge'a Lazenby'ego jako nowego Ja- 
mesa Bonda. 

Tymczasem w latach 60. ubiegłego 
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wieku dla świata istniał tylko jeden idealny Bond - Sean Connery. 
Na dodatek Lazenby był eksmodelem z zerowym aktorskim do- 
wiadcz eniem Nie było też tajemn. cą e Hunt iLazenby aielubii 


go doanio Zauw 
dy jest zdenerwowany. Jednak a iczność nie zaloca 
w roli Bonda, a „W tajnej służbie Jej Kró 
Hunta - choć dziś 
od strony technicznej odcinków cy 
kularną klapę. 
Sean Connery ściągnął do Bondowskiego cyklu swojego dobrego 
znajomegi żysera Lewisa Gilberta. Zanim jednak Gilbert zgodził 
się nakręci ko dwa ra razy” (1967), dwukrotni rzucił 
propozycję. Właśnie odniós 
nie było jego domeną. Dał si 
riusz napisał znany pisarz dzieć 


- zr ol o w kinach I spe ta- 


kiedy dowiedział się, że scena- 
y Roald Dahl. 


[ NOWA KREW] 


Pierce Brosnan nazywał go żartobliwie najbardziej kiepskim reż 
rem, z jakim kiedykolwiek pracował. Ale Martin C mpbell to Ź 
i = „ Wyreż erov ał dwie przełomowe 


To właśnie on aa, i» cy klu dw <E no 
ce'a Brosnana i Daniela Craiga. To właśnie on dakcmienkwych 
cykl. W „GoldenEye” p ywrócił mu formułę ekstrawaganckiego, 
śoa iperwidowiska z dużą dawką humoru. i 

yale powrócił do mro j onacji. Ę zat modo” 


najniższe notowania ma Marc Forster 

. Ale trzeba zaznaczy Forster nie 

miał łatwego zadania. Kręcił film bez kompletnego scenariusza, bo 
właśnie wybuchł strajk hollywoodzkich scenarzystów. Pisał więc 


0077 


Kolejno w roli Bonda wystąpili: 
Sean Connery — Doktor No (1962), 
Pogdrowienia g Rosji(1963), 
Golafinger (19t 
(1965), Żyje się 


Diamenty są w 


), Operacja Piorun 


ne(1971) 


George Lazenby — W tajnej 


służbie Jej Królews 

Roger Moore — Żyj; pozwół umrzeć 
(1973), Gzłowi 
(1974), Szpieg, który mnie kochał 


otym pistoletem 


(1977), Moonraker (1979), Tylko dla 
twoich oczu (1981), Ośmiorniczka 
(1983), Zabójczy widok (1985) 
Timothy Dalton — W obliczu śmierci 
(1987), Licencja na zabijanie (1989) 
Pierce Brosnan - Go/denZye 
(1995), Jutro nie umiera nigdy 
(1997), Świat to za mało (1999), 
Śmierć nadejdzie jutro (2002) 

i Daniel Craig -Gasino Royale 
(2006), Quantum of Solace (2008), 


styfall (2012) 


scenariusz do spółki z Craigiem, jednocześnie kręcąc film. Nie za do- 
brze im to wyszło. Forster zresztą od początku nie był przekonany, 
że jest właściwym kandydatem na reżysera „Quantum of Solace”. 
Nigdy wcześniej nie robił filmu akcji. Producenci namówili go, obie- 
cując pełną swobodę artystyczną. Do tego Forster chciał pracować 
z Craigiem, którego uważa za jednego z najlepszych aktorów. Posta- 
nowił, żew jego części bohaterowie będą ważniejsi od akcji. „Wyko- 
rzystałem te elementy cyklu, które zawsze mi się podobały, i zrezy- 
gnowałem z tych, których nigdy nie lubiłem”, mówił. 
Podobną technikę miał Michael Apted, kręcąc „Świat to za mało” 
(1999). On reżyserował sceny ważne dla dramaturgii i intrygi, po- 
zostawiając sceny akcji II ekipie. Z kolei Roger Spottiswoode 
w „Jutro nie umiera nigdy” (1997) postawił sobie za punkt honoru 
ograniczyć efekty komputerowe do minimum. Scena z helikopte- 
rem na targu w Wietnamie niemal w całości powstała w natural- 
nych plenerach z udziałem statystów. Spottiswoode także miał 
problemy ze scenariuszem. Początkowo akcja obracała się wokół 
przekazania Hongkongu Chinom, ale ponieważ realizacja filmu 


zbiegła się w czasie z prawdziwymi wydarzeniami, potrzebne były 
gruntowne przeróbki. Producenci zaprosili na tydzień do Londynu 
czołówkę anglosaskich scenarzystów. Zakwaterowali ich w luksuso- 
wym hotelu, opłacili pobyt. W zamian scenarzyści dostarczyli im se- 
rię pomysłów, z których część została wykorzystana w nowej wersji 
scenariusza. 
Z kolei Lee Tamahori w „Śmierć nadejdzie jutro” (2002) postawiłnaprze- 
rysowania. Jego film, z finałowym pościgiem samochodowym po lodo- 
wym luksusowym hotelu, niewiele ma wspólnego z realizmem. Tama- 
hori żartuje sobie z Bonda, żartuje z Bondowskich reguł. Jego film nie 
wszystkich jednak bawił. Spotkał się z gniewną reakcją ze strony Korei 
Północnej, która uznała film za „odrażającą burleskę wymierzoną w do- 
bre imię kraju i obrażającą naród koreański”. Reakcją reżysera było 
„Do diabła z nimi!”. Film zdenerwował także południowokoreańskich 
buddystów, bo scena miłosna pomiędzy Brosnanem a Halle Berry zo- 
stała sfilmowana wewnątrz buddyjskiej świątyni. 

Jaki będzie film Sama Mendesa? Realizację otaczała - jak zwykle 
przy Bondowskich produkcjach - ścisła tajemnica. Wiadomo jednak, że 
Mendesa interesują emocje i relacje między bohaterami. Bond stanie 
się chyba jeszcze bardziej niejednoznaczny i trudny w ocenie. To Craig 
namówił Mendesa, żeby nakręcił „Skyfall” (2012). Propozycję złożył mu 
po pijaku. Mendesowi pomysł się spodobał. Podobna była też reakcja 
EON. Co ciekawe, Mendes uważał kiedyś, że Craig nie nadaje się do roli 
Bonda. Próbował go odwieść od występu w „Casino Royale”. Od tego 
czasu jednak zmienił zdanie. Dziś mówi, że Craig to Bond idealny dla 
naszych czasów. 


[ W KOLEJCE DO BONDA ] 

Do grona Bondowskich reżyserów bardzo chciał dołączyć Quentin Ta- 
rantino. W 2004 roku zaproponował EON, że sfilmuje „Casino Royale”, 
pierwszą powieść z Bondowskiego cyklu. Rolę 007 miał zagrać Pierce 
Brosnan (dla Tarantino najlepszy Bond). Jego ukochaną Vesper miała 
być Uma Thurman. Ale propozycja nie zainteresowała EON. Producen- 
ci mieli inne plany - chcieli odmłodzić Bonda i gruntownie zmienić je- 
go wizerunek. Powieść „Casino Royale” nie była początkowo brana 
pod uwagę jako materiał na scenariusz. Wydawała się zbyt statyczna 
jak na Bondowskicykl (większość akcji rozgrywa się przy stole do poke- 
ra). Na dodatek nie znalazła się w pakiecie, który jeszcze w latach 50. ku- 
pił Saltzman. Dopiero kiedy Tarantino próbował zdobyć prawa do jej 
ekranizacji na własną rękę, EON zmienił zdanie i kupił „Casino Royale”. 
Tarantino był wściekły. Ponoć do dzisiaj nie obejrzał „Casino Royale”. 
Przez pewien czas nosił się z zamiarem stworzenia konkurencyjnego 
dla Bonda szpiegowskiego cyklu. 

Ale Tarantino nie miał szans, by zostać reżyserem Bonda. EON zawsze 
dbało to, by filmy o Bondzie kręcili filmowcy powiązani z Wielką Bryta- 
nią. W końcu Bond to bohater o angielskich korzeniach, angielskiej 
mentalności i angielskim poczuciu humoru. Z n reżyserów, którzy do- 
tychczas pracowali przy oficjalnym cyklu, aż siedmiu było Anglikami 
(Lewis Gilbert, Guy Hamilton, John Glen, Michael Apted, Terence 
Young, Peter Hunt i Sam Mendes). Poza tym w gronie tym znalazł się 
jeden Kanadyjczyk (Roger Spottiswoode), dwóch Nowozelandczyków 
(Martin Campbelli Lee Tamahori) i tylko jeden reżyser bez brytyjskich 
koneksji - Szwajcar Marc Forster, który jednak kręci bardzo angielskie 
filmy. Amerykanin Tarantino, namiętnie cytujący amerykańskie kino, 
nie miał więc szans. Spotkało go to samo, co w latach 70. Stevena Spiel- 
berga, który także marzył o nakręceniu Bondowskiego filmu. 
Natomiast ogromne szanse na dołączenie do Bondowskiej rodziny ma 
Christopher Nolan, który ostatnio wyraził taką chęć. Za Nolanem prze- 
mawia wszystko - jest Anglikiem, potrafi robić widowiskowe, mroczne 
kinoakcji (atakie jest celem EON). Kolejnymi odcinkamiprzygód Batma- 
na pokazał, że swoich bohaterów, nawet tych o komiksowym rodowo- 
dzie, traktuje poważnie. Pokazał też, że wie jak z superbohatera zrobić 
niejednoznaczną postać o mrocznej duszy, walczącą z wewnętrznymi de- 
monami. A takiego właśnie Bonda lansuje ostatnio EON. 


—ALŹBIETA CIAPARĄ 
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PRZEZ PONAD DEKADĘ BYŁA 
TYLKO TĄ, KTÓRA „POSKROMIŁA 
JOHNNY'EGO DEPPA”. 

. WSZYSTKIE WYWIADY, KTÓRYCH 

UDZIELAŁA, WSZYSTKIE 

ARTYKUŁY, KTÓRE O NIEJ 

PISANO, OBRACAŁY SIĘ 

WYŁĄCZNIE WOKÓŁ TEGO. 

DZIŚ, KIEDY ROZSTAŁA SIĘ 

Z DEPPEM, PARADIS ZACZYNA 

KARIERĘ PO RAZ DRUGI, A ŚWIAT 

PRZYPOMNIAŁ SOBIE, ŻE 

VANESSA JEST UTALENTOWANĄ 

PIOSENKARKĄ, MODELKĄ 

I AKTORKĄ. DOWÓD NA TO 

OSTATNIE WŁAŚNIE MAMY: 

W POLSKICH KINACH BĘDZIEMY 

MOGLI PODZIWIAĆ JĄ 

W DRAMATYCZNEJ ROLI 

W „CAFE DE FLORE" 


—EIŻBIETA Ci 


TYLKO W RODZINNEJ FRANCJI NIE PRZESTAŁA BYĆ GWIAZDĄ. 
Francuzi lubią jej piosenki, kupują jej płyty. Widzą w niej ikonę - pop- 
kultury i mody. Paradis jest muzą Karla Lagerfelda i twarzą Chanel. 
Na początku lat 90. ubiegłego wieku wystąpiła w słynnym spocie rekla- 
mowym perfum Coco - była ptakiem uwięzionym w klatce. Dziś rekla- 
muje szminki itorby z logo Chanel. 

Karierę zaczynała jako nastolatka. Starsza córka małżeństwa dekorato- 
rów wnętrz, Vanessa (ur. w 1972 roku), od dziecka uczyła się tańca i gry 
na pianinie. Uwielbiała hollywoodzkie musicale i marzyła o muzycznej 
karierze. Jej idolami byliwtedy Gene Kelly i Fred Astaire. Naśladowała 
ich styl tańca, nauczyła się na pamięć ich przebojów. Jako ośmiolatka 
wystartowała w telewizyjnym konkursie dla młodych talentów. Wuj 
Vanessy, aktor i komik Didier Pain („Jean de Florette”, „Goście, goście”), 
postanowił pomóc jej spełnić marzenia. Załatwił dla Vanessy chórki 
na płycie swojego przyjaciela, kompozytora Francka Langolffa. Ale 
dziewczynka nie zamierzała ograniczać się do muzycznego tła. 


[I FRANCUSKA LOLITA ] 


Już podczas pierwszej wizyty w studiu nagraniowym zapytała Langolf- 
fa: „Czy napiszesz dla mnie przebój?”. Kompozytor obiecał, że to zrobi. 
Takprzynajmniej głosi popularna legenda, jednaz wielu, które budują 
wizerunek Paradis w mediach. Inna, równie chętnie powtarzana, doty- 
czy początków jej znajomości z Deppem. Mieli po raz pierwszy spotkać 
się w paryskiej restauracji. „Zobaczyłem jej plecy, potem jej oczy ibum! 
Już wiedziałem, że moje życie jako samotnika dobiegło końca”, cytują 
Deppa media. Tymczasem Paradis przyznała, że poznali się wcześniej, 
podczas jednego z jej pobytów w Stanach Zjednoczonych. Mieli wspól- 
nych znajomych, stopniowo zbliżali się do siebie. 

Czy podobnie rzecz ma sięz anegdotą na temat muzycznego debiutu 
Paradis? Kto teraz dojdzie prawdy. Zresztą, czy to ważne? 


JEDNO JEST PEWNE. LANGOLFF DO SPÓŁKI Z TEKŚCIARZEM 
ETIENNEM RODA-GIL NAPISAŁ PIOSENKĘ „JOE LE TAXI", 

A 14-LETNIA VANESSA JĄ ZAŚPIEWAŁA. PIOSENKA STAŁA SIĘ 
JEDNYM Z NAJPOPULARNIEJSZYCH PRZEBOJÓW 1987 ROKU 
NIE TYLKO WE FRANCJI (GDZIE BYŁA NA PIERWSZYM MIEJ- 
SCU LISTY PRZEBOJÓW PRZEZ 11 TYGODNI). NASTOLETNIA 
DEBIUTANTKA DOSŁOWNIE Z DNIA NA DZIEŃ ZYSKAŁA ROZ- 
GŁOS. NAZYWANO JĄ FRANCUSKĄ LOLITĄ. 


Vanessa nie była przygotowana na popularność, zwłaszcza na ciemne 
strony sławy. Potem opisywała ten fragment swojego życia jako kosz- 
mar. Padła ofiarą szkolnego mobbingu. Na murach domu, w którym 
mieszkała, wypisywano obraźliwe słowa pod jej adresem. Była zacze- 
piana i atakowana na ulicy. „Popadłam w paranoję, bałam się ludzi”, 
wspomina tamten okres. „Zwłaszcza kobiety mnie nienawidziły. Nie 
rozumiałam dlaczego. Mazano słowa „dziwka” na moim domu, obcy 
ludzie obrzucali mnie wyzwiskami na ulicy”, mówiła w rozmowie 
z „The Sunday Mail”. 

Krytykę wywołał także jej związek z piosenkarzem Florentem Pagny. 
Kiedy razem zamieszkali, Vanessa miała zaledwie 15 lat, Pagny był 
od niej o 1 lat starszy. 


[MONOLOG NA MOŚCIE] 


Dwa lata po wylansowaniu „Joe le Taxi” irok po nagraniu pierw- 
szego albumu, „M 8”, Vanessa zadebiutowała w kinie. Jej rola 
nastoletniej femme fatale w „Białym małżeństwie” (1989) Jean- 
-Claude'a Brisseau także wywołała kontrowersje, m.in. z powo- 
du rozbieranych scen. Ale debiutantka zebrała też liczne po- 
chwały za swój występ. Dostała Cezara dla najbardziej obiecują 
cej aktorki i nagrodę im. Romy Schneider. Film zmienił także 
stosunek Francuzów do niej. Przestała budzić niechęć. „Zagra- 
łam zranioną przez życie eksprostytutkę. Już nie byłam »tą mło- 
dziutką piosenkarką ze zbyt mocnym makijażem«. Kiedy film 
wszedł do kin, prasa i ludzie zaczęli być dla mnie mili”, opowia- 
dała szwajcarskiemu magazynowi „Construire”. 
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„Dziewczyna na moście” 


sylwetka | 


„Cafć de Flore" 


Po takudanym starcie posypały się kolejne filmowe propozycje, 
ale Paradis nie była większością z nich zainteresowana. „Odrzu- 
ciłam wiele ofert, żadnej nie żałuję”, mówiła. W ciągu następ- 
nych dwóch dekad zagrała tylko w dziesięciu filmach, m.in. 
w komediach „Jak kochają czarownice” Renć Manzora, „Dziew- 
czyna dla dwóch” Patrice'a Leconte'a (u boku legend francuskie- 
go kina: Jean-Paula Belmondo i Alaina Delona), „Billy i Colette” 
Serge'a Frydmana, „Heartbreaker. Licencja na uwodzenie” Pas- 
cala Chaumeila. W „Elizie” Jeana Beckera była partnerką Górarda 
Depardieu, który nie szczędził jej komplementów („Ma wszelkie 
zadatki na wybitną aktorkę”). 


W „DZIEWCZYNIE NA 
MOŚCIE" PATRICE'A LE- 
CONTE'A ZAGRAŁA U BO- 
KU DANIELA AUTEIL ROLĘ 
NAPISANĄ SPECJALNIE 
DLA NIEJ. TO JEDEN 

Z ULUBIONYCH FILMÓW 
PARADIS I JEDEN Z TYCH, 
KTÓRE NAJWYŻEJ CENI. 
BYŁ DLA NIEJ PRAWDZI- 
WYM WYZWANIEM. 


Miała do wygłoszenia monolog - sześć minut projekcji, osiem 
stron tekstu do zapamiętania. 

„Byłam przerażona. Od tego monologu zaczyna się film. Wie- 
działam, że jeżeli zawalę tę scenę, wszyscy wyjdą z kina”, mówi- 
ła w wywiadzie dla „Vogue'a”. Z początku błagała nawet Lecon- 
te'a, by wyciął monolog ze scenariusza. Odmówił. Scena została 
nagrana za pierwszym podejściem, bez wcześniejszych prób. 
„Popłakała się pod koniec. Ja też się wzruszyłem”, wspominał 
Leconte. 

„Eliza” 


IL INNA KOBIETA ] 


Za występ w „Dziew- 
czynie na moście” do- 
stała kolejną nomina- 
cję do Cezara. Ale nie 
czuła się prawdziwą ak- 
torką. Pomiędzy kolej- 
nymi rolami robiła 
długie, nawet kilkulet- 


nie, przerwy. 


4% 


„LUBIĘ GRAĆ W FILMACH, 
ALE NIE UWAŻAM SIĘ 

ZA DOBRĄ AKTORKĘ”, PO- 
WIEDZIAŁA KIEDYŚ. Z TEGO 
POWODU NIE DOSZŁO 

DO JEJ WSPÓLNEGO EKRA- 
NOWEGO WYSTĘPU 

Z JOHNNYM DEPPEM, 
CHOĆ NIE BRAKOWAŁO 
TAKICH PROPOZYCJI. 


„Heartbreaker: Licencja na uwodzenie” 


Najbliższy realizacji był film o romansie francuskiej pisarki i filo- 
zofki Simone de Beauvoir z amerykańskim pisarzem Nelsonem 
Algrenem. Film mia żyserować Lasse Hallstróm, dobry zna- 
jomy Deppa (razem nakręcili „Co gryzie Gilberta Grape'a” i „Cze- 
koladę”). Ale nawet Hallstróm nie przełamał oporów Paradis, 
która otwarcie mówiła, że boi się zagrać w jednym filmie ze swo- 
im życiowym partnerem (w wywiadach nazywała go „ukocha- 
ny”). „Boję się, że go rozczaruję. A ja chcę, żeby był ze mniedum- 
ny pod każdym względem”, mówiła. 
Twierdziła także, że nie jest nastawiona na filmową karierę, że 
brakuje jej ambicji. Zapewniała, że nie interesują jej występy 
w hollywoodzkich produkcjach. Wystarczyła jej muzyka. Nic 
dziwnego. Pracowała z najlepszymi. Nagrywała płyty z Lennym 
Kravitzem (z którym była także przez pewien okres związana pry- 
watnie) i z Serge'em Gainsbourgiem, którego uważała za swoje- 
go mentora. To na jego cześć dała swojej córce na drugie imię Me- 
ody (od jego piosenki „La ballade de Melody Nelson”). Dużo 
oncertowała. Wydała kilka albumów (okładkę jednego z nich 
zaprojektował Depp). Dwaz nich, „Bliss” i „Divinidylle”, rozeszły 
się we Francji w milionowych nakładach. 
Ostatnio jednak wróciła do kina i chyba tym razem zamierza zna- 
Jeźćw nim dla siebie miejsce. Ten powrót zbiegł się w czasie z kre- 
sem jej związku z Deppem. Paradis przyjęła rolę w kanadyjskim 
„Cafć de Flore" Jean-Marca Vallće. Swoją bohaterkę, Jacqueline, 
matkę samotnie wychowującą dziecko z zespołem Downa, nazy- 
wa pokrewną duszą. Za występ w „Cafć de Flore” dostała Genie, 
nagrodę kanadyjskiej Akademii Filmowej. 

Do kin francuskich trafiły dwa kolejne filmy z Paradis - „Je me 
suis fait tout petit” Cecilii Rouaud i „Cornouaille” Anne Le Ny. 
W obu graniezależne outsiderki. Rozgląda się za kolejnymi rola- 
mi. Już nie kwestionuje swoich aktorskich umiejętności. „Kiedy 
występowałam w filmie Jean-Claude'a Brisseau, kierowałam się 
instynktem. Dziś jestem inną kobietą. Matką, aktorką. Jestem 
bardziej pewna siebie, bardziej zrelaksowana”, mówi. 
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—EIZBIETA CIAPARA 
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Koncert z projekcją fragmentów 
filmów na ekranie kinowym 
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Nordea” TOSHIBA 


Leading Innovation >> 


PATRONI MEDIALNI 
FILM arms => empik.com Stotacyi SRA 


SOB 
rĘskNIĘ 


BOLĄ MNIE ZŁE FILMY, W KTÓRYCH BRAŁEM UDZIAŁ. 
WSZYSTKO SIĘ WE MNIE ODKŁADA, PŁACĘ SWOJĄ CENĘ. 
CZASAMI JEST WYSOKA — MÓWI JAN FRY( 
WRESZCIE, W FILMIE „SANCTUARY” Now 
MCGETTIGAN (PREMIERA 26 PAŹDZIERNIKA) 
WRACAJĄCY DO AMBITNEGO, 
ARTYSTYCZNEGO KINA 


NORAH McGETTIGAN — ur. w 1976 r. w Irlandii w hrabstwie Donegal, FILMOGRAFIA 


ukończyła University of Ulster. Po ukończeniu studiów przez kilka lat 

podróżowała po Europie Wschodniej, gdzie pracowała jako nauczyciel 2012 Sanctuary 

dramatu oraz języka angielskiego, zanim zdecydowała się podjąć studia 

na Wydziale Reżyserii Filmowej i Telewizyjnej w Państwowej Wyższej 2007 Jak to jest być moją matką (film TV) 
Szkole Filmowej Telewizyjnej i Teatralnej w Łodzi. Jej krótkometrażówki 

„Pieśń dla Rebeki" i „The Water Fight" były wielokrotnie nagradzane 2005 Pieśń dla Rebeki (krótkometrażowy) 


na międzynarodowych festiwalach. Film „Jak to jest być moją matką” 


powstał pod opieką Mistrzowskiej Szkoły Reżyserii Filmowej Andrzeja Wajdy. 2003 The Water Fight (krótkometrażowy) 
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Łukasz Maciejewski: „Sanctuary” Nory McGettigan to kolejny debiutancki 
film, w którym wystąpiłeś. 

Jan Frycz: Spotkania z debiutantami są uświęconą przestrzenią. Czło- 
wiek startujący w zawodzie ma prawo do wiary iidealizmu, rów- 
nież do popełniania błędów. 


Młodzi reżyserzy nie czują przed tobą tremy? 

Nie, mam nadzieję, że nie. Nie różnimy się tak bardzo. Aktor debiu- 
tuje przecież za każdym razem. Przychodząc na plan filmowy nie 
czuję się prymusem, nie udaję, że wiem wszystko najlepiej. Lata 
zawodowych doświadczeń mieszają się z wątpliwościami amatora 
z dziecinną energią wierzącego w projekt. 

Uważnie słucham reżyserów, staram się przyjmować z pokorą ich 
wskazówki, zaglądam debiutantom w oczy. 


Co widzisz? 

Żarliwość, nadzieje, marzenia. Młodzi twórcy potrafią wspaniale 
marzyć. Ich spojrzenia odkładają sięw pamięci. Uśmiecham się 
na wspomnienie niesamowitego błysku w oczach Magdy Piekorz, 
Mariusza Trelińskiego czy młodego szwedzkiego reżysera, Emila 
Graffmana. Norah McGettigan również pięknie błyszczała, miała 
entuzjazm, była apetyczna. 


W „Sanctuary” grasz główną rolę, niemal nie schodząc z planu. 

To wymaga specjalnego treningu? 

Wszystko zależy od kontekstu, konkretnej historii, scenariusza. 

W „Sanctuary” mój bohater, Jan, jest postacią „zcienia”. Tło dla hi- 
storii o ludziach w tym filmie stanowi intensywny plan naturalny: 
zieleń drzew, zwierzęta, szmery, szepty i zapachy. 


Filmowy Jan jest znakomitym chirurgiem plastycznym. 

Chirurgia plastyczna stała się synonimem sposobu na przechy- 
trzenie czasu, a „Sanctuary” opowiada o śmierci i przemijaniu 

- otym, co nieuniknione. 


Żyjemy w czasach medialnego terroru, w którym żadnemu artyście 
nie wolno przytyć, postarzeć się albo po prostu zaniedbać. 

Myślę, że można sobie pomócza pośrednictwem chirurgii plastycz- 
nej. Ważne jest zachowanie zdrowych propotcji, dobrego smaku, 
rozsądku. Rozmawiałem kiedyś z lekarzem, wybitnym chirurgiem 
plastycznym. Mówił, że często odmawia zabiegów upiększających, 
ponieważ wie, że to nie zmiana zewnętrzna jest potrzebna pacjento- 
wi. Chodzi często o problem akceptacji samego siebie, ato już kwe- 
stie zdziedziny psychologii - osiągnięcie wewnętrznej harmonii. 


Bohater „Sanctuary” również szuka harmonii. Wyrusza w tym celu 
do Irlandii. 
To motyw znany dobrze z literatury, z kina izżycia. Jan po śmierci 
żony poczuł, że jego życie okazało się fiaskiem. Sukcesy wydały mu 
się równie jałowe jak porażki, a niedawne samozadowolenieto 
zwyczajna mydlana bańka. Miał wszystko. Piękny dom, żonę, córkę 
ipieniędze. Nagle uzmysłowił sobie, że nie ma niczego. 


Ę Historia, którą opowiada film, rozpoczyna się od śmierci żony głów- 

3 nego bohatera... 

E „który uświadamia sobie, że nie znał kobiety, z którą spędził kilka- 

3 naście lat. Ma córkę - jej także nierozumie. Właśnie poprzez śmierć 

E bohater odbudowuje więź z dorosłą córką. Potem, w Irlandii, na 

5 sympozjum medycznym opowiada nowo poznanej kobiecie swoją 

£ historię: po śmierci ojca musiał z matką zmienić mieszkanie. Kiedy 

E miał 12 lat, pewnej nocy mama nieoczekiwanie zerwała go złóżka 

£ ikazała biecz nią do dawnego rodzinnego domu, gdzie - jakw „To- 
3 maszowie” Juliana Tuwima - od dawna „cudze meble postawio- 

$ no”. Kiedy dobiegli do celu, powiedziała mu tylko: „Zobacz, synku, 

£ jakpięknie zakwitły wiśnie”... 


„Jest już maj, kwitną drzewa wiśniowe, ale w ogrodzie zimno..." 

— Czechow, „Wiśniowy sad”. 

Oczywiście, Czechow, Rosja itd. A tutaj Irlandia - też nostalgiczna 
i malancholijna, bardzo zielona. 


Większość zdjęć do „Sanctuary" rozgrywała się wlaśnie w Irlandii, 
ztego kraju pochodzi również Norah McGettigan. 

Ojczyzna Samuela Becketta, Jamesa Joyce'a, Jonathana Swifta czy Bra- 
ma Stokera. Przy wszystkich różnicach byli artystami wyalienowany- 
mi, tworzącymi na granicy smutku tożsamego z melancholią. 


Polacy też są smutni. 

Może właśnie dlatego czujemy powinowactwo duchowe z Irlandczy- 
kami? Norah oprowadzała mnie po różnych niesamowitych miejscach 
10 każdym z nich opowiadała historię. Irlandczycy, podobnie jak Pola- 
cy, żyją przeszłością, chwalą się ideałami, które towarzyszyły im przez 
stulecia, ale nie bardzo radzą sobie z dniem dzisiejszym. 


Kolejne podobieństwo mentalne. 
Spędziłem w Irlandii kilka miesięcy. To było wspaniałe doświadczenie, 
rownież jeśli chodzi o pracę w obcym języku. 


Cieszę się z twojej znakomicie przyjętej przez irlandzkich krytyków roli 
w „Sanctuary" również dlatego, że przypomniała o Fryczu na serio. 
Ostatnio w polskim kinie zapraszano cię głównie do dekoracyjnych ról 
w przedsięwzięciach stricte rozrywkowych, a przecież twoje najważniej- 
sze kreacje to postaci wewnętrznie skomplikowane, na granicy we- 
wnętrznego wybuchu. 

W tym zawodzie tak niewiele od nas zależy. Jesteśmy stawiani w sytu- 
acjach, w których zostaliśmy obsadzeni. Natomiast rzeczywiście czło- 
wiek słaby, to znaczy pozornie silny, ale wewnątrz kruchy i wrażliwy, 
jest w pewnym sensie bohaterem naszych czasów. 


Twoje najlepsze role filmowe - Atanazy w „Pożegnaniu jesieni” Treliń- 
skiego, Siemian w „Pornografii" Kolskiego, ojciec w „Pręgach” Piekorz 
czy Filip w „Egoistach" Trelińskiego — to portrety mężczyzn walczących 
z prywatnymi demonami. Czy nadal jest w tobie gotowość na przełama- 
nie, na radykalne środki bazujące chociażby na cielesności? 

Mam swoje lata. Slalom pokoleń trwa nieustannie, wciąż pojawiają się 
nowi, odważni, utalentowani aktorzy. I bardzo dobrze, tak ma być. 


Bolą cię ataki, złe recenzje? 
Bolą mnie złe filmy, w których brałem udział. Wszystko się we mnie 
odkłada, płacę swoją cenę. Czasami jest wysoka. 


W wywiadzie do „Notatnika Teatralnego" o teatrze Krystiana Lupy, na 
pytanie czy tęsknisz za Lupą, odpowiedziałeś: „Bardzo, i nie chodzi na- 
wet o sprawy zawodowe. Być może tak naprawdę tęsknię za facetem, 
którym kiedyś byłem. Za sobą tęsknię”. 

Takto właśnie wygląda. Jako młodzi ludzie zostajemy zaproszeni do 
zygody, której znaczenia nie rozumiemy, ale cieszymy się, żew niej 
jesteśmy, uczestniczymy w czymś pięknym, namiętnym idekadenc- 
kim. Dopiero po latach pojawia się świadomość, w czym tak naprawdę 
braliśmy wtedy udział. I że być może to wszystko przydarzyło się nam 
jedyny raz w życiu, więcej się nie powtórzy. Niewolno wtedy dać się 
zniewolić lirycznym wspomnieniom. Sentymenty są dobre na chwilę, 
nie na całe życie. Jutro też jest dzień. 


u 


Dziennikarze od zawsze mają z tobą kłopot. Odmawiasz wywiadów, 
unikasz telewizji. 
edną z moich ukochanych scen z kina Felliniego jest krótki improwi- 
zowany epizod Anny Magnani w „Rzymie”. Fellini mówi: „Oto Anna 
Magnani, symbol Rzymu, wilczyca iwestalka”. Aktorka jest zniecier- 
pliwiona tym egzaltowanym tonem, odpowiada dosadnie: „Nie pleć 
bzdur Federico, idź lepiej spać!”. 
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W FILMIE DOKUMENTALNYM „FUCK FOR 
FOREST" dosyć szybko pojawia się niekom- 
fortowa scena, w której 18-letnia dziewczy- 
na sprawia sobie na urodziny dosyć dzi- 
waczny prezent: chce być dotykana, a być 
może nawet dużo, dużo więcej, przez grupę 
obcych jej mę n. Kamera spełnia- 
nie tego urodzinowego życzenia - widzimy 
ją i jej chłopaka, który niechętnie na to przy- 
staje. Solenizantka leży, otoczona przez do- 
tykające ją ręce. Nie jest to scena łatwa do 
zaakceptowania przez widza. 
Witajcie w świecie „Fuckfor Forest” („Pieprz 
się dlalasu”). Polski dokumentalista Michał 
Marczak, dla którego jest to raptem drugi 
film, postanowił przez rok śledzić życie tej 
dosyć oryginalnej grupy ludzi. Fuck for Fo- 
rest to norweska organizacja pozarządowa, 
oficjalnie zarejestrowana, która przeniosła 
swoją siedzibę z Norwegii do Berlina. Cele 
grupy: ratowanie zagrożonej przyrody, 
przede wszystkim lasów w Amazonii. Śro- 
dekprowadzący do celu: seks. Grupa prowa- 
dzi stronę w zasadzie pornograficzną. Każ- 
dy, kto chce, może przysłać tam swój ama- 
torski film bądź zdjęcia i tym samym 
wspomóc grupę. Z kolei, kto chce oglądać te 
filmiki, musi zapłacić: 15 euro za miesiąc do- 
stępu. Pieniądze idą na szczytne cele. Mar- 


czak mówi, że grupa zebrała już 420 tysięcy 
euro. „Można wpłacić 15 euro, ale można 
też 100 - mówi Marczak. - Niewiadomo do- 
kładnie, czy ktoś płaci, żeby oglądać porno- 
e, a kto tylko ze względu na szczytny cel 
i nie zagląda nawet do filmów”. 

Wracamy do sceny z 18-latką. Pytam Marcza- 
ka, czy była trudna do sfilmowaniai czy był 
świadkiem wielu podobnych scen, które nie 
trafiły do filmu? „Nie chciałem pokazywać 
zykania dla bzykania, bo nie miałoby to 
sensu - mówi reżyser. - Przecież każdy może 
wejść na ich stronę i zobaczyć te wszystkie 
pornole. Ja chciałem, żeby każda scena coś 
mówiła. Wiadomo, że ciekawsze od samego 
aktu są na przykład rozmowy po nim, kiedy 
ohaterowie tłumaczą, dlaczego tu są, kim 
Są, co dla siebie znaczą. Łowiłem takie rze- 
czy. W przypadku tej dziewczyny czułem się 
dziwnie i niekomfortowo, bo nie wiedzia- 
em, czy to się skończy na masażu, czy 
na czymś więcej. Bałem się o tę dziewczynę 
chyba bardziej niż ona sama o siebie. Pyta- 
em ją, jak wszystkich bohaterów, o zgodę 
na kręcenie, mówiłem, że to będzie w ki- 
nach, że może zobaczą to jej rodzice, ale ani 
ona, ani nikt inny nie miał ztym problemu. 
Ta dziewczyna była szczęśliwa i wracała jesz- 
cze do Fuck for Forest wiele razy”. 


Fuck for Forest to w zasadzie jedno miesz- 
kanie w Berlinie. Marczak mówi, że na stałe 
mieszkają tam trzy osoby, w tym założycie- 
le. Raz jest tam pusto, raz jest impreza na 20- 
30 osób. Ktoś przychodzi, ktoś odchodzi. 
Grupa jest luźna, bez wyraźnej ideologii. Lu- 
dzie, którzy przychodzą zgadzają się na seks 
przed kamerami, który potem umieszczany 
jest na stronie organizacji. 
„Zanim zacząłem ten film, pytałem profeso- 
ra Lwa Starowicza, z kim mam do czynienia, 
czy to może jacyś seksoholicy - mówi Mar- 
czak. - Wyjaśnił mi, że są po prostu takie 
osoby ze skłonnościami ekshibicjonistycz- 
nymi czy voyerystycznymi. Lubią seks z ta- 
kim elementem, jak podglądanie czy kręce- 
nie na wideo. To ich podnieca. To jest jak 
symbioza: jedni lubią być kręceni, inni - lu- 
ią to kręcić. Tam przychodzą normalnie 
ubrane dziewczyny z dobrych domów, przy- 
rowadzają koleżanki, uczestniczą w or- 
giach. Niezadowolonych nie widziałem. Nie 
wiem, może będą tego później żałować, ale 
każdy z nas chyba czegoś w życiu żałuje”. 
Założycielami Fuck For Forest jest para: 
Szwedka i Norweg. „Ona jest jak kwiatu- 
szek, chce żyć w zgodzie z naturą, nie chce 
niczego posiadać, nie chce pieniędzy, chce 
omagać światu, Indianom po drugiej stro- 
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nie globu. A on? No cóż, lubi się bzykać 
z dziewczynami, a potem lubi oglądać, jak 
się bzyka i tak mija jego dzień. Rano bzyka, 
a wieczorem montuje filmy, w których się 
bzyka, i wrzuca je na stronę. Reszta ludzi 
związanych z grupą czegoś potrzebuje, ale 
każdy ma inne pobudki. Część ma ekshibi- 
cjonistyczne zapędy, oszukuje cie- 
pła, przynależności do grupy. Ta otwarta 
seksualność plus poczucie wspólnoty dają 
im sensżycia. Najlepiej siętam czują ito jest 
ichdom”. 
Reżyser przez rok próbował zrozumieć mo- 
tywacje grupy. Mówi, że Fuck for Forest nie 
ma jasnej ideologii czy doktryny politycz- 
nej. Ot, próba ratowania natury przy pomo- 
cy seksu. „Nie ma opracowanych postula- 
tów, ulotek, akcji politycznej - mówi Mar- 
czak. - Z tego powodu inni ich nienawidzą. 
Nikt ich w Berlinie nie lubi. Feministki i le- 
wacy wywalają ich ze swoich spotkań i de- 
monstracji. Subkultury berlińskie stały się 
po prostu bardzo ekstremalne. Punki mają 


MICHAŁ MARCZAK to 38-latek, dla którego 
„Fuck For Forest" to drugi film po dokumen- 
cie „KoniecRosji” — o malutkiej strażnicy 

na północy Rosji. Marczak nie skończył szkoły 
filmowej, ba, nie ukończył żadnych studiów, 
choć studiował przez chwilę i filozofię, i anima- 
cję, i na ASP. Filmu nauczył się w praktyce. 

Na „Fuck For Forest” dostał 200 tys. złotych. 
Połowę dał PISF, połowę niemiecka Medien- 
Board Berlin. „W sumie film kosztował mnie 
dużo więcej, jestem więc na potwornym minu- 
sie. Ale mam nadzieję, że uda nam się wyjść 
nazero, gdy już wejdzie do kin” — mówi reżyser 


nosi, co chce, chodzi, gdzie chce, jest mię- 
dzy subkulturami. Przychodzą i odchodzą 
ludzie ze swoimi poglądami, przekonania- 
mi, ale nikt nie próbuje sformułować z tego 
jednej doktryny. Nie dyskryminują”. 

Są w filmie sceny kontrowersyjne, gdy np. 
członkowie grupy chodzą po ulicach Berli- 
na, namawiając młode kobiety, by dla rato- 
wania amazońskich lasów rozebrały się 
w pobliskich krzakach i dały sfotografować 
nago. Przypomina to stręczycielstwo. Widz 
musi zająć stanowisko w tej sprawie. „Oczy- 
wiście, chcę, aby widz sam się wysilił i po- 
główkował - mówi Marczak. - Nie trzeba się 
zgadzać z tą grupą, ani ich metodami. Ale 
niech widz sam się opowie, co o tym sądzi. 
Łatwo jest sterować emocjami widza i po- 
wiedzieć mu, co ma myśleć. Ale ja nie lubię 
takich filmów. Wymagam od widza jego 
energii i własnego zdania. Niech się zasta- 
nowi, czy to ma sens, czy jest głupotą, czy 
taki aktywizm niesie pomoc i do jakiego 
stopnia? Czy w ogóle działalność tego typu, 
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Zastanawiam się na głos i pytam Marczaka 
prowokacyjnie, czy taka grupa jak Fuck for 
Forest powinna działać? Czy jest to tylko 
niewinna zabawa dorosłych idealistów 
z bogatych krajów, nieco znudzonych do- 
brobytem? A może niebezpieczna organi- 
zacja deprawująca naiwne dziewczęta? 
„Uważam, że dopóki nie krzywdzą innych, 
powinni działać - mówi Marczak. - Ludzie 
sami do nich Igną, jak do magnesu. To do- 
rośli, którzy decydują o sobie i swoich cia- 
łach. Pytałem moich bohaterów, czy może 
mieli problemy w przeszłości, czy np. byli 
szykanowani w szkole przez rówieśników? 
ść mówiła, że tak właśnie było. Może 
więc oni zawsze byli niedopasowani, inni, 
ateraz stworzyli sobie swój własny świat? 
Schowali się w swojej bajkowej krainie 
i olewają wszystkich? Chyba ludzie powin- 
ni mieć prawo wymyślać własne światy 
i sposoby nażycie? W Skandynawii czy Ber- 
linie to normalne, bo oni tam mają zaspo- 
kojone potrzeby materialne i poszukują 
czegoś innego. Ludzie powinni mieć prawo 
ć wodze wyobraźni, móc zdecydować 
się na podróż bajkowym statkiem po Ama- 
zonce i spotkanie z Indianami - to robią 
moi bohaterowie”. 

„Mogę tylko żałować - dodaje Marczak - że 
w Polsce jest tak szaro i nie ma tylu przeja- 
wów indywidualizmu i nieskrępowanej wy- 
obraźni. Być może to jest też film o tym, że 
na co dzień boimy się wolności, boimy się 
użyćwyobraźni, bo przecież nam nie wypa- 
da. Ja mam inny światopogląd, niż oni, ale 
daję im prawo do wyrażania siebie”. 
Głównym bohaterem filmu jest Danny. To 
jego losy śledzimy. Danny wydaje się nieco 
zagubionym, acz sympatycznym młodym 
człowiekiem poszukującym siebie. „Pocho- 
dzi z dobrze sytuowanej rodziny, z ładnego 
miasteczka nad bajkowymi fiordami - mó- 
wi Marczak. - A jednak czegoś mu w tej bo- 
gatej Norwegii brakuje. Czego? I dlaczego 
rzyczepił się akurat do Fuck for Forest? Wi- 
zowie dowiedzą się tego zfilmu”. 

Pytam reżysera, czy w ostatecznym rachun- 
ku grupa Fuck for Forest nie jest po prostu 
śmieszna z jej naiwną wyobraźnią rozpiesz- 
czonych skandynawskich młodzieńców, że 
pieprzeniem się i lataniem nago po mieście 
uratują świat? „Każda osoba w tej grupie 
jest inna, każda ma swoje motywacje. 
Na pewno nie robią tego dla pieniędzy, 
rzecież żywność i ubrania znajdują w ku- 
łach na śmieci. Pieniądze rzeczywiście idą 
na ratowanie lasów, a czy to się uda, toinna 


s swoją filozofię, ubiór. Podobnie ruch anty- nasze idealistyczne ratowanie świata, rze- sprawa. Mając taki dostęp do swobodnie 
ą faszystowski. Doszło do absurdu - jeśli Czywiście pomaga ludziom gdzieś w Ama- rozbierających się przed kamerą ludzi, mo- 
£. w sklepie nie wywiesisz karteczki, że jesteś zonii? Czy rozumiemy, kim są i jakie są ich gliby stworzyć przecież jakieś imperium 
5 antyfaszystą, to antyfaszyści wybiją ci szy- potrzeby? Czy mieszkańcy dżungli w Peru porno. Ale nie robią tego, bo na swój orygi- 
$ by. Ztej perspektywy Fuck for Forest jest ni- naprawdę martwią się o lasy i ekologię, czy nalny sposób są ideowi”. 
£ jaki, nie wiadomo, co go definiuje, każdy raczej, jak my, o pracę iedukację dla dzieci?”. 

— SEBASTIAN ŁUPAK 
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THRILLER WOJENNY 


„OBŁAWA" (premiera 19 października) 
TO NA WSKROŚ NOWOCZESNA 


OPOWIEŚĆ O KARZE 


WINIE. REŻYSER 


MARCIN KRZYSZTAŁOWICZ POKAZUJE 


JAK BRUTALNYM I 


NISZCZĄCYM 


ŻYWIOŁEM JEST WOJNA. ALE TAKŻE TO, 


ŻE MIMO NAJSTRASZN 


EJSZYCH RZECZY, 


DO JAKICH ZDOLNY JEST CZŁOWIEK, 
ZAWSZE MOŻE URATOWAĆ SWOJE 


[e7440)//||-0/43 


ŃSTWO 


Mnita Zuchora: „Obława””, nagrodzona m.in. Srebrnymi Lwami na festiwalu fil- 


gedia grecka - traktatem o kondycji ludzkiej. 
Marcin Krzyształowicz: KUrosawa mó w filmie historycznym history 
tylko kostium. Wydaje mi się to doskonałym punkte 
mienia powodów powstania „Obławy”. Nie interesuje mnie w wojennym 
filmie wojna rozumiana jeden do jednego. Zależy mi raczej na tym, żeby 
wojenne okoliczności potraktować jako pretekst do opowiedzenia czegoś 
o ludziach w ogóle. Oczywiście, wojenny sztafaż, z punktu widzenia film« 
wego, jest bardzo fotogeniczny. Las, śmierć, miłość i zdrada to są pojęcia, 
które materializują się w sposób wyjątkowo fotogeniczny w filmie wojen- 
nym, bo wszystko jest tutaj ostateczne, emocjonalne, nasycone tragi- 
zmem, być może trochę jak w greckiej tragedii - podszyte fatum, od które- 
go nie ma ucieczki. Takie kino może mieć moc. Oczywiście, nie musi, ale 
istnieje spore prawdopodobieństwo, że przy zachowaniu dbałości o szcze- 
gół uda się dotknąć czegoś istotnego, do tego v ób żywy izajmujący 
ę jeszcze wspomnieć o świadomości konwencji. Mnie nie 


KIEDY MÓWIMY 

O WOJNIE, ZNAJDUJEMY 
SIĘ W NATURALNY SPOSÓB 
NA POGRANICZU DOBRA 

| ZŁA. Z TEGO STARCIA 
NIKT NIE WYCHODZI 

Z SERCEM CZYSTYM 

JAK BIAŁA KOSZULA. 

TAKA JEST CENA WOJNY 

— BEZPOWROTNA 
UTRATA NIEWINNOŚCI 


interesował film historyczny, tylko thriller, a to tworzy dodatkt 
we piętro znaczeń. Thriller ma swoją tradycj wymaga. okre 


riąc, zobow ązuuje do poszano ania reguł gatunku, bo bez tego 
nie ma ani tajemnicy, ani napięcia. 


Mówił pan w jednym z wywiadów, że polskiego kina wojennego nie 

sposób traktować poważnie. 

Od dłuższego czasu o wojnie opowiada się w polskich filmach 

w taki szlachetny i miły dla oka sposób. W taki, chce się powie- 

dzieć, tele zyjny sposób: oficer 

tyczne zadęcie. Czy oglądając coś takiego mo; 

traktowany? Chyba nie. To się nazywa nabijanie w butelkę albo 

robienie w konia, bo przecież jak wygląda wojenna maskakra, to 

chyba każdy z nas wie po przeczytaniu paru lektur szkol- 

nych. Więc dlaczego takiej wojny nie ma na ekranie? Są 

jakieś względy cenzuralne czy koniunkturalne? A może Z 
40 


ernik 2012 | Firm | 39 


-GLG7ZZB 


jest z góry ustalona zasada, że w pewne rejony nie wypada się zapusz- 
czać, bo można zepsuć komuś nastrój albo wyobrażenie o sobie. Oba- 
wiam się, że tak właśnie jest: żyjemy w poczuciu udziału w bohater- 
stwie, a wypieramy z siebie bestialstwo, podłość, wódkę iwszy, które 
zdemolowały nam sumienie i ukształtowały historię. A ja myślę, że na- 
sza historia jestw równej mierze wódczano-ziemniaczana co bohater- 
ska... i nie ma się co wstydzić, że zamiast orderu w szafie dziadzio miał 
legitymację konfidencką. Ważne, że kochamy tego dziadzia najbardziej 
na świecie; tylko to się liczy... 


Króluje wojenne kino niewinności: czyści, jednoznaczni bohaterowie... 
Dla mnie filmy wojenne nie mogą być niewinne. Kiedy mówimy o woj- 
nie, znajdujemy się w naturalny sposób na pograniczu dobra i zła. Z te- 
go starcia nikt nie wychodzi z sercem czystym jak biała koszula. Taka 
jest cena wojny - bezpowrotna utrata niewinności. Amerykanie bez 
przerwy robią o tym filmy czy seriale. A my się boimy, że otworzymy 
puszkę Pandory, poruszając jakiś kontrowersyjny temat i wolimy ucie- 
kaćw landszaft. Dla mnie to kompletnie niefilmowe myślenie, bo prze- 
cież istotą każdego dobrego widowiska jest skazanie widza na wygna- 
nie w rejon pytań jeszcze niepostawionych. Podsunięcie mu takiej tre- 
ści, której smaku wcześniej nie poznał. Oczywiście, że jest w tym ryzyko 
pomyłki, czyli przyprawienia widza o zawrót głowy z powodu nieznale- 
zienia klucza interpretacyjnego do dzieła. Albo gorzej - narażenie tegoż 
widza na brak punktu odniesienia, na konieczność wyrobienia sobie 
własnego zdania, a nie tylko polegania na zdaniu innych. Ale tu już do- 
tykamy bardzo szerokiego tematu: co wolno pokazywać, a czego nie? 
Osobiście jestem zdania, że należy pokazywać wszystko, byle ze znacz- 
kiem odpowiedniej kategorii wiekowej w tle. 


„mObława" jest dowodem, że można wykorzystać temat wojny inaczej 
niż dotychczas. Spodziewa się pan zrozumienia? 

Spodziewam się zrozumienia i spodziewam się również niezrozumie- 
nia, bo moi bohaterowie nie są ani patriotami, ani draniami, Oni są 
w tym tragicznym „pomiędzy”, w którym nie istnieją żadne zasady, żad- 
ne kategorie moralne. Istnieje tylko zwierzęca chęć przetrwania i - ujed- 
nych instynkt walki, a u drugich ucieczki. Opisując ludzi w takim poło- 
żeniu, zawsze ryzykuje się posądzenie o nihilizm. Już zresztą otarłem się 
otaki zarzut. Czy słusznie? Nie wiem. Ale głęboko wierzę, że znajdę wi- 
dzów, którzy zrozumieją przesłanie tego filmu. A ono jest czyste, 
na przekór formie filmu, absolutnie jasne i brzmi: w człowieku pomimo 
wszystko jest dobro i ono zwycięża. Dlatego nie boję się słowa „nihi- 
lizm”, Bardziej interesuje mnie kwestia, naile moi bohaterowie otworzą 
oczy współczesnemu widzowi na te sprawy, które zamietliśmy pod 
nasz współczesny filmowy dywan. 


„Obława” została tak zbudowana, że wymaga od widza uwagi i nie- 
ustannej gotowości do rewidowania wcześniejszych sądów o bohate” 
rach. Do czego potrzebna była panu taka konstrukcja? 

Było mi to potrzebne przede wszystkim po to, by utrzymać napięcie nar- 
racji i ukryć prawdziwą motywację bohaterów. Nie zapominajmy, że 
„Obława” jest thrillerem, że wszyta jest w nią tajemnica. To nie fresk hi- 
storyczny, tylko studium zdrady, w którym każdy element ma znacze- 
nie. Odsłaniamy kolejne piętraintrygi po to, by widz mógł zmieniać zda- 
nie o bohaterach. Może coraz bardziej się do nich przywiązywać, rozu- 
mieć ich i podzielać ich dramat. Proces utożsamienia się z moimi 
bohaterami będzie po prostu niezbędny, żeby zrozumieć ten film i wła- 
ściwie go odebrać. Dlatego tak uważnie planowaliśmy formę „Obławy”, 
całą jej warsztatową stronę. Wierzymy, że w ten sposób zaskoczymy 
czymś widza albo go przynajmniej zdezorientujemy na tyle, żeby chciał 
przeżyć dziewięćdziesiąt kilka minut w wilgotnym lesie bez zmrużenia 
okaw trakcie seansu. Stąd już w scenariuszu wpisane były inwersje cza- 
sowei przetasowania wątków. Montaż je tylko udoskonalił. 


Co było dla pana najważniejsze w tej historii: kwestia tragicznych wybo- 
rów czy zemsta i wybaczenie? 


Marcin Krzyształowicz — ur. 1969. 
Absolwent psychologii UW 

i reżyseriiłódzkiej Szkoły Filmowej. 
Reżyser dokumentów („Przyzwy- 
czajenie” 1995, „Droga” 1997, 
„Pogodzenie” 1998, „Coś mi za- 
brano” 1999), fabuł — „Eukaliptus” 
(2001) seriali: „Brzydula”, 

„Na Wspólnej”; scenarzysta, 
autor tomiku wierszy „Wspólne 
mieszkanie" oraz opowiadań 
„Poradnik samobójcy” 


Pomysł odkupienia pojawił się na samym początku mojego pomysłu 
na scenariusz. Ta kwestia była dla mniej najistotniejsza. Wybory roz- 
grywają się niejako na drugim planie. Bohater „Obławy” to człowiek, 
który usiłuje odnaleźć swoje człowieczeństwo i ostatecznie postępu- 
je właściwie, dokonuje słusznego wyboru. Czy płaci przez to jakąś ce- 
nę? Bez tego nie ma katharsis. Musi być ofiara, ale ona nie ma znacze- 
nia. W każdym razie na końcu kapral „Wydra” jest wolnym człowie- 
kiem. Wolnym od traumy, wolnym od winy, właściwie spełnionym. 
Tylko czy natym polega happy end? To już nie mnie oceniać. 


Czyli powiodło się? 

Może nie powinienem tego mówić, ale to nie jest film dla każdego. 
Zaszyfrowaliśmy w nim pewne komunikaty. Jeśli ktoś zaneguje 
na początku taką formę opowiadania, pewnie będzie ją już negował 
do końca. To film dla widzów bez różowych okularów i telewizyj- 
nych przyzwyczajeń. Takich, którzy przychodzą na seans otwarci, 
gotowi do dialogu, czujni na sposób, w jaki film został „rozdany”. 
A jak ktoś kiedyś powiedział: film można rozdać na sto sposobów. 
To jest mój sposób i jeśli spotkam widzów chętnych na takiego po- 
kera, to będę naprawdę szczęśliwy. 


Paradoksalnie w „Obławie'' czas i miejsce akcji jakby nie miały zna” 
czenia, jednocześnie widać w nim ogromną dbałość o szczegóły. 
Skąd pan czerpał wiedzę o codziennym życiu partyzantów? 

Sytuacja jest o tyle prosta, że mój ojciec był żołnierzem Armii Krajo- 
wej. A kiedy się żyje pod jednym dachem z człowiekiem, który strze- 
lał do Niemców i wszelkiej maści bydlaków, dbałość o szczegóły 
i konkrety rodzi się niejako samoistnie, gdzieś w okolicy czwartego 
roku życia, kiedy dostałem pierwszą parabelkę pod choinkę. 


Ojciec opowiadał panu o swoich doświadczeniach? 

Nie był zbyt wylewny. Ale starałem się dowiedzieć jak najwięcej. 
Chociaż podkreślam, że to nie jest historia biograficzna. Użyłem kil- 
u faktów, a potem zastanawiałem się, co by było, gdyby... Postawi- 
łem się w roli śledczego. Przeprowadziłem eksperyment iz wielkim 
napięciem czekałem i czekam - co też się zdarzy na linii walki z wro- 
giem, kim by on nie był... 


Wróćmy do dbałości o detale... 

estem detalistą ciut patologicznym i szczerze mówiąc, nie wyobra- 
żam sobie zrobienia filmu bez tej patologii”. Bo przecież bez tego 
z ekranu wyziera tylko tandeta i płytkość, ato mnie kompletnie nie 
interesuje. Zwłaszcza wtedy, gdy biorę na warsztat coś osobistego, 
co wiąże się z losem najbliższego mi człowieka. Wtedy wymagania 
jeszcze rosnąi odpowiedzialność jakby grubieje. Żarty się kończą, bo 
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przecież nie mógłbym powiedzieć ojcu, że jego kosztem robię kaba- 
ret w lesie. O nie, nato nie mógłbym się zdobyć, bo opowiadam o lu- 
dziach, którzy walczyli dla nas. Bez patosu i bez zbędnych deklaracji 
ginęli w krzakach. To zobowiązuje, tak w sensie treści, jak i formy. 
Detalw tym kontekście jest tylko wyrazem dyscypliny. 


Historia opowiedziana w „Obławie”' w sensie metaforycznym jest 
nieprzejrzysta, rozgrywa się między bielą i czernią, ale także do- 
słownie - właściwie dzieje się w półmroku. To, jak rozumiem, również 
świadomy zabieg formalny? 

Właśnie o ten półmrok nam chodziło. I na szczęście trafiliśmy w naj- 
lepszy czas na zdjęcia - las, który występuje w filmie, najlepiej wyglą- 
da jesienią. Nie jest polski, raczej Szekspirowski. Jakby z końca świata. 
Półmrok miał być elementem dodającym metaforyczności. Dzięki te- 
mu cała opowieść zyskuje na uniwersalności. Konflikty nabierają ma- 
gii, a bez magii, jakwiadomo, nie ma kina. 


Dużo jest w pana filmie brutalności. I tej dosłownej, i werbalnej. Nie 
obawiał się pan, że dla widza to może być za dużo? 

Ta intensywność brutalności czy okrucieństwa ma przerażać. Poru- 
szamy się w takim świecie, w którym nie ma miejsca na elegancję. 
Chciałem, żeby współczesny widz jak najlepiej zrozumiał grozę tam- 
tych czasów. Czułem, że to jest potrzebne do stworzenia właściwej 
temperatury iże nie możemy nikogo oszczędzać. Nie robimy przecież 
czytanki dla grzecznych i nierozgarniętych dzieci. Robimy brutalne 
kino dla dorosłych i myślących obywateli RP, nieważne której... 


A jednak jest w pana bohaterach mnóstwo powściągniętych emocji... 
Bardzo lubię takie powściągnięte historie. Wolę, kiedy nie wszystko 
jest odkryte, ujawnione. Lepiej, żeby to były skrajne emocje, ale 
z uzdą. W tym sensie doskonale pasował do swojej roli Marcin Doro- 
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chński, bo on jest takim powściągniętym człowiekiem z natury. A jak się 
spotyka „powściągnięty” temat z „powściągniętym” aktorem, to jest 
Szansa, że wyjdzie z tego jakaś mocna rzecz. Długo rozmawialiśmy 
o tym z Marcinem i obaj mamy przekonanie, że im mniej, tym lepiej. 
Wojenne i minimalistyczne kino, to jest spore wyzwanie, ale Dorociński 
lubi wyzwania, zwłaszcza gdy ma visaw ręku. 


W efekcie „Wydra”” Dorocińskiego wydaje się skrzyżowaniem Brudnego 
Harry'ego i bohatera szwedzkich kryminałów, komisarza Wallandera. 
Szczególnie, kiedy gra go Kenneth Branagh. 

O Wallanderze nie myślałem, ale o Clincie Eastwoodzie rozmawialiśmy 
nieprzerwanie. Marcin ma na ekranie taki szczególny rodzaj energii 
- prowokuje do przemyśleń. Myślę, że ma ogromny potencjał, żeby grać 
bohaterów złych, zdemoralizowanych, pozbawionych pierwiastka do- 
bra. Zresztą tych dobrych już się nagrał. Podobnie było z Maciejem Stuh- 
rem, który zagrał wbrew swojemu wizerunkowi złotego chłopca. I do- 
skonale udało mu się wydobyć ze swojej postaci miazęę życia. 


„Obława” była pokazywana w konkursie festiwalu filmowego w Montre- 
alu. Jak reagowała na nią tamtejsza publiczność? 

Nie byłem na festiwalu, ale z relacji Maćka Stuhra i Weroniki Rosati 
wiem, że widzowie reagowali bardzo żywo. Więc mimo obaw, że jakaś 
część polskiego tekstu - wypaczona przez tłumaczenie - może stracić 
na mocy, film wyraźnie zaistniał na festiwalu. Był komentowany, anali- 
zowany, prowokował kuluarową dyskusję. Ogromną przyjemność zro- 
biła mi recenzja, w której porównano nasz film do „Armii cieni” Jean- 
-Pierre'a Melville'a, historii o dwuznaczności podziemnej wojny w oku- 
powanym Paryżu. Melville to reżyser, który jest dla mnie wyjątkowo 
ważny. No i anegdota o Schlóndorffie, który stwierdził, że musi iść 
na „Obławę”, bo to podobno obiecujący film. 
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KINO WŁĄCZA SIĘ 
W ROZLICZANIE POLAKÓW 
Z ŻYDOWSKICH MOGIŁ. 
W RAMACH NOWE HORYZONTY 
TOURNEE (OD 5 LISTOPADA, W BLISKO 
20 MIASTACH!) POKAZANY ZOSTANIE 
„SEKRET” PRZEMYSŁAWA WOJCIESZKA, 
W LISTOPADZIE TEŻ W KINACH 
— „POKŁOSIE” WŁADYSŁAWA 
PASIKOWSKIEGO. MIAŁY TO BYĆ 
FILMY BEZPRECEDENSOWE, 
BEZKOMPROMISOWE 
I BEZLITOSNE. WYSZŁO 
- JAK ZWYKLE... 


Kadry z filmu 
„Sekret” 
Przemysława 
Wojcieszka 
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„NASZE KINO OBAWIA SIĘ TEMATÓW DRAŻLIWYCH, ryzykownych, kontrowersyjnych. Władysław 
Pasikowski od kilku lat ma gotowy scenariusz o Jedwabnem, ale nie możeznaleźć pieniędzy na re- 
alizację swego projektu. Nie powinniśmy jednak tracić nadziei, że coś się przecież odmieni” - mó- 
wiła mi jeszcze w 2009 roku nieodżałowana wybitna krytyczka Maria Kornatowska. Nie doczekała 
się wysypu filmów o polsko-żydowskiej przeszłości i chyba nie byłaby z nich zadowolona, botrud- 
no je nazwać wywrotowymi. Ślizgają się po powierzchni góry lodowej, przemilczającistotę proble- 
mu albo, odwrotnie, zagadującją na śmierć. 
Ambicje były wielkie: stawić opór wyobrażeniu Polaka - ofiary nazizmu i heroicznego bohatera 
- izabrać głos w debacie historycznej, tak jak to uczynili wcześniej artyści teatralni i performerzy. 
Przez dekadę od burzy, jaką wywołała książka „Sąsiedzi” Jana Tomasza Grossa, mówiąca o Pola- 
kach, którzy 10 lipca 1941 roku w miejscowości Jedwabne zapędzili kilkuset żydowskich ziomków 
do stodoły i ją podpalili, film stał z boku. „Mainstreamowe polskie kino podtrzymuje mit Polaka, 
który nie bił Żydów. Skutecznie maskuje naszą ksenofobię i antysemityzm. Wystarczy wspo- 
mnieć pierwszy film, który dotyka tego tabu, »Z daleka widok jest piękny« Sasnalów. Odniósł suk- 
ces na festiwalach, ale poza nimi nie wywołał żadnej dyskusji” - zauważa Przemysław Wojcieszek, 
reżyser „Sekretu”. 
Fabularny paradokument Ankii Wilhelma Sasnalów z tematu rodzimych zbrodni na Żydach czyni 
kamyczek w ogródku prymitywnej polskiej wsi. „Chcieliśmy zrobić trudny film, chcieliśmy, żeby 
się go ciężko oglądało” - przyznaje w jednym z wywiadów Anka Sasnal. Filmowy obraz, nomen 
omen, malarza i jego żony, scenarzystki i redaktorki literackiej, zebrał laury wśród młodej lewicy 
z dużych mias tw konkursie filmów polskich na 11. Festiwalu Filmowym Nowe Hory- 
zonty we Wrocławiu. C ian tysemityz m ucieleśnia tu zezwierzęcony chłop, którego 
inteligencka publiczność może oglądz z ansem - bo to przecież inny „gatunek 
człowieka”. Dyskutować nie ma więco czymz 
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Pretekstu do debaty mają dostarczyć dwa filmy, które jesienią wchodzą na ekrany. Ich twórcy 
obiecują poszerzyć przetartą przez Sasnalów ścieżkę w dwóch kierunkach. „Sekret” Woj- 
cieszka to próba wyestetyzowanego wpisania opowieści o polskiej winie w uniwersalną nar- 
rację o wykluczeniu jednostki. Z kolei „Pokłosie” Pasikowskiego wyciąga rękę do modelo- 
wego odbiorcy seriali kryminalnych, który do tej pory rachunek polskich i żydowskich tru- 
pów miał w głębokim poważaniu. Oba filmy, zamiast prowokować dyskusję o zbrodni 
i przebaczeniu, rodzą pytania o sens kina rozliczeniowego. Czy film może wygrać wię- 

cej niż medialne show gadających głów? 4 
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[ZABAWA W GŁUCHY TELEFON ] 


„Pokłosie” i „Sekret” łączy kręta droga powstawania. Przez długi 
Czas scenariusze były odrzucane przez państwowych (inie tylko) 
koproducentów, a kiedy wreszcie zapaliło się zielone światło, zdję- 
cia i postprodukcję realizowano w pośpiechu. Wojcieszek ledwo 
zdążył z „Sekretem” na 62. Festiwal Filmowy w Berlinie (film kręco- 
ny cyfrowymi lustrzankami HD został pokazany tam w sekcji Fo- 
rum), a kończone postprodukcyjnie w Holandii „Pokłosie” dołączo- 
no do konkursu na festiwalu w Gdyniw ostatniej chwili. 
Kulisy produkcji tego drugiego obrazu obrosły w legendę. Pomysł 
na fabułę zrodził się wkrótce po publikacji „Sąsiadów” Grossa. 
W 2005 roku gotowy scenariusz Pasikowskiego trafił do producenta 
Dariusza Jabłońskiego, z którym reżyser współpracował przy serialu 
„Glina”. „Było wiele osób, które chciały, żeby ten film nie powstał. 
Film po siedmiu latach powstał dzięki ludziom przyzwoitym” - mó- 
wił Jabłoński po gdyńskiej premierze. Strach przed niewygodnym 
tematem twórcy zarzucali Agnieszce Odorowicz, blokującej dotację 
z Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. Sama zainteresowana inie- 
którzy eksperci tłumaczyli, że na słabe scenariusze nie będą dawać 
publicznych środków... 
Po latach perturbacji zmianie uległ tytuł - pierwotnie brzmiał „Ka- 
disz” - scenariusz pozostał ten sam, a pieniądze się znalazły. Nie 
tylko polskie: „Pokłosie” to koprodukcja polsko-słowacko-rosyj- 
sko-holenderska. 
To miał być spektakularny powrót Władysława Pasikowskiego 
po dekadzie nieobecności na wielkim ekranie. Ostatni długi me- 
traż, „Reich”, nakręcił w 2001 roku, ale niedawno współtworzył sce- 
nariusz „Hansa Klossa. Stawki większej niż śmierć”. Nowe dzieło 
zapowiadał jako powstałe ze wstydu, jako „polską spowiedź”. 
„Film jest (...) naszym rachunkiem sumienia, którego powinniśmy 
dokonać po wyjściu z kina” - pisał do premierowych widzów. 
„Myślę, że szczególnie gotowa jest młoda publiczność, która jest 
z natury rzeczy bezkompromisowa i szuka prawdy, itę prawdę do- 
staje, ita rozmowa będzie bardzo poważna, ponieważ film jest bar- 
dzo rzetelnie robiony” - wtórował mu Jabłoński. 
Rzeczywiście, trudno coś zarzucić zdjęciom Pawła Edelmana i sce- 
nografii Allana Starskiego. Dobrzy aktorzy (Maciej Stuhr, Ireneusz 
Czop, Jerzy Radziwiłowicz i Danuta Szaflarska) zagrali na tyle, 
na ile scenariusz im pozwolił. Ale ten, podobnie jak w przypadku 
oszczędnego w słowa „Sekretu”, pozostawia widza obojętnym. 
Choć w historii o braciach Kalinach, którzy odkrywają żydowską 
krew na rękach mieszkańców swojej wsi, nazwa Jedwabne nie pa- 
da, tak dla Pasikowskiego, jak i Wojcieszka, przełomową lekturą 
były książki Grossa. Dlaczego udało mu się uderzyć w czułe dla Po- 
laków struny silniej niż artystom? Nie odkrywa białych plam, hi- 
storycy już wcześniej dokumentowali polskie pogromy na Żydach, 
ale ich prace trafiały do wąskiego grona specjalistów. Nawet doku- 
ment Agnieszki Amold „Gdzie mój starszy syn Kain”, wyemitowa- 
nyw 1999 roku przez Telewizję Polską, który podjął temat mordu 
w Jedwabnem, przeszedł bez większego echa. 
Co prawda, już w latach 80. rozgłoszyskały eseje: wydanew drugim 
obiegu „Dwie ojczyzny - dwa patriotyzmy. (Uwagi o megalomanii 
narodowej i ksenofobii Polaków)” Jana Józefa Lipskiego oraz „Bied- 
ni Polacy patrzą na getto” Jana Błońskiego. Ten drugi, opublikowa- 
ny w „Tygodniku Powszechnym”, uruchomił lawinę polemik. Jed- 
nakteksty Błońskiego i Grossa różnią się w dwu zasadniczych spra- 
wach. Błoński przypisuje Polakom winę obojętnego asystowania 
tragedii Holokaustu, Gross akcentuje winę kryminalną: czynnego 
mordowania i grabienia Żydów. 

Druga różnica tkwi w pozycji, z której autor mówi do czytelnika. 
Błoński zwraca się do współrodaków, przemawia głosem „nas-Po- 
laków”, Gross na piedestale stawia żydowskie ofiary i ich subiek- 


POLSKIE KINO WCIĄŻ BOI SIĘ ZŁOŻONOŚCI 
PROBLEMU ROZRACHUNKU. NIE ZNAJDUJE 
SZCZEREGO JĘZYKA, 

BY O TYM OPOWIADAĆ, I POPADA 
W ZUŻYTE KLISZE 


tywne świadectwa. To z kolei wywołuje sprzeciw iuruchamia błęd- 
ny mechanizm szukania motywacji autora w jego pochodzeniu et- 
nicznym. Najważniejszym rysem postaci Grossa stają się jego ży- 
dowskie korzenie i amerykańska emigracja. Stereotypy narodowe 
idą w ruch i spychają na dalszy plan istotę sporu, kwestię polskiej 
winy oraz refleksję nie tylko nad przeszłością, ale i przyszłością re- 
lacji polsko-żydowskich. 
Dyskusja wokół Grossa rozpoczyna się na dobre pół roku po ukaza- 
niu się „Sąsiadów” (2000), kiedy zapowiedziano przekład książki 
najęzyki obce. Publicyści i politycy od lewa do prawa niepokoją się, 
Czy i naile ucierpi na tym wizerunek Polski na zewnątrz. A Polska 
aspiruje wówczas do Unii Europejskiej i budzenie demonów anty- 
semityzmu idzie w przeciwnym kierunku niż dyskurs moderniza- 
cyjny. Spór toczy się więc o to, czy Gross jest bardziej Żydem, czy 
Polakiem, czy raczej historykiem, czy socjologiem, czy ofiar w Je- 
dwabnem było 300 czy 1600. W dublowaniu wzajemnych zarzutów, 
jak w zabawie w głuchy telefon, ginie pytanie o lekcję, jaką trudna 
przeszłość może dać nam, współczesnym. 
„Debata wokół książek Grossa niewiele zmieniła. Zamiast być dia- 
logiem, polegała na przerzucaniu się wzajemnymi oskarżeniami 
przez media liberalno-lewicowe i konserwatywno-prawicowe. 
Jeszcze mocnej utwardziła stanowiska. A większość ludzi itak prze- 
chodzi wokół niej obojętnie” - ocenia Wojcieszek. Przyznaje, że 
Gross otworzył mu oczy na temat polskich zbrodni na Żydach, ale 
dostrzega też mielizny i uproszczenia w jego książkach. Autoryte- 
tem jest dla niego Alina Cała, wybitna badaczka antysemityzmu 
wPolsce - mniej medialna niż Gross. 
Twórcy filmów o trudnej przeszłości są świadomi miałkości pu- 
blicznej debaty, mimo to wpadają w identyczne koleiny, adyskusja 
ofilmach powiela schematy medialnego konfliktu. „To jest film 
propolski, ponieważ bycie Polakiem to bycie człowiekiem odważ- 
nym” - mówił w Gdyni Jabłoński, ubiegając zarzuty o antypolską 
wymowę „Pokłosia”. 
Takie zabiegi obronne budują jednocześnie atmosferę absurdal- 
nej podejrzliwości: czy ktoś, kto krytykuje te pierwsze, wycze- 
kiwane filmy o polskich mordach na Żydach, sam nie 

jest po trosze antysemitą? Ale czy cel uświęca przecięt- 

ne artystyczne środki? 46 
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Maciej Stuhr 
w „Pokłosiu” 
Władysława 
Pasikowskiego 


Tomasz Tyndyk 


w „Sekrecie” , 
Przemysława LU 
Wojcieszka 


„Z daleka widok jest piękny” 
Anki i Wilhelma Sasnalów 


[ SZEPTY I KRZYKI ] 
Polskie debaty rozliczeniowe nie sąniczym wyjątkowym. „Rewanż 


pamięci”, wydobycie na światło dzienne czarnych kart zwycięskich 


narodów, rozpoczyna się na przełomie lat 60. i 70. XX wieku we 
Francji. To właśnie film gra tu główną rolę. Publiczną dyskusję 
o zbrodniach reżimu Vichy wywołuje dokument Marcela Ophiilsa 


„Smutek ilitość”. Autor odsłania kulisy kolaboracji zwyczajnych 


Francuzów z nazistami w eksterminacji Żydów. Ściąga na siebie za: 
rzuty, że kieruje nimwrodzona żydowska mściwość. W latach 1984- 
88 Ophiils realizuje kolejny głośny dokument „Hotel Terminus. 
Życie i czasy Klausa Barbiego”, opowiadający o karierze okrutnego 
„rzeźnika z Lyonu”, szefa tamtejszego Gestapo. ; 
W ślady Ophiilsa idzie Andrć Halimi, który w 1976 roku kręci „Śpie- 
wamy pod okupacją”. Ukazuje, jak artystyczno-intelektualna śmie- 
tanka Francji ulega urokom „germańskości”. W 2003 roku trafia 
dokin kolejny tytuł Halimiego, „Denucjacje pod okupacją” o trzech 
milionach Francuzów, którzy w czasie wojny wysłali do gestapo 
donosy - głównie na Żydów i partyzantów. 
Bez wątpienia największym echem na świecie odbija się ponad 
dziewięciogodzinny dokument Claude'a Lanzmanna „Shoah”, 
który powstaje w latach 1974-1985. W filmie nie użyto żadnych 
zdjęć archiwalnych, gdyż zdaniem twórcy materiały archiwalne 
niszczą wyobraźnię widza i niewywołują emocji. Lanzmann zebrał 
świadectwa ocalonych, ich sąsiadów, biernych świadków i spraw- 
ców Zagłady - także na polskiej prowincj 
Poprojekcji okrojonej wersji „Shoah” w TVP w 1986 roku, odzywają 
się głosy oburzenia, że film jest zmontowany tak, aby uderzać 
w Polaków. Jeszcze niedawno Lanzmann musiał się tłumaczyć, 
dlaczego z długiego wywiadu z Janem Karskim wyciął sekwencję 
o próbach ratowania Żydów. 
Mocnym akcentem w Polsce okazuje się też „Miejsce urodzenia” 
(1992) Pawła Łozińskiego. Opowiada o powrocie pisarza Henryka 
Grynberga do miejscowości, gdzie spędził dzieciństwo i ukrywał 
się w czasie wojny. Chce zrekonstruować losy zamordowanych oj 
ca i brata. Jednak scena, gdzie chłop-antysemita mówi o polskich 
mordercach Grynbergów, nie pojawia się z wersji pokazywanej 
W TVP. 
Do tej pory nie było polskiego filmu fabularnego, który bezpośred- 
nio dotykałby tych bolesnych spraw. A fabuła może przecież silniej 
oruszać niż najbardziej rzetelny dokument. Nie potrzebuje liczb 
i dat, lecz budzi wyobraźnię. Chwała Pasikowskiemu iWojcieszko- 
wiza to, że nie silą się na kino kostiumowe, ale chcą opowiedzieć 
istorie współczesne. 
Niestety, Pasikowski parodiuje w „Pokłosiu” swoje filmy sprzed 
at, jakby robił kolejny obraz o agenturze i armii. Bracia Kalinowie 
z Gurówki krzyczą, klną i wymachują siekierą. W usta bohaterów 
drugiego planu reżyser i zarazem scenarzysta wkłada drewniany 
atos. 
Z kolei „Sekret” to milczący utwór natrzech aktorów, skądinąd bar- 
dzo dobrych: Tomasza Tyndyka, Agnieszkę Podsiadliki Marka Kę- 
ińskiego. Historia drag queen Ksawerego, jego przyjaciółki 
i dziadka, który zabił Żyda z dzieckiem, rozgrywa się w błahych 
szeptach i egzaltowanych krzykach. „Jestem pusty w środku” 
- wrzeszczy proroczo Ksawery. Można odnieść wrażenie, że twórcy 
chcieli się „załapać” na żydowski temat, modny w kręgach sztuki 
zaangażowanej, ale mało mieli od siebie do dodania. 


[WYWAŻANIE OTWARTYCH DRZWI] 
Po trzeciej książce Grossa „Złote żniwa” (2011), większość publicy- 
stów i historyków (łącznie z Grossem) wpada w samozachwyt. 
Przekonują, że wokół polskiej przeszłości nie ma już tabu i że po- 
wodem do dumy jest samo prowadzenie dyskusji. Podobne samo- 
zadowolenie towarzyszy filmowcom. Proponują filmy dla widza 
statystycznego, a temat, który w nich poruszają, nie mieści się 
w statystykach. 


ŻYD WCIĄŻ CZE KA, BY GO Z TEJ POLSKIEJ 
SZAFY DO KOŃCA WYCIĄGNĄĆ, 
ANIE UPYCHAĆ W NIEJ KOLANEM 


Jak zauważa Tadeusz Sobolewski nałamach „Gazety Wyborczej”: 
„Film Pasikowskiego niewiele nowego powie czytelnikom »Gaze- 
ty«, Jana T. Grossa, Anny Bikont. Jest zrobiony z myślą o tych, co 
oglądają polskie seriale”. Jeśli widz, który ma za sobą lekturę Gros- 
Sa, zabłądzi na seans „Pokłosia”, poczuje się jak na pokazie horroru 
klasy B (scena nocnego odkopywania czaszek pomordowanych Ży- 
dów, z ekstatyczną muzyką w tle, sugeruje, że masakry dokonały 
wampiry, a nie realni ludzie). Sęk w tym, że jeśli bilet kupi wielbi- 
ciel kina akcji, także będzie miał wrażenie obcowania z popłu- 
czynami po konwencji Tarantino. 
W Gdyni „Pokłosie” otrzymało Nagrodę Dziennikarzy „za ujęcie 
traumatycznego tematu w formie, dzięki której ma on szansę do- 
trzeć do młodej publiczności”. Forma jest jednak zdominowana 
przez łopatologię symboli, którymi film epatuje. Jego sztuczność 
raczej nie będzie prowokować rozmów nastolatków z dziadkami 
O tym, co się stało w czasie wojny z żydowskimi sąsiadami. 
„»Sekret« powstał z myślą o widzu wyrobionym i dotrze do ograni- 
czonej publiczności w Polsce, głównie festiwalowej. Nie mam złu- 
dzeń, że będzie inaczej. Zrobiłem film, który bardzo lubię i który 
jest dla mnie bardzo ważny” - wyjaśnia z kolei Wojcieszek. W wy- 
wiadach jak mantrę powtarza, że jego film jest radykalnyi dokonu- 
je dekonstrukcji narracji. Szumne zapowiedzi sprowadzają się nie- 
stety do elementów montażu skokowego i szkieletowej akcji. 
Równie dobrze mógłby się obyć bez wątku żydowskiego. 

Te filmy są dla każdego po trochu izarazem dla nikogo. Polskie ki- 
no wciąż boi się złożoności problemu rozrachunku. Nie znajduje 
szczerego języka, by otym opowiadać, i popada w zużyte klisze. 
Na obronę twórców trzeba dodać, że „efekt Grossa” jest generalnie 
znikomy. W świetle badań TNS OBOP, przeprowadzonych kilka 
miesięcy po publikacji „Złotych żniw”, prawie połowa responden- 
tów uważa, że „w czasie wojny wielu Polaków ratowało Żydów, 
anieliczni ich prześladowali”. Coś się jednak zmienia - ludzie od- 
ważniej mówią, że jakaś wina może być. Ponad jedna trzecia bada- 
nych przyznaje, że słyszała o przypadkach wzbogacenia się kosz- 
tem Żydów. 
Kino mogłoby pomóc otworzyć usta wszystkim stronom sporu 
i różnym racjom. Na szansę zrobienia filmu o pogromie kieleckim 
czeka Ryszard Bugajski, a z zamiarem nakręcenia fabuły o mordzie 
w Jedwabnem noszą się Krzysztof Krauze i Joanna Kos-Krauze. Bo 
Żyd wciąż czeka, by go z tej polskiej szafy do końca wyciągnąć, anie 
upychać w niej kolanem. 
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DLACZEGO LADY GAGA, JAMES FRANCO, BJÓRK, SHARON STONE, ORLANDO BLOOM I 750 TYSIĘCY INNYCH LUDZI 
CHODZIŁO DO NOWOJORSKIEJ MoMA, BY SPOJRZEĆ W OCZY PERFORMERKI MARINY ABRAMOVIĆ? TO JESZCZE 
SZTUKA, CZY JUŻ ZJAWISKO SOCJOLOGICZNE ZWIĄZANE Z UZNAWANIEM GWIAZD I CELEBRYTÓW ZA BOŻYSZ- 
CZA. MOŻE WCHODZĄCY DO KIN 5 PAŹDZIERNIKA DOKUMENT „MARINA ABRAMOVIĆ: ARTYSTKA OBECNA”, 
KTÓRY PODBIŁ FESTIWAL W BERLINIE, ODPOWIE NA TO PYTANIE 


Ma 66 lat, ale wydaje się pozbawiona wieku. Po bliższym przyjrzeniu 
się jej sztuce wydaje się także pozbawiona ludzkich ograniczeń. Bo- 
haterka filmu dokumentalnego „Marina Abramović: Artystka obec- 
na” jawi się w nim nie tylko jako rewolucyjna artystka, ale jako 
uosobiona Sztuka. 
„To niewiarygodnie trudne być jak góra, wykreować absolutny spo- 
kój w środku piekła” - mówi o swojej akcji „The Artist Is Present” 
(Artystka obecna) Marina Abramović, jedna z najbardziej radykal- 
nych artystek performance'ui body artu. Jej akcja artystyczna zreali- 
zowana dwa lata temu w nowojorskim MoMA (Museum of Modern 
Art) trwała trzy miesiące. Każdego dnia Abramović siedziała w nie- 
wielkiej sali na specjalnie przygotowanym krześle przez osiem go- 
dzin dziennie. Przed nią stół, a po jego drugiej stronie - drugie krze- 
sło. Każdy mógł usiąść i popatrzeć jej w oczy. By, zgodnie z intencją 
artystki, nawiązać z nią kontakt emocjonalny. Chętnych nie brako- 
wało. Przez 736 godzin i 30 minut przed Mariną Abramović usia- 
dło 750 tysięcy ludzi. Niektórzy wracali po kilka razy. Wszyscy usta- 
wiali się w niekończących się kolejkach, których nie opuszczali na- 
wetw nocy. Koczowali pod MoMA niemal tak, jakby mieli zostać 
dopuszczeni przed oblicze świętej czy uzdrowicielki. 
Performance w MoMA zrealizowany w ramach retrospektywy 40-let- 
niej twórczości pochodzącej z Serbii performerki (była to największa 
wystawa poświęcona performance'owiw historii Muzeum) stał się 
głównym elementem filmu dokumentalnego zrealizowanego dla 


HBO przez Matthew Akersa. Film „Marina Abramović: Artystka obec 
na” zrobił furorę na tegorocznym Berlinale (nagroda publiczności). 
Ale,choć film jest zrealizowany z ogromną dbałościąio wyczerpującą 
opowieść o drodze artystycznej Mariny Abramović i o wszystkie 
aspekty jej performance'uw MoMA, to zapewne ona sama sprawia, 
że dokument Akersa cieszy się takim powodzeniem. Bo kontakt 
z Mariną Abramović to kontakt z artystą totalnym. Oddającym się 
całkowicie, fizycznie i emocjonalnie. 


[KARMICZNEBLIŹNIĘTA ] 
Prawie 40-letnią karierę - jak sama o sobie mówi: babci performan- 
ce'u można podzielić na trzy okresy: przed Ulayem, w czasie gdy byli 
ze sobą związani i po ich rozstaniu. Marina urodziła się w 1946 roku 
w Belgradzie. Studiowała sztukę najpierw tam, a potem w Zagrze- 
biu. W 1975 roku opuściła Jugosławię i wyjechała do Amsterdamu. 
Tam właśnie miała pokazać performance „Lips of Thomas”. Itam 
spotkała Franka Uwe Laysiepena, czyli Ulaya. Poznali się 30 listopa- 
da- to ważna data dla nich obojga. Ion, iona urodzili się właśnie te- 
go dnia (dlatego uznawali się za karmiczne bliźnięta). Tylko Ulay 
trzy lata wcześniej. Zadecydował przypadek - Ulay został poproszo- 
ny o odebranie Mariny z lotniska w Amsterdamie i logistyczną po- 
moc przy realizacji i sfilmowaniu perfomance'u. Syn hitlerowskiego 
żołnierza, który urodził się w schronie podczas bombardowania So- 
lingen, był także artystą - fascynowały go akcje związane z ciałem: 
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piercing, tatuaże, obrzezanie oraz relacje kobieta- 
-mężczyzna. 

Chemia, która zadziałała między nimi, była na- 
tychmiastowa, ostateczna wzajemna. Odrazu zo- 
stali parą. („Po kolacji poszliśmy do mieszkania 
Ulaya i nie wychodziliśmy z łóżka przez dziesięć 
dni”, wspominała Abramović.) Stworzyli na 12 lat 
najbardziej twórczy i radykalny team w historii 
performance'u. Żyli jak nomadzi. Bazę mieli 
w Amsterdamie, ale rzadko tam bywali. Jeździli 
po Europie mieszkając w citroenie vanie. Ten ich 
legendarny dom na kółkach został wystawiony ja- 
ko eksponat na wystawie w MoMA. „To niesamo- 
wite, że spędziłam w nim tyle lat życia. Ito najlep- 
szych. Przecież wyglada jak puszka na sardynki” 
- mówi Abramović. W filmie Akersa można nie 
tylko obejrzeć ich samochód, ale także fragmenty 
performance'ów, które zrealizowali razem. 

Choć można uznać, że ich najważniejszym perfor- 
mance'em był związek, który stworzyli. Mówili 
o sobie jako o „jednym ciele z dwiema głowami”, 
ubierali się identycznie, wszystko robili razem. 
W sztuce najbardziej zajmowała ich dynamika 
dwóch osobowości w relacji - walka dwóch ego, 
natura kobiecej i męskiej energii. Podczas jednej 
ze swoich akcji, zatytułowanej „Relation in Space” 
(1976) biegli nago w swoim kierunku i zderzali się 
z całych sił. Jak wspomina Abramović, po takim 
pokazie zazwyczaj oboje byli cali posiniaczeni. 


tensywny, że nie mógł trwać dłużej. W 1988 roku 
podjęli decyzję o rozstaniu, ale nie miało to nic 
wspólnego z banalnym przyznaniem do niemoż- 
ności bycia razem. „Ludzie zazwyczaj wkładają 
bardzo dużo wysiłku w to, aby ze sobą być, atak 
niewiele w rozstanie” - mówi Abramović, która wraz z Ulayem po- 
stanowiła przejść z tej okazji Chiński Mur. Każde z nich wyruszyło 
z innego końca. Marinaze wschodu, gdzie mur zaczyna się w górach, 
a Ulay na zachodzie, na pustyni. P i do siebie po 2500 km w trzy 
miesiące, po to, by spotkawszy się, powiedzieć sobie „do widzenia”. 
W filmie Akersa jesteśmy świadkami spotkania Ulaya i Mariny po la- 
tach. Oboje sa już innymi ludźmi. Ona gra rolę gwiazdy, on nieco za- 
pomnianego artysty, którego rock'n'rollowy urok przyprószyła siwi- 
zna. Alenawet dla postronnego widza jest jasne, że chemia, która kie- 
dyś ich połaczyła, ciagle działa. A jednym z najbardziej wzruszających 
momentów filmu jest ten, w którym Ulay przychodzi do Momy, by 
takjakinni widzowie usiąść przed nią i spojrzeć jej w oczy. 


[MARINA SPRAWIŁA, ŻE PŁAKAŁAM/PŁAKAŁEM ] 
Po rozstaniu z Ulayem ponad 40-letnia Marina Abramović, mimo że 
jej wczesne prace ite zrealizowane wspólnie z Ulayem już należały 
do klasyki performance'u, musiała zdefiniować się na nowo. Jako 
człowiek i jako artystka. Właściwie nie miała niczego, była bezdom- 
na. Ale postanowiła wypracować sobie należną jej pozycję iw la- 
tach go. stała się jednąz pierwszych artystek performance'u, która 
odniosła sukces komercyjny. Flirtuje z modą i światem celebrytów. 
Niewielką furgonetkę zamieniła na piękny dom nad rzeką Hudson. 
Pracuje tam nie tylko nad własnymi akcjami, ale także prowadzi za- 
jęcia dla młodych adeptów performance. 
Stała się artystką świetnie rozpoznawalną. Największą rolę odegrał 
w tym procesie performance w MoMA, a potem jego filmowy zapis 
Akersa. „Udało mi sie wprowadzić moją niszową sztukę do main- 
streamu” - mówiz zadowoleniem. Stała się celebrytką iikoną obec- 
ną w popkulturze. „Długo na to czekałam” - przyznaje w filmie. 
Po akcjiw MoMA w internecie powstał fotoblog „Marina Abramović 
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RECENZJA FILMU „MARINA ABRAMOVIĆ: ARTYSTKA OBECNA” - S. 79 


LIPS OF THOMAS 


(Usta Thomasa) 


PERFORMANCE Z 1975 ROKU 

(tytułowy Thomas to austriacki kochanek, którego 
androgyniczność bardzo ją fascynowała.). W 2005 
roku 63-letnia artystka wykonała go po raz kolejny 
w Muzeum Guggenheima w ramach zbiorowej wy- 
stawy „Seven Easy Pieces" (Siedem łatwych utwo- 
rów). Oryginalnie akcja trwała dwie godziny. Nowa 
wersja przedłużyła się do siedmiu. 


Oto progra! 


I slowly eat 1 kilo of honey with a silver spoon 

/Powoli jem kilogram miodu srebrną łyżeczką; 

I slowly drink 1 liter of wine out of a crystal glass 

/ Powoli piję litr wina g krysgtałowego kieliszka; 

I break the glass with my right hand /77x%, ką; 
| cut a five-pointed star on my stomach with a razor Klóde 
żyletką pięcioramienną gwiagdę na brzuchu; 

| violently whip myself until I no longer feel any pain 

/ Brutalnie chło: 
| lay down on a cross made of ice blocks 

/Kladę się na krzyżu z lodowych blokó 

The heat of a suspended heater pointed at Ly Rene causes the cut star to bleed 
/Podgrzewam grzałką ranę na brzuchu aż zi 

The rest of my body begins to freeze /Afoje ciał 

| remain on the ice cross for 30 minutes until the public interrupts the piece 

by removing the ice blocks from underneath me 

Oboje przyznają w nim, że ich związek był tak in- /Leżę na lodowym krzyżu około 30 minut, aż publiczność przerywa aku 


ję, aż przesta £ ból; 


„ odsuwając lodowe bloki 


Made Me Cry” (marinaabramovicmademecry.tumblr.com), na któ- 
rym można zobaczyć zdjęcia tych, którzy płakali, patrzącw oczy Mari- 
ny Abramović, a rok temu miała premierę gra komputerowa odtwa- 
rzająca jej performance „The Artist Is Present”. Ale j i cześniej poja- 
wiła się w serialu HBO „Seks w wielkim mieście” - stym sezonie 
bohaterki z zaciekawieniem ogladająw MoMA pejforiśice dziwnej 
artystki, która przez 12 dni żyje na oczach widzów w zaprojektowa- 
nym przez siebie pudełkowym domu, pijąc tylko wodę. 

Jak przyznaje sama artystka, na powodzenie jej retrospektywnej wy- 
stawy w 2010 roku miała wpływ także... wizyta Lady Gagi. To dzięki 
niej (natychmiast doniosły o tym wszystkie media) do MoMA trafiło 
mnóstwo młodych ludzi, którzy nigdy nie zainteresowaliby się per- 
formance'em. Ale wymienić spojrzenia z Mariną w MoMA przyszli 
też inni, m.in. James Franco, który prywatnie przyjaźni się z artystką, 
Bjórk, Sharon Stone czy Orlando Bloom. 

Już po wystawie, na której oprócz performance'u „The Artist Is Pre- 
sent”, specjalnie przeszkoleni przez performerkę młodzi artyści od- 
twarzali jej najważniejsze akcje artystyczne, Abramović udzieliła se- 
tek wywiadów, jej zdjęcia pojawiły się w pismach na całym świecie, 
a nawet w 2011 roku znalazła się na okładce serbskiego wydania ma- 
gazynu „Elle”. 

W filmie Matthew Akersa nowojorska krytyczka sztuki zadaje w pew- 
nym momencie pytanie o to, czy Marina Abramovići jej akcja to jesz- 
cze sztuka, czy już zjawisko socjologiczne związane z uznawaniem 
gwiazd i celebrytów za bożyszcza. Do pewnego stopnia jej wątpliwo- 
ści są uzasadnione. Alewydaje się, że Marina Abramovićza oddanie, z 
jakim przez lata poddawała swoje ciało najbardziej ektremalnym ek- 
perymentom dla sztuki i przede wszystkim dla jej odbiorców, na to 
uznanie graniczące z uwielbieniem całkowicie zasłużyła. 


—ANITIA ZUCHORA_ Ja 
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Enrico Lo Verso jako Kara Mustafa „BITWA POD 
IEDNIEM”" TO CO PRAWDA 
FILM WŁOSKI, ALE NIE MUSIMY 
TEGO ZAUWAŻAĆ. GRAJĄ W NIM 
BOWIEM NAJLEPSZE POLSKIE GWIAZDY: 
PIOTR ADAMCZYK, DANIEL OLBRYCHSKI, 
BORYS SZYC, ALICJA BACHLEDA-CURUŚ 
I JERZY SKOLIMOWSKI. TO RÓWNIEŻ 
W TYM SENSIE POLSKI FILM, 
ŻE OPOWIADA NASZĄ HISTORIĘ. 
CIESZMY SIĘ WIĘC, ŻE EUROPA 
OBEJRZY, JAK POLSKI KRÓL 
URATOWAŁ JĄ PRZED 
TURKIEM! 


Daniel Olbrychski jako gen. Marcin Kątski 


Jerzy Skolimowski jako Jan Ill Sobieski i Marcin Walewski 
w roli jego syna Jakuba „Fanfana” 
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Alicja Bachleda-Curuś 


jako księżna 
Eleonora Lotaryńska 


j 
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Borys Szyc jako hetman Sieniawski: Piotr Adamczyk jako Leopold | Habsburg F. Murray Abraham jako Marco D'Aviano 


ko 


POD WIEDNIEM 
PM HE = 


ddd 


październik 2012 | rum |51 


o film, który trzeba zobaczyć. 3300 statystów, 3000 
koni i 3450 profesjonalnych jeźdźców, 2770 uszytyci 
kostiumów, 1780 wykonanych par butów, 320 pe- 
ruk, 220 włóczni, 45 ogromnych armat. To zaledwie 
niewielka część niesamowitej kreacji świata prze- 
szłości, której podjęli się twórcy „Bitwy pod Wied 
niem”. Każdy dzień na planie był pełen wyzwań. Ak- 
torzy musieli grać w różnych warunkach pogodo- 
wych w prawdziwych zbrojach i szatach. Zbroja króla 
Jana III Sobieskiego ważyła prawie 30 kilogramów. 
Pewnego dnia wiatr był tak silny, że wywrócił większość namiotów fil- 
mowego obozu Turków - w efekcie wydział scenograficzny musiał po- 
rządnie się napocić, żeby scena doszła do skutku. 
Ekipa, aktorzy i statyści musieli często pracować w ograniczającym ru- 
chy błocie, jadąc na koniach lub przenosząc ciężkie armaty. Przy okazji 
kręcenia jednej ze scen prawie doszło do tragedii - kontrolowana 
przez odpowiednie liny, masywna armata spadła s cm od Marcelo Buf- 
fy, który kręcił ujęcie z trzeciej kamery. Najtrudniejszym okresem był 
tydzień, w którym kręcono scenę wchodzenia armii Jana III Sobieskie- 
go na błotnistą Łysą Górę - na planie znajdowała się niemal cała obsa- 
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da, wokół setki statystów, koni, broni i także - tak się złożyło - tną- 
cego deszczu, który uwiarygodnił scenę, ale znacznie utrudnił 
wszystkim życie. 

Reżyser Renzo Martinelli mówi: „Najtrudniejsze było oddanie 
wszystkich różnic historycznych oraz kulturowych wojsk, którym 
przyszło walczyć w bitwie pod Wiedniem. Także kręcenie scen bi- 
tewnych, w których brało udział mnóstwo kaskaderów, statystów, 
koni - kontrolowanie wszystkich na planie było wielkim wyzwa- 
niem. Muszę również wspomnieć, że sporym problemem okazało 
się obsadzenie roli wezyra Kary Mustafy. Żaden turecki aktor nie 
chciał się podjąć tego wyzwania, ostatecznie zdecydowaliśmy się 
więc na jednego z najlepszych włoskich aktorów, Enrico Lo Verso, 
co później okazało się strzałem w dziesiątkę”. 
Z kolei twórca kostiumów Massimo Cantini Parrini chwali grę Pio- 
tra Adamczyka, który zagrał Leopolda I Habsburga: „Dzisiejsze 
proporcje, wzrost, postura nie mogą być takie same jakw XVII wie- 
ku. Aktorzy nie ruszają się tak, jak zwykło poruszać się w przeszło- 
ści, czują się wtedy śmieszni i niedorzeczni. To samo tyczy się gry 
aktorskiej. Niełatwo znaleźć film, w którym aktor czuje empatię 
do swojej postaci, ale nam udało się odnieść sukces. Piotr Adam- 
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Na same stroje Wydane osiem milionów złotych! 
Co widać w każdej scenie 


gia «2d 
„Wh, R, U 


Sceny kręcone były m.in. we wnętrzach barokowych pałaców 


czyk jest nienaganny w swoich ruchach i zachowaniu. Wywarł na 
mnie ogromne wrażenie, kiedy za pomocą kilku gestów oddał de- 
ść, »kobiecość« cesarza Leopolda. Wspania- 


ły aktor!”. 
Parrini tłumaczy, jakie założenie przyświecało mu przy kreacji ko- 
stimów: „Myślą przewodnią było nadanie poprzez kolory sensu 
różnym światom ukazanym w filmie. Polską rzeczywistość cha- 
rakteryzuje przeważnie czerwień i ciepłe kolory. Turecką nato- 
miast zieleń i granat, kolory zimne. Świat europejski to złoto, sre- 
bro i czerń, kolory władzy i zepsucia. Lubię używać kolorów w ten 
sposób, bo wierzę, że dzięki temu widz bardziej angażuje się 
w opowieść" : 
W sumie film kręcono 120 dni. Na planie było 250 członków ekipy 
i 116 aktorów z 11 krajów świata. Reżyser powiedział o budżecie tej 
megaprodukcji: „Razem z producentem Roberto Andreuccim spę- 
dziliśmy wiele bezsennych nocy, skupiając się na zaplanowanych 
wydatkach, ilości zatrudnianych statystów, optymalizując budżet 
i wynajdując rozwiązania kolejnych problemów. Prawdziwa sztu- 
ka kręcenia epickiego kina polega na dobraniu ekipy zawodow- 
ców. Jataką miałem”. 


(zoPR. ANNA NOWACKA 


„BITWA POD WIEDNIEM” to koprodukcja polsko-włoska, 
współfinansowana przez Rai Fiction, Rai Cinema, Włoskie Ministerstwo 
Kultury, Polski Instytut Sztuki Filmowej, Region Piemonte oraz Region 
Friuli Venezia Giulia, z budżetem ok. 12 milionów euro. Reżyserem 
filmu jest RENZO MARTINELLI. Zdjęcia zostały zrealizowane w ciągu 
13 tygodni w Rumunii i we Włoszech. 


OBSADA: 


Jerzy Skolimowski 
Król Jan III Sobieski 


F. Murray Abraham 

Marco DAviano, legat papieski 
Enrico Lo Verso 
Alicja Bachleda-Curuś 
Księżna Eleonora Lotaryńska 


Daniel Olbrychski 

Generał artylerii koronnej 

Marcin Kazimierz Kątski 

Piotr Adamczyk 
Leopold I Habsburg 

Borys Szyc Zerman wiełki koronny 
Mikolaj Adam Sieniawski 


Wojciech Mecwaldowski 
Jerzy Franciszek Kulczycki 


1-7 


Sy 


Latem 1683 roku 300 tysięcy wojowni- 
ków Imperium Osmańskiego pod wo- 
dzą wielkiego wezyra Kary Mustafy 
rozpoczyna oblężenie Wiednia. 

Po ucieczce cesarza Leopolda los mia- 
sta staje się coraz bardziej niepewny. 
Jeśli Wiedeń upadnie, armia wielkiego 
wezyra bez trudu dotrze aż do Morza 
Północnego, a potem także do Rzymu. 
Po wielu tygodniach oblężenia, we 
wrześniu 1683 roku, dochodzi do de- 
cydującej bitwy. Szale zwycięstwa 
przechylają się wielokrotnie. W chwili, 
gdy wszystko zapowiada bliski triumf 
armii wielkiego wezyra, na prośbę ojca 
Marka z Aviano do boju włączają się 
polskie wojska. Pod wodzą króla Ja- 
na Ill Sobieskiego husaria stacza mor- 


derczą walkę, w której ważą się nie tyl. 


ko losy miasta, ale i całej 


Europy. 


Kara Mustafa 


1683 JAK TO BYŁO NAPRAWDĘ 


Marcin Walewski 


Jakub „Fanfan” Sobieski 

Matteo Branciamore 

Bugeniusz Sabaudzki 

Giorgio Lupano 

Feldmarszałek: 

Brnse Rudiger Von Starkemberg 
Marius Chivu Ksiądz Gosma 
Vlad Radescu Almed Bey 
Berk Oktay Abul Młody 
Yorgo Voyagis Abul Stary 
Meltem Cumbul ale 
Antonio Cupo Karel Lotaryński 
Angela Molina Rosa Cristofori 
Philippe Leroy — Ambasador Francji 


Edward Lubaszenko 
Jan Andrzej Morsztyn 


=al 


Bitwa rozpoczęła się rankiem 12 wrze- 
śnia, ale rozstrzygające natarcie jazdy 
miało miejsce późnym popołudniem. 
Kara Mustafa, będąc pewnym wartości 
swoich wojsk, nie poczynił większych 
przygotowań do obrony. Po kilkugo- 
dzinnej walce piechurzy wyparli wojska 
tureckie i otwarli drogę kawalerii. 

O godz. 18 Sobieski dał znak do roz- 
poczęcia generalnego szturmu. 

Do szarży ruszyła husaria hetmanów 
Stanisława Jabłonowskiego, Mikołaja 
Sieniawskiego, a także pułki dowodzo- 
ne przez króla; szarżowała również ka- 
waleria austriacka i niemiecka. Osma- 
nowie nie wytrzymali impetu szarży. 
Pierwsi w rozsypkę poszli Tatarzy. 

W końcu do ucieczki rzucił się także 
wezyr ze świtą. Po zdobyciu obozu 
Sobieski zatrzymał swe wojska. Bitwa 


trwała około 12 godzin. 
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FILM KOD). 


Łukasz Maciejewski: „W sypialni”' to eksperyment. Reżyser-debiutant, 
film w zasadzie bez budżetu, mogło nic z tego nie wyjść. 
Katarzyna Herman: Trudno. To przecież tylko film. Ryzyko jest wli- 
czone w ten zawód. Kto nie ryzykuje, drepcze w miejscu, 
zresztą nigdy nie kalkulowałam w zawodzie. Idę za emocjami, 
zdrowy rozsądek zostawiam na boku. Być może gdybym była 
rozpuszczona mnogością propozycji zawodowych, zachowy- 
wałabym się inaczej, ale nie jestem. Przeciwnie, czuję się nie- 
wykorzystana. 


„W sypialni'' to film niemal w całości zbudowany na twojej 
postaci. 
Kamera podąża za bohaterką, jakby ktoś nieustannie mnie 
podglądał. To frapowało od pierwszej lektury scenariusza. 
> Spodobał mi się także rysunek psychologiczny bohaterki. 
ODWAGA POWINNA BYĆ PODSTAWOWĄ OEdycie nie da się powiedzieć, czy jest silna, czy słaba, wrażli- 
CECHĄ AKTORA - MÓWI KATARZYNA HERMAN, waczy gruboskórna. Enigma, tajemnica. 
KTÓREJ WSPANIAŁĄ, NAG RODZONĄ Tak złożonej, wielowymiarowej roli nie dało się po prostu 
NA ZESZŁOROCZNYM FESTIWALU odfajkować. Ewa-Edyta jest wiarygodna w każdej scenie. 


„MŁODZI I FILM” W KOSZALINIE ROLĘ W FILMIE Pracując przy filmie niemal niezależnym, nie obawiałaś się, 


że cała para może iść w gwizdek? 


„W SYPIALNI" TOMASZA Tego nie wiesz nigdy. Według mnie odwaga powinna być 
WASILEWSKIEGO WRESZCIE BĘDZIE MOŻNA podstawową cechą aktora - obok talentu, rzecz jasna 
OGLĄDAĆ WKINACH: OD 26 PAŹDZIERNIKA (śmiech). Często z bardzo dobrych scenariuszy powstają fa- 


talne filmy. Na szczęście niczego nie można zaprogramować. 
Tymczasem udział w tym filmie - „W sypialni” - nieoczeki- 
wanie stał się dla mnie czymś w rodzaju nowego otwarcia. 
Najpierw nagroda na zeszłorocznym koszalińskim festiwalu „Mło- 
dzi i Film”, potem bardzo dobre recenzje, również zagraniczne, Pro- 
pozycja od Tomka Wasilewskiego pojawiła się zresztą w idealnym 
momencie. Chodziło o przełamanie. Wreszcie poczułam się odważ- 
na, mocna. Mogę wszystko. 


W stwierdzeniu „mogę wszystko'' nie ma przesady - twoja uroda jest 
bardzo plastyczna. W zależności od kontekstu, sceny, na ekranie ga” 
śniesz lub rozkwitasz. Amantka ze skazą. 

Zawsze był ze mną kłopot. Już w szkole aktorskiej słyszałam komen- 
tarze - aniładna, ani brzydka, pomiędzy. Jak ją obsadzać? Grałam za- 
tem najczęściej mocne dziewczyny. Do takich ról predestynowały 
mnie warunki zewnętrzne. Smutek w oczach, niski głos. Ale cały czas 
tęskniłam za chuliganem we mnie, za urwisem, który chciałby zrobić 
brzydkiego psikusa. 
Rozmawiamy po tegorocznym festiwalu w Koszalinie, widziałam tam 
wiele świetnych ról. Wzbogacające doświadczenie. Na przykład Gabry- 
sia Muskała w „Być jak Kazimierz Deyna”: rola komiczna, ale nie prze- 
rysowana, zagrana w odpowiednim rytmie, z ciekawą melodią. Wła- 
śnie takie rzeczy kręcą mnie w kinie. Patrzę na stare filmy zJeanne Mo- 
reau czy Moniką Vitti i nieustannie się nimi zachwycam. To piękne 
kobiety, z dużym seksapilem, ale dziś mówiłoby się, że jedna ma pod- 
krążone oczy, adruga jest pyzata. Iże konieczny jest photoshop. 


A propos wielkich nazwisk. Po „W sypialni" polscy krytycy porówny- 
wali cię często do Sophie Marceau, rzeczywiście na niektórych foto” 
sach wyglądacie niemal identycznie. Mnie jednak bardziej zaciekawiły 
entuzjastyczne recenzje zagraniczne, które pojawiły się po premierze 
filmu Wasilewskiego na festiwalu w Karlowych Warach. „Osobowość 
Herman wnosi ten sam unikatowy rodzaj zranionej zmysłowości, któ- 
ry kojarzył się jedynie z Isabelle Huppert"' - napisała krytyczka „Bri- 
ght Lights Film Journal". 

Myślę, że chodzi o przeźroczystość postaci. Huppert specjalizuje się 
w takich rolach. Na zewnątrz mocna czerwona szminka, zwiewna su- 
kienka, w środku znaki zapytania. Pytajniki są zawsze ciekawsze. 


Ale kiedy w kinie bazuje się wyłącznie na pytajnikach, łatwo się pomy” 
lić - gubiąc wewnętrzną logikę, płynność narracji. 
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Zaufałam Tomkowi. Usłyszałam, że historia Edyty nie jest wy- 
ssana z palca. Naprawdę była taka kobieta, która po trauma- 
tycznym doświadczeniu zdecydowała się opuścić dom, po pro- 
stu odejść - bez konkretnego planu, nachwilę albo na zawsze... 
Dlaczego to zrobiła? Cóż, nie wszystko trzeba tłumaczyć. 


W porównaniu z Tomkiem Wasilewskim masz ogromne do- 
świadczenie filmowe. Pomagałaś mu na planie? 

Nie było takiej potrzeby. To się po prostu natychmiast czuje, 
czy ktoś ma takzwane papiery na reżysera. Przerabiałam już re- 
żyserów-mądrali, którzy niewiele potrafilii kompletnie zagu- 
bionych neurotyków niepotrafiących opanować filmowej ma- 
szynerii. Natomiast Tomek ma pasję i siłę. Wiedział, co robi. 
Czasami wydawało mi się, że moja postać jest zbyt wyobcowa- 
na, a film powinien iść mocniej w stronę kryminału, ale nicze- 
go niewymuszałam na reżyserze, nie zadręczałam Tomka pyta- 
niami, czułam, że jestem w jego rękach bezpieczna. Zaufałam 
mu. Po prostu. 


Wzajemne zaufanie widać także w scenach z udziałem Toma- 
sza Tyndyka. Pracowaliście razem w Teatrze Rozmaitości, 
u Grzegorza Jarzyny. ić tamto doświadczenie - delikatność 
zamiast udawanych popędów. 
Tomek Tyndyk jest wspaniały. Inteligentny, utalentowany, 
empatyczny. Wymarzony partner, co sprawdzało się zwłasz- 
Cza w sytuacjach wymagających od nas intymnej bliskości. 
Lubię w kinie niedopowiedziane sceny erotyczne, takie jak 
w „W sypialni”, Erotyka to czasami jedynie opuszczone ramiącz- 
ko. I właśnie to jest sexy. Tymczasem w polskim kinie sceny ero- 
tyczne budzą częściej niesmak niż ekscytację. Zazwyczaj polegają 
na pokazaniu piersi albo serii odważniejszych ujęć, które więcej ma- 
ją wspólnego z nieszczególnie podniecającą pornografią niż ze zmy- 
słowością. 


W twoich najciekawszych rolach telewizyjnych i filmowych z ostatnich 
lat - Magdy ze „Świadka koronnego", Wandy w „Przemianach”', sze” 
fowej Gabinetu Premiera w serialu „Ekipa””, Sokołowskiej we 
nWszystko, co kocham"' - byłaś przede wszystkim charakterystycz” 
na, mocna, czasami wyzywająca. Edyta to inny rodzaj ekspresji. 
Czy ja wiem? Tak myślisz? Role, którewymieniłeś, były jednak z 
cowane, obawiałabym się zbyt prostych kategoryzacji. Intuicyjnie 
dbam o to, żeby wszystkie postaci były złożone, tworzyły emocjonal- 
ny rebus, z którym musimy się mierzyć. Zgadzam się jednak, że Edyta 
była nową barwą w zawodowym dossier. W aktorze jest silna potrze- 
ba akceptacji ze strony widza. Chcemy, by nasza postać była lubiana, 
a jej wybory zrozumiałe. Edyta wydaje się impregnowana na tego ty- 
pu zamówienie. Jej wybory sątrudnedo wytłumaczenia z racjonalne- 
go punktu widzenia. Taniecna kruchym lodzie. 

Kilka razy przestraszyłam się, że mimo intensywnej obecności na pla- 
nie, tak niewiele w gruncie rzeczy mam do zagrania. Gdzie te aktor 
skie fajerwerki? Tomek uspokajał mnie: będzie dobrze, im mniej 
emocji, tym lepiej. 


Wróciłem niedawno z festiwalu „Hommage ą Kieślowski'" w Sokołow” 
sku. Marzena Trybała opowiadała na spotkaniu z widzami, że do mo- 
mentu odkrycia jej przez Kieślowskiego w roli Werki w „Przypadku”, 
grała w kinie jedynie zadziorne amantki w tle. „Przyszłam na plan, 
znowu, jak zawsze, chciałam zagrać jak najmocniej, żeby nie zniknąć 
na tle świetnych kolegów, Kieślowski wciąż mnie gasił. Pokazał, że 
aktorstwo to również introwertyzm, nie potrzeba wszystkich emocji 
wywalać wiadrami". 
Podobny mechanizm zauważyłam na planie „Janosika” u Agnieszki 
Holland i Kasi Adamik. Z boku przyglądałam się słowacko-polskiej 
aktorskiej ekipie filmowych zbójców. Koledzy ze Słowacji nie robili 
niczego, żeby być na pierwszym planie, a mimo to naekranie to oni 
byli ciekawsi. 


Żawsze był 
ze mną Rłop 
Już w szkole 
aktorSRiEJ 

SUJSZAŁAM 

komentarze 
— ani dna, 


mię, 
obsadz 
zatem majczęŚ 
mocne 
dziewczyny 


Rozumiem jednak mechanizm. Czujemy, że jeżeli niezagramy czegoś 
na 200 procent, znikniemy na zawsze. To bzdura. Nadekspresja nicze- 
go nie załatwia. 


Na swoim koncie masz jednak role rysowane mocną, drapieżną kreską. 
Na przykład Monikę w „Kochaj i tańcz”. 

Nie miałam wyjścia. Moja postać była prawie niezauważalna w scena- 
riuszu. Aż kusiło, żeby coś z tym zrobić. Była primabaleriną - to jest 
przecież temat! 


Taniec oznacza bliskie ci emocje. Całkiem poważnie planowałaś karie- 
rę baletnicy. 

Czy dziewięcioletnia dziewczyna może „całkiem poważnie” plano- 
wać cokolwiek? Nie sądzę. Masz jednak rację, chciałam tańczyć. Wyje- 
chałam z rodzinnego Białegostoku do internatu w Warszawie, to był 
trudny czas. Rodzice daleko, szkoła bardzo wymagająca, dieta, a ja by- 
am małą dziewczynką. Pewnie i tak nie zostałabym tancerką. To 
krutny zawód. Już bym była emerytką. 


o 


Tęsknisz za tańcem? 

Bardzo. Ale to nie znaczy że chciałabym wystąpić kiedyś w „Tańcu 
z gwiazdami”. Napewno tęsknię za teatrem, za kontaktem z widzem, 
brakuje mi i lubię teatr tańca. Chętnie wzięłabym udział w widowi- 
sku takim jak,„Nancy. Wywiad” z Magdą Popławską. Wyrażanie eks- 
presji poprzez ruch, ciało, taniec, niekoniecznie słowa. Lubię grać mil- 
czeniem - twarzą, gestami. Taka była Edytaw „W sypialni”. Ucieszyła- 
by mnie propozycja roli, w której w ogóle nie musiałabym niczego 
mówić. Ani jednego dialogu. Wszystko w środku, we mnie. 

Takie mam marzenia. A rzeczywistość jest taka, że to reżyserzy przy- 
chodzą do mnie z propozycją, a nie odwrotnie, więc jestem cierpliwa. 
Chodzę na zdjęcia próbne, czekam. Oczywiście dokonuję jakichś wy- 
borów, czasami pewnie kontrowersyjnych. 


Jak reklama zupek. 
Tak jak udział w pewnej reklamie... Mam jednak wrażenie, żeto w mi- 
nimalnym stopniu decyduje o mojej tak zwanej karierze. Dla mnie to 
zagadka. Za każdym razem staram się pracować najlepiej jak potrafię, 
dać z siebie wszystko, ale nigdy, przenigdy nie wiem, jakie to będzie 
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Pra Kadry z filmu „W sypialni” 
miało konsekwencje, jak zostanę odebrana. Na przykład znienacka 
stałam się „celebrytką”, a to kompletnie nie moja bajka. Nie zapra- 
szam tabloidów do domu, nie wypowiadam się na każdy temat, nie 
chodzę na rauty itd. - naprawdę mnie to krępuje i zawstydza. Jestem 
tylko aktorką. Dosyć normalną dziewczyną, tak mi się wydaje. Nie 
strzelam fochów, nie mam much w nosie. Nawet Tomek Wasilewski 
mówił mi, że bał się zadzwonić do mnie ze scenariuszem „W sypial- 
ni”, myślał że go odrzucę - jestem gwiazdą. Bzdury. 


Ścięłaś włosy. Pierwszy raz widzę cię obciętą tak krótko. 
Bardzo twarzowo. 
Dziękuję. 


Dla przyjemności czy dla roli? 

Dla siebie. Pretekstem była postać matki głównego bohatera w „Pły- 
nących wieżowcach” - chcieliśmy, żeby była rock'n'rollowa, ajaszu- 
kałamw sobie czegoś nowego, jakiegoś przełamania. 


Tych przełamań jest coraz więcej. Chyba po raz pierwszy grasz 

w kinie matkę? 

Nie po raz pierwszy. Zaskoczę cię może - matki teraz gra się bardzo 

wcześnie, zwłaszcza w komediach romantycznych, gdzie wszyscy po- 

winni być ładni i niepomarszczeni. To temat na dłuższą rozmowę 
Ę pod tytułem „kult młodości”. Mając trzydzieści parę lat można grać 
„; w kinie matkę dwudziestokilkuletniej aktorki po szkole teatralnej. 
ż Miałam taką sytuację. A w wieku 33 latw „Magdzie M.” grałam mamę 
$ czwórki dzieci. Ostatnio usłyszałam, że do pewnej roli wyglądam 
5 zbyt młodo i świeżo. W scenariuszu było wpisane: 45 lat, ja mam 41... 
3 No cóż, musiałam przełknąć to jako komplement. 
h Rozmawialiśmy wcześniej o Isabelle Huppert. W jej przypadku me- 
Z tryka nie ma żadnego znaczenia. Wciąż gra role ciekawe, skompliko- 

j wane, na granicy ekshibicjonizmu. Poza tym matka Kuby w „Płyną 

cych wieżowcach” nie jest postacią z cienia. Ma własne życie, dylema- 
5 ty, marzenia. Jest zbiorem przeciwstawnych emocji: od bezwzględnej 
X miłości macierzyńskiej po rozpaczliwy egoizm. Musi zmierzyć się 
5 ztajemnicą syna. Totrudne. 


EJ 
EJ 
5 


5 Syn jest gejem. 


RECENZJA FILMU „W SYPIALNI” - S. 84 


Być może „Płynące wieżowce” będą również filmem o polskiej hipo- 
kryzji? O zakłamaniu nie tylko polityków czy doktrynerów, ale także 
rodzin, które muszą mierzyć się ztym problemem. Było mi naprawdę 
przykro, że Tomek tak długo musiał walczyć o ten projekt. Wszyscy 
mu odmawiali, Z irracjonalnego strachu albo z powodu głupich opo- 
rów obyczajowych. W końcu nakręcił film w bardzo trudnych warun- 
kach, przy minimalnym budżecie. W ogóle tego nie rozumiem. Pi 
cież na świecie powstają dziesiątki filmów o tematyce gejowski 
inanikim nierobi to już wrażenia. Poza Polską. Bo u nas to wciąż ta 
bu - idiotyczne i trujące. Również w naszym środowisku znam wiele 
par gejowskich, które konsekwentnie się ukrywają, ze strachu, wsty- 
du albo z jakiejś paranoi; znam także sytuacje, w których geje tworzą 
substytuty tak zwanych normalnych rodzin, mają żony, dzieci. Żyją 
w zakłamaniu. 
Historia opowiedziana przez Tomka jest oczywiście uniwersalna, 
film opowiada o kruchości uczuć młodych ludzi, bez względu na to, 
czy są homo ihetero, ale mam wrażenie, że dla każdego z nas udział 
w tym projekcie był również swego rodzaju manifestem, że chcemy 
występowaćw takich rzeczach, tematyka jest nam bliska, a problem 
ważny. 


Kilka miesięcy temu rozmawiałem w „Filmie'”' z Agatą Kuleszą, 

z którą byłaś na jednym roku w Szkole Teatralnej, ona również 
mówiła, że bardzo długo szukała w kinie własnej barwy. Dopiero 

dzisiaj jest gotowa. 

Może ze mną jest podobnie? Nie wiem. Patrząc na swoje początki wi- 
dzę, jak bardzo się zmieniłam. Jestem dużo pewniejsza siebie, znam 
swoje ograniczenia. 


Zawsze byłaś w porządku. Pamiętam twoją cudowną Janeczkę Jure- 
wicz, siostrę Maryśki w znakomitej, pierwszej „Bożej podszewce” 
Izabelli Cywińskiej. Miałaś takie śmieszne loczki. 

Wszystko ci się pokręciło. Koka miałam. Loczki były w drugiej części. 


No dobrze, koczek. Teraz czekam wreszcie na film, w którym bę- 
dziesz miała trwałą ondulację. Albo tapir. 

Akurat takie masz marzenia? Żebym była natapirowana? No tak, wia- 
domo, polscy krytycy filmowi (śmiech). 


—ROZMAWIAŁ ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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POLSKIE KINO STWARZA CZASEM WRAŻENIE, JAKBY ROZPIĘTE BYŁO MIĘDZY POWIEŚCIAMI POLI 
GOJAWICZYŃSKIEJ I MARKIZA DE SADE. O SEKSUALNOŚCI MÓWI SYMBOLAMI, OWIJAJĄC CIAŁO 
W CAŁUNY GENDEROWYCH ROZWAŻAŃ I ZWYKŁEJ PRUDERII. 

CZY TAK JEST TEŻ W DEBIUTANCKIM „W SYPIALNI” TOMASZA WASILEWSKIEGO? 
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TOMASZ WASILEWSKI — ur. w 1980 r. Gdy przed rokiem „W sypialni” zostało zakwalifikowane 
do walki o gdyńskie Złote Lwy, dla większości polskich kinomanów Wasilewski pozostawał postacią 
nieznaną. W Gdyni zaskoczył — choć jego film kosztował ponoć 8 tys. zł, nie tylko nie odstawał 

od dużo droższej konkurencji, ale intrygował sposobem opowiadania, dobrą obsadą i rysunkiem 
kobiecych postaci. Nie po raz pierwszy — w „Show jednego człowieka”, krótkim dokumencie 

z 2008 roku, młody twórca opowiadał o trudnej miłości dorosłej córki do chorej matki. Wcześniej 
był asystentem Małgorzaty Szumowskiej przy „33 scenach z życia” i ... scenarzystą serialu „Barwy 
szczęścia”. Reżyser pracuje właśnie nad kolejną fabułą — „Płynącymi wieżowcami”, do których 
muzykę napisze Leszek Możdżer, a na ekranie zobaczymy m.in. Katarzynę Herman i Izę Kunę. 


FILMOGRAFIA 


2012 „W sypialni” — debiut fabularny, 
scenariusz i reżyseria 

2008 „Show jednego człowieka” U 
— dokument, reżyseria 

2008 „33 sceny z życia” — asystent reżysera 

2001 „Nawiść” — etiuda szkolna z Anną 
Seniuk 
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POLSKIE KINO ODBIJA SIĘ OD ŚCIANY 
DO ŚCIANY. Na trudne tematy albo milczy, 
albo zagaduje je na śmierć. Podczas gdy 
przez lata nie mówiło o rodzimej historii, 
dziś urządza ekranowe wycieczki po fron- 
tach II wojny światowej, PRL-owskich ka- 
zamatach i ubeckich teczkach. Jeśli milcza- 
ło o stosunkach polsko-żydowskich, dziś 
mówi o nich często. I jeśliod dawna igno- 
rowało cielesnośći seks, to w ostatnich kil- 
ku sezonach nie potrafi uwolnić się z ich zaklętego kręgu. Twórcy znad 
Wisły bez wstydu zaglądają więc do sypialni, analizują kazirodcze namięt- 
ności, opowiadają o sponsoringu wśród studentek, nastoletnich mat- 
kach (pokazywane w Toronto „Baby blues” Katarzyny Rosłaniec), anawet 
tworzą obrazy męskości stłamszonej przez różne odmiany kobiecości: 
matriarchalną („Trzy sios-try T.” Macieja Kowalewskiego, „PlacZbawicie- 
la” Joanny i Krzysztofa Krauze) iuwodzicielską („Baby są jakieś inne” Mar- 
ka Koterskiego). 


[W POSZUKIWANIU CIELESNOŚCI] 


Twórcy rodzimego kina znów poszukują ciała. Zagubionego, przez lata 
zaniedbywanego, przemilczanego, wypartego poza margines. Jest 
w tym cyniczna pogoń za obyczajową sensacją, ale też próba odczarowa- 
nia erotyki, która w polskiej kulturze zakryta jest woalem poprawności 
bądź podlana sosem przaśnego rozpasania. Kinowe poszukiwania ciele- 
sności rzadko bywają udane. Zawsze jednak wyglądają inaczej. Bo kino- 
we zmagania z erotyką i seksualnością pokazują, jak niewydolny jest ję- 
zykrodzimego kina w opowiadaniu o problemie, który tylko na pozór 
może się wydawać nieskomplikowany. 
Wystarczy lektura trzech niedawnych rodzimych filmów, by zrozumieć, 
że opowieść o seksualności w polskim kinie jest polifoniczna, rozgrywa 
się na wielu poziomach, w różnorodnych estetykach i artystycznych 
konwencjach. Jedni sięgają po język symbolu, inni bawią się filmową 
stylistyką, a jeszcze inni próbują trącać strunę obyczajowego skandalu. 
Niedawno robił to Filip Marczewski, który w „Bez wstydu” opowiadał 
ozakazanym uczuciu między młodym mężczyzną (Mateusz Kościukie- 
wicz) i jego starszą siostrą (ciekawa rola Agnieszki Grochowskiej). An- 
gielski tytuł „Taboo” lepiej nawet niż oryginał wskazywał nato, co stano- 
wiło siłę filmu Marczewskiego. Młody reżyser sięgał po odważny te- 
mat. Ichoćw swym pełnometrażowym debiucie zupełnie niepotrzebnie 
chciał łączyć intymną psychologiczną opowieść ze społecznym zaanga- 
żowaniem, „Bez wstydu” pulsowało erotycznym napięciem. Grochow- 
ska, która na chwilę zrzuciła kostium „ciepłej kobiecej przystani”, do któ- 
rego przez lata przyzwyczaiła publiczność, tutaj ma w sobie niepokojący 
erotyzm, a Mateusz Kościukiewicz burzył swój wizerunek młodocianego 
amanta, wymuskanego i magnetycznego. Marczewski nie po raz pierw- 
szy wracał do tematu zakazanego uczucia i kazirodczego erotycznego na- 
ięcia: jego krótkometrażowy „Melodramat” nagradzany był na świato- 
wych festiwalach i jest z pewnością jedną z najlepszych polskich krótko- 
metrażówek ostatniej dekady. 
W niskobudżetowym, ale intrygującym „W sypialni” Tomasz Wasilew- 
ski opowiadał niepokojącą historię 40-latki, która ucieka do Warszawy, 
tutaj umawiać się na erotyczne schadzki, usypiać swych niedoszłych 
artnerów i okradać ich mieszkania. Grana przez Katarzynę Herman (jed- 
naz najlepszych ról w karierze) kobieta jest zarazem modliszką iofiarą ta- 
jemniczej, ale przeczuwanej traumy. Bo Wasilewski opowiadanie tyle hi- 
storię pojedynczej bohaterki, ilewykorzystuje ją jako symboliczną figurę 
obiecości - zagubionej, zawieszonej między różnymi kulturowymi ro- 
lami i społecznymi oczekiwaniami. 


„Bez wstydu” 


„Dzieje grzechu” 


sku i historycznofilmowe cytaty składają się w historyjkę o miłości 
szalonej. I choć całość raziła ostentacyjnością i blichtrem, Białowąs 
ciekawie bawiła się cielesnością. Była w niej pasja i zazdrość, oddanie 
i bliskość. Zwłaszcza dzięki Aleksandrze Hamkało, młodej zdolnej na- 
szego współczesnego kina, wybuchy erotyzmu i cielesności okazują 
się czymś więcej niż przeestetyzowanym reżyserskim ćwiczeniem 


- miały w sobie emocjonalną prawdę i odwagę. 


O ile polskie kino nie potrafi pokazywać seksualności, o tyle chętnie 


o niej opowiada i ją roztrząsa. Wystarczy wspomnieć o kinie 


Koter- 


skiego, w którym erotycznych scen nie ma wiele, ale seksualność 
i płeć stanowią fundamentalny element filmowej psychoterapii 


twórcy „Porno”. Nad seksualnością zastanawia się też Maciej 
lewskiw swych „Trzech siostrach T.”, Przeniesiona na duży 
sztuka teatralna o trzech podstarzałych siostrzyczkach opiekuj 


się rzekomo niedorozwiniętym 35-letnim synem jednej z nich, staje 


się opowieścią o matriarchalnej strukturze kastrującej mę: 


U Kowalewskiego nie ma wielkich subtelności - stłamszony mężć 


zna, pluszowa zabawka, dzięki której spełniać się mogą opie! 


Kowa- 
ekran 


jących 


sk 


uńcze 


instynkty bohaterek, wybija się na niepodległość dopiero wtedy, gdy 


w jego życiu pojawi się młoda, seksowna kobieta. 


Wydawaćby się więc mogło, że w takiej opowieści nie zabraknie ekra- 


nowej nagości, „chemii miłosnych połączeń”, o której mawia 


boha- 


ter „Pornografii” Kolskiego. Nic z tego. W polskim kinie o seksualno- 
ści mówi się symbolami, owijając ciało w całuny genderowych roz- 


ważań i zwykłej pruderii. W innym wariancie epatuje się konfe 


cyjną 


erotyką. Rodzimi filmowcy od zawsze mieli problem z pokazywar 


niem ludzkiej seksualności bez popadania w skrajności. Naj 
zgodnie z wymogami przedwojennej epoki, nawet nie pró 
wpuszczać na ekrany jakiejkolwiek golizny, powojnie robili to 
bo niechętnie, albo z przesadą. Oglądany na ekranie polski sel 


ierw, 
owali 
zaś al- 
ks jest 


naskórkowy. Sprowadza się do kilku „ochów”, krótkich momentów 
spazmatycznych uniesień. Rozgrywa się w głowach bohaterów i wi- 


dzów, nie zyskującwizualnej formy. Bo polskie ciało w kinie al 


bo du- 


si się w gorsecie społecznej poprawności i pensjonarskiej mentalno- 


ści, albo też przywdziewa libertyńskie szatki, zdzierając przy 


okazji 


wszelkie inne. Rodzime kino stwarza czasem wrażenie, jakby rozpię- 
te było między powieściami Poli Gojawiczyńskiej i Markiza de Sade. 


Ugrzecznione „achy” roznamiętnionych pań, które chciałyby, 
boją, spotykają się z obrazami tych, którzy by chcieli i nie boją 
czego. Także perwersji. 


[PERWERSJA I NAMIĘTNOŚĆ] 


lecz się 
się ni- 


W „Ziemi obiecanej” Andrzeja Wajdy Kalina Jędrusik szokowała więc, 
żarłocznie wpijając się w ciało Daniela Olbrychskiego. O „Dziejach 
grzechu” Waleriana Borowczyka i erotycznych dramatach rozgrywają 
cych się na ekranie ifilmowym planie od lat krążą legendy. W „Magna- 


[SEKS PO POLSKU] cie” Bajona perwersyjny seks Bogusława Lindy z ekranową macochą 
graną przez Grażynę Szapołowską to z pewnością jedna z tych scen, 
które na długo zapadają w pamięć. Bo seksw polskim kinie zbudowa- 


ny jest na skandalu - przekroczeniu granic kulturowej akceptacji lub 


Badania filmowe nad nadwiślańskim seksem przybierają skrajnie różne 
formy. W pretensjonalnym „Big Love” Barbary Białowąs estetyka teledy- 
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„Ziemia obiecana” 


OGLĄDANY NA EKRANIE 
POLSKI SEKS SPROWADZA SIĘ 
DO KILKU OCHÓW, KRÓTKICH 

MOMENTÓW SPAZMATYCZNYCH 
UNIESIEŃ. UGRZECZNIONE „ACHY” 
ROZNAMIĘTNIONYCH PAŃ, KTÓRE 

CHCIAŁYBY, LECZ SIĘ BOJĄ, 

SPOTYKAJĄ SIĘ Z OBRAZAMI 
TYCH, KTÓRZY BY CHCIELI 
| NIE BOJĄ SIĘ NICZEGO 


„Pułkownik Kwiatkowski” 


estetycznego uładzenia. Reżyserzy znad Wisły albo opowiadają 
ugrzecznione historyjki, albo idą nacałość, pokazując erotyczne napię- 
cie za zakonnymi murami („Matka Joanna od Aniołów” Jerzego Kawa 
lerowicza), kazirodczą namiętność („Bez wstydu” Filipa Marczewskie- 
go), wyniszczający seks zagubionych japiszonów („Egoiści” Mariusza 
Trelińskiego) irodzący się, erupcyjny erotyzm nastoletniej dziewczyn- 
ki (znakomita rola Olgi Fryczw „Weiserze” Wojciecha Marczewskiego). 
Na jednym z rysunków Marka Raczkowskiego para siedzi nad brze- 
giem jeziora - słońce zachodzi, zostawiając uroczą pomarańczową 
poświatę, ptaki fruwają, woda lśni, a obok dumnie stoi dorodny je- 
leń. Jeden z bohaterów pyta wówczas „Czy w tym kraju nie może być 
po prostu normalnie?”. To samo pytanie przychodzi do głowy, kiedy 
przyglądamy się erotycznym obrazom stworzonym przez polskich 
reżyserów na przestrzeni ostatnich dekad. Odpowiedź nie może być 
zepiąca. Bow nadwiślańskim kinie niewiele jest filmów, które ero- 
tykę traktują poważnie. 
Chyba tylko raz w ostatnich kilkunastu latach udało się na polskim 
ekranie pokazać seks namiętny, prawdziwy, a zarazem będący wyra- 
zem bliskości. Nie namiętność wypreparowaną z żywego ciała, ale też 
nie perwersyjną zabawę nadwiślańskich libertynów. Erotyczna sce- 
na z „Przemian” Łukasza Barczyka nie doczekała się konkurencji w ro- 
dzimej kinematografii. Georges Bataille pisał, że „świat erotyzmu 
i myśli się dopełniają; bez ich zgody pełnia jest nieosiągalna”. W pol- 
skim kinie bodaj tylko Barczykowi udało się pokazać tę pełnię, bo w je- 
go filmie seks był fizycznym spełnieniem i wyrazem bliskości, był 
Czymś zupełnie naturalnym, pozbawionym poczucia winy, pięknym. 


[SEKSBOMBY ZNAD WISŁY] 


Podczas gdy polskie kino nie potrafi mówić o erotyce, dobrze sobie 
radzi z promowaniem seksbomb. Na przestrzeni ostatnich dekad 
stworzyło ich co najmniej kilkanaście. Ale tylko jedna była naprawdę 
niezwykła - Kalina Jędrusik. Rządziła męską wyobraźnią czasów PRL, 
kusiła iuwodziła mężczyzn znudzonych szaroburą rzeczywistością. 
Była erotyczno-filmowym fenomenem. Jej seksualność skrajnie róż- 
niła się od tego, do czego przyzwyczaiło nas polskie kino i popkultu- 
w ra. Seksapil Jędrusik był tworem kulturowym, nie wynikał tylko 
zwrodzonego magnetyzmu i erotycznej kobiecości, ale był wystu- 
$ diowany. Jędrusik prowokowała, była femme fatale czasów polskiej 
3 smuty. 1podniecała. 
„ Nie była jedyną wojowniczką o ekranowy erotyzm. Swoje nagie ciała 
5 jeszcze w czasach Polski Ludowej prezentowały przecież Maja Komo- 
t rowska, Ewa Krzyżewska, Joanna Pacuła, Dorota Kamińska. Ale świat 
g polskiej erotyki zadrżał w posadach dopiero dzięki Katarzynie Figu- 
Ę, rze. Do dziś aktorka jest narodowym fetyszem. Jej bujna, nieskrępo- 
R wanacielesność przez kilka ostatnich dekad stanowiła wręcz syno- 
gł nim seksowności. Tylko przez moment wydawać się mogło, że kon- 
Ś kurencją dla niej mogłaby być piękna i nieskromna Renata 
E Dancewicz. W końcu nie każda kobieta jest w stanie swoją nagością 
$ doprowadzić do łez Marka Kondrata, czego aktorka dokonała w „Puł- 
£ kowniku Kwiatkowskim” Kazimierza Kutza. A jednak pozycja Figury 


jako narodowej seksbomby nawet po latach wydaje się równie niezagro- 
żona, cow latach 90. Nieprzypadkowo to właśnie do niej porównuje się 
m.in. Joannę Kulig, młodą, bardzo zdolną i nie mniej ponętną aktorkę. 
Erotyzm filmowych heroin znad Wisły musi być ufundowany na fizycz- 
nej obfitości, nie zaś na kulturowej grze ze społecznymi rolami i stereo- 
typami. Obfite piersi ipełneuda, prawie jakw tytule powieści chińskiego 
pisarza Mo Yana, gwarantują przyciąganie męskich spojrzeń. Kiedy trze- 
ba przekroczyć fizyczne ograniczenia i skonstruować erotyczną postać 
z ciut subtelniejszych środków, zazwyczaj kończy się marnie. Nie jest 
dziełem przypadku, że tak niewiele w polskim kinie choćby trochę uda- 
nych ról femme fatale. Owszem, zdarzają się dobre kreacje tego typu, jak 
ta stworzona przez Małgorzatę Rudzką w „Placu Zbawiciela” Joanny 
i Krzysztofa Krauze, częściej jednak otrzymujemy dość karykaturalne 
portrety kobiet upadłych - starczy wspomnieć Małgorzatę Kożuchow- 
ską w „Komorniku” Feliksa Falkai „Dlaczego nie?” Ryszarda Zatorskiego. 
Polskie kino nie przepada za nagością, bo nie potrafi jej zrozumieć. Raczej 
nie doczekamy się u nas reżyserki, która jak Catherine Breillat w „Śpiącej 
królewnie” czy „Anatomii piekła” stawiać będzie subtelne pytania o płeć 
kulturową, redefiniować kobiecą seksualność i rzucać wyzwanie este- 
tycznym przyzwyczajeniom. Porównując ze sobą greckiego „Kła” Lanthi- 
mosa i „Trzy siostry T.” Kowalewskiego, filmy podnoszące bliźniaczo po- 
dobny temat, z łatwością znajdziemy różnice. Zamiast odważnej eksplo- 
racji cielesności połączonej z przykrą psychodramą, w polskim filmie 
otrzymujemy jedynie tę ostatnią, ale już dużo słabszą w wyrazie. 
Twórcom naszego kina często brakuje obyczajowej odwagi. Rodzime ki- 
no wciąż boi się erotyzmu. Podczas gdy z Ewana McGregora żartuje się, 
żetakczęsto pokazywał się nago na ekranie, że jego penis mógłby dostać 
Oscara, aMichael Fassbender od lat na ekranie magnetyzuje erotyzmem, 
nadzy polscy mężczyźni w kinie pojawiają się z rzadka. O ile bowiem ko- 
bieca nagośćzostała przez nas oswojona i skonwencjonalizowana, o tyle 
ciało męskie wciąż jawi się jako groźne dla męskiego spojrzenia, które 
wciąż dominuje w kinowych opowieściach. 
Wzmożone zainteresowanie polskich reżyserów ciałem i seksem dziś 
wydaje się próbą odreagowania, rozerwania gorsetu obyczajowej po- 
prawności i ugrzecznienia. Ichoć warto z uwagą przyglądać się kolejnym 
próbom odczarowywania seksualnego tabu, nie do końca wiadomo, do- 
kąd zaprowadzić mogą te poszukiwania. Także światowe kino ma bo- 
wiem problem z obrazowaniem nagości i jej rozumieniem. 
Erotyka dobrze się sprzedaje, ale trudno opowiada. Kasowe sukcesy ero- 
tycznych powieści „50 twarzy Greya” E. L. James, „Smaku miodu” syryj- 
skiej pisarki Salwy an-Nw'ajmi czy też „Terapii narodu za pomocą seksu 
grupowego” polskiej autorki podpisującej się jako Arundati, pokazują, że 
seks nieodmiennie jest atrakcyjnym towarem na kulturalnym rynku. 
A filmowcy doskonale otym wiedzą: kiedy do kin wchodził duński dra- 
mat „Kobieta, która pragnęła mężczyzny” Pera Fly z Marcinem Dorociń- 
skim, reklamowano to jako „niezwykle prowokacyjną podróż do świata 
erotyki”, ao nowym filmie Larsa von Triera od tygodni pisze się wyłącz- 
nie w kontekście odważnych, naturalistycznych scen seksu inscenizowa- 
nych przez reżysera. Szkoda jedynie, że większość owych sławnych oby- 
czajowych skandali kończy się rozczarowaniem, a ekranowe rozmowy 
o erotyce okazują się wypranym zżycia bajdurzeniem erotomanów. 


—BURTOSZ STASZCZYSZYŃ 
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(FILM 


Z JEDNEJ STRONY TYTU- 
ŁOWY DRAPIEŻNIK WYDAJE SIĘ 
NIEZAWODNYM STRASZYDŁEM FIL- 
MOWYM, Z DRUGIEJ - PROSTA FORMU! 
NIE WYSTARCZA. W EFEKCIE REKIN 
GRASUJE NA BAGNACH, W ŚNIEGU, 
W POSTACI DWUGŁOWEJ ALBO JAKO DUCH. 
STĄD NAWET POLOWANIE NA LUDZI W ZALA- 


| NYM SUPERMARKECIE WYDAJE SIĘ CAŁKIEM 
, PRAWDOPODOBNE. 19 PAŹDZIERNIKA 
W POLSKICH KINACH ZAGOŚCI 


AUSTRALIJSKI FILM 
„W SZCZĘKACH REKINA 3D" 


—ŁUKASZ DZIATKIEWICZ. 


W WYNIKU potężnej powo- 
dzi w Australii z przełomu 
lat 2010-2011 w kilku tamtej- 
szych miastach widziano re- 
kiny. Co prawda, nie atako- 
wały ludzi, ale życie znów 
dogoniło wyobraźnię scena- 
rzystów: już w 2009 roku po- 
wstał, w Australii właśnie, scenariusz thrillera „W szczękach 
rekina 3D”, w którym, gdy w wielkim podziemnym sklepie 
dochodzi do bandyckiego napadu, za sprawą tsunami 
obiekt zostaje zalany. Na regałach chronią się klienci, 
ażarłoczni goście polują na nich. 4 
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[ZANIM KŁAPNĘŁY „SZCZĘKI”] 
Od początku XXI wieku mamy do 
czynienia z plagą filmowych reki- 
nów. Oczywiście, nietylko te stwo- 
rzenia budzą zainteresowanie fil- 
mowców próbujących straszyć, 
niemniej biją konkurencję na gło- 
wę. A już zwłaszcza rybną; jedynym, ale niegroźnym 
rywalem są piranie przeżywające ostatnio szczególny 
renesans. 

Choć początków filmowej kariery rekina można upa- 
trywać w legendarnych „Szczękach” Stevena Spielber- 
ga, wcześniej występowały one na ekranach, acz incy- 
dentalnie i epizodycznie. Dlatego zmylić może tytuł 
amerykańskiego „TigerShark” (1932), jestto bowiem 
dramat o starym, kalekim rybaku, który żeni się 
z młodą dziewczyną. Co do wiadomych drapieżni- 
ków, właśnie one pozbawiły go ręki i to gdy próbował 
ratować ojca swej przyszłej ukochanej! 

Poza tym zrealizowano pierwszą adaptację hemin- 
gwayowskiego opowiadania „Stary człowieki morze” 
(1958) ze Spencerem Tracym. Tytułowym bohaterem 
jest również wiekowy rybak, próbujący udowodnić, 
że może jeszcze pochwycić imponującą sztukę. Rze- 
Czywiście łapie potężnego marlina, tyle że mimo za- 
ciekłej obrony prawie całego zjadają mu rekiny. 
Przywołane obrazy są bodaj najbardziej znanymi 
„występami” rekina w „przedszczękowym” filmie fa- 


bularnym. W obu mają znaczny i negatywny wpływ 
na losy głównej postaci, jednak nie sposób uznać ich 
za coś więcej niż reprezentantów fauny morza, z któ- 
rymi liczyć się musi każdy. 

Wszystko zmienił Spielberg, który zękami” (1975) 
pobił wiele rekordów kasowych. To wywołało falę 
kontynuacji i naśladownictwa oraz wprowadziło reki- 
na do ścisłego katalogu monstrów X muzy. Warto do- 
dać, że film ten zapoczątkował podgatunek thrillera, 
który można nazwać „zwierzęcym” i do którego więk- 
szość wymienionych w tym tekście filmów należy. 
Nie licząc wielokrotnie ekranizowanego „Moby Dic- 
ka” Melville'a, protoplastą owego gatunku są „Ptaki” 
(1968), potem dopiero „Szczęki”, a dalej - m.in. „Griz 
zly”, „Day ofthe Animal „Pirania” czy „Aligator”; to 
przykłady tylko z lat 1976-80. 


[GRUBE RYBY FILMU] 

Niestety, nikomu nie udało się nawet zbliżyć do klasy 
spielbergowskiego pierwowzoru. A próbowano zacie- 
kle i to od razu. Nim producenci megahitu otrząsnęli 
się i po trzech latach przedstawili dość udaną konty- 
nuację „Szczęk”, konkurencja już zareagowała. Wtym 
czasie powstały m.in. „Mako: Szczęki śmierci”, „Orka 
- Wieloryb zabójca” oraz adaptacja „Głębii” - innej po- 
wieści autora „Szczęk” Petera Benchleya. W ten spo- 
sób otwarto puszkę Pandory, z której co pewien czas 
wypływały raczej pokraki niż potwory. Znalazły się 
wśród nich dwie z kolejnych odsłon „Szczęk”. 

Nowy rozdział wyznaczyły lata 90. Powstały wów- 
czas filmy przeróżne. Z jednej strony tele- 


wizyjna „Misja Rekina” (1991) traktująca M 
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„Szczęki II" (1978) 


REKINY NA TOPIE 


1. „Szczęki” (1975) 

Mimo znacznego postępu efektów specjalnych klasa nieosiągal- 
na dla innych filmów tego typu. 
http://www.youtube.com/watch?v=BU_j7fyBF-A 


2. „Szczęki II" (1978) 

Bez Spielberga, ale i tak zdecydowanie powinny się zmieścić 
na podium. 

http://www.youtube.com/watch?v=xkiRVhwoqvw 


3. „Rafa” (2010) 

Rzecz nieco w klimacie „Oceanu strachu”, ale lepsza i bardziej 
rekinia. Czworo rozbitków usiłuje dotrzeć do brzegu. Nietrudno 
zgadnąć, kto się zacznie kręcić w ich pobliżu... 
http://www.youtube.com/watch?v=OUD2gbjB3vw 


4. „12 dni grozy” (2004 TV) 

Jedyny rekini film oparty na faktach. Gorącego lata 1916 roku 

u wybrzeży New Jersey ludojad cztery osoby zabił, jedną ranił 
(niezwykły jest fakt, że wpłynął on w głąb lądu rzeką i tam też 
atakował (udokumentowany rekord takiego rybiego rajdu pocho- 
dzi z Iranu, gdzie rekin przypuścił atak 140 km od morza!). Te wy- 
darzenia były inspiracją dla „Szczęk”. 
http://www.youtube.com/watch?v=pFayDIW1RhO 


5. „Great White” (a.k.a. „The Last Shark" 1981) 

ex aequo z „Piekielną głębią” (1999) 

Pierwszy to bezczelna włoska „odpowiedź” (i to nakręcona po 
angielsku!) na „Szczęki”, przez wiele lat niedostępna w USA, gdyż 
pod zarzutem plagiatu film ten zdjęto z tamtejszych ekranów. 
Największą wadą tego dzieła jest nachalne wychylanie się m 
strum z wody, które w efekcie przypomina żałosnego ekshibicjoni- 
stę z ADHD. O wiele lepsze wrażenie robią rekiny z „Piekielnej 
głębi”, niemniej biorąc pod uwagę wszystkie okoliczności, remis ze 
wskazaniem na włoskich filmowców. 
http://www.youtube.com/watch?v=KUi0YwesBDQ 
http://www.youtube.com/watch?v=M-493KsbWóg 


6. „Dark Tide” (2012) 

Rekiny plus Halle Berry — wielu wystarczyłoby to na zachętę/przy- 
nętę. Ale polski dystrybutor uznał inaczej, dał tytuł „Śmiertel- 

na głębia” i rozpowszechnia tylko na płytach. 

Specjalistka od rekinów (Berry) po przejściach ma kłopoty, pomóc 
może eks oraz klient żądny wrażeń. W roli byłego obecny partner 
życiowy ciemnoskórej gwiazdy 
http://www.imdb.com/name/nm0553648/ Olivier Martinez 
http://www.youtube.com/watch?v=ulGLGd1ss5Q 


„Great White” (1981) 


„Piekielna głębia” (1999) 


©) REKINY NA DNIE 
1. „Sharktopus” (2010 TV) 


Tytułowa maszkara to hybryda rekina (łeb) i ośmiornicy (macki). Została 
„Dark Tide” (2012) stworzona na potrzeby marynarki wojennej, a cały film zapewne by trwo- 
żyć. Jednak o strachu mowy nie ma, niestety o śmiechu też nie bardzo. 

| to nawet, gdy „Ośmiorekin” daje dyla i zaczyna mordować ludzi. Zdol- 
ność poruszania się po lądzie ułatwia mu zadanie, ale dla widzów jest tym 
bardziej ni psem, ni wydrą. 

http://www.youtul 


http://www film 


2. „2-Headed Shark Attack" 

i „Ghost Shark 2: Urban Jaws” (2012) 

Ciężko się zdecydować, czy gorsze są „podwojone” „Szczęki”, 
czy rekin-duch. Ale najgorsze jest to, że owe dzieła nakręcono 

na poważnie, a nie jako pastisz, j „Rekiny z plaży” (2012). 
11-617751 


„2-Headed Shark Attack” 
„Sharktopus” (2010) 


p://www.youtube.com/V 1 
p://www.youtul /wa iqlGJ9HdeM 


„Stado rekinów" (2008) 
3. „Snow Shark: Ancient Snow Beast” (2011) 

i „Stado rekinów” (2008 TV) 

| znów ciężki wybór. Z jednej strony kretyński pomysł z przedpotopowym 
rekinem buszującym w śniegu, z drugiej — siermięga połączona z niezno- 
śnym schematem: zły inwestor zatruwa środowisko, co wyzwala morder- 
cze instynkty w tytułowych rybach. Najbardziej w „Stadzie...” straszy zde- 
„Snow Shark: Ancient Snow Beast" (2011) formowana operacjami plastycznymi Daryl Hannah. 

pOJoY 

nNkdw4 


om/watch?v=Mkól 


p://www.youtul 


„Ghost Shark 2: Urban Jaws” (2012) 


p://www.youtube.com/watch?v=D( 


4. „Rekin w Wenecji” (2008) 

A co? Że to niemożliwe? Ależ jak najbardziej, a ponadto jest jeszcze zagi- 
niony skarb Medyceuszy i próbująca znaleźć go mafia oraz amerykański 
naukowiec (w tej roli „pasujący” do niej jak ulał najmłodszy z czterech 


braci Baldwinów — Stephen). 
http://www.youtube.com/watch?v=BDD9jGMIxNQ 


5. „Szczęki IV - Zemsta” 

W nakręconej w marnym trójwymiarze kiepściutkiej części trzeciej rekin 
zaatakował w parku wodnym. Ale dopiero ostatni sequel sięgnął dna, 

a ludojad przerósł samego siebie. Potrafił wytropić wdowę po szeryfie 
walczącym z nim w pierwszych i drugich „Szczękach”. I to mimo że z oko- 
lic Nowego Jorku, gdzie wcześniej występował, miał niezły kawałek 

do wód otaczających wyspy Bahama. Michael Caine, który zagrał 

w czwartych „Szczękach”, powiedział o tym filmie: „Nigdy go nie widzia- 
łem, ale wszyscy mówią, że jest straszny. Niemniej widziałem dom, który 
za niego zbudowano, strasznie chciałbym mieć taki”. 
|be.com/watch?v=WQDXfB1nBnk 


„Szczęki IV 
— Zemsta” 


http://www.yout 


o autentycznej, dramatycznej historii. Ame- 
rykańskiemu krążownikowi USS Indianapolis 
powierzono tajną misję dostarczenia uranu 
do bomby atomowej, którą zrzucono na 
Hiroszimę. Zadanie wykonał, ale niewiele 
później został zatopiony przez japoński okręt 
podwodny. Z 1196 członków załogi uratować 
udało się tylko 321, z czego czterech wkrótce 
zmarło. Co gorsza, sam atak przeżyło oko- 
ło 900 ludzi, jednak zginęli później z głodu, 
pragnienia i chorób, kilku popełniło samobójstwo, doszło też do paru 
morderstw, wreszcie część pożarły rekiny - był to jeden z najwięk- 
szych ataków tych drapieżników na ludzi. 

Z drugiej strony wyprodukowano np. „Shark Attack” (1999), który dał 
początek niesławnej tetralogii, oraz „Piekielną głębię”. Ten drugi opo- 
wiada o rekinach poddanych niezwykle wyrafinowanym eksperymen- 
tom mającym pomóc w zwalczaniu Alzheimera. Jeden z bohaterów 
mówi o tych ryzykownych działaniach: „wzięliście najstarsze boskie 
maszyny do zabijania i daliście im wolę oraz pragnienia. Zepchnęliście 
nas na sam dół cholernego łańcucha pokarmowego (...)”. 
Ta - skądinąd nie najlepsza - produkcja pomaga uzmysłowić sobie, 
czym jest rekin, co z kolei tłumaczy jego niezwykłe powodzenie filmo- 
we. Tożywa, niezawodna śmiercionośna maszyna, szybka io niezwykle 
rozwiniętych zmysłach, brakuje jej tylko inteligencji. Socjolog kultury 
Wojtek Klimczyk dodaje: „Rekiny nie tylko budzą grozę, alei podziw 
- rzadko chorują (ba! - nie miewają nowotworów, stąd popularność 
wszelkich robionych z nich medykamentów), niektóre dożywają po- 
nad 100 lat! Są niejako najbardziej „nieludzkim zwierzęciem”, symboli- 
zują więc nieludzkiego wroga, samą śmierć, jej istotę. Rekin jest dosko- 
nalszy od maszyny, w pewnym sensie Obcy jest rekinem z kosmosu”. 
Zresztą właśnie tak - „Szczęki w kosmosie” - określono scenariusz 
pierwszego filmu z serii „Alien”, podsuwając go hollywoodzkim decy- 
dentom, choćtu chodziło raczej o schemat fabularny. 
Ale to nie wszystko. Zarówno rekiny (ponad 400 gatunków!), jak 
i spokrewnione z nimi płaszczki (swoją drogą bardzo przez film zanie- 
dbane), są przedstawicielami fauny o wiekowym pochodzeniu. Naj- 
starsze ślady istnienia rekinów są datowane na ponad 400 mln lat te- 
mu, a formy bliskie współczesnym pojawiły się we wczesnej jurze, 
czyli od 200 do 176 mln lat temu. To sprawia, że ryby te są prawie dwu- 
krotnie starsze od dinozaurów! 


[MORDERCY SĄ WŚRÓD NAS] 

(CORAZ BARDZIEJ ZACROŻENI) 

W świadomości powszechnej rekin funkcjonuje przede 
wszystkim jako bestia. Całe szczęście, że jest tak „głupi”, iż pły- 
waz płetwą grzbietową nad powierzchnią wody, dzięki temu 
można go z daleka wypatrzeć. Niestety, nie jestto wcale bardzo 
typowe dlań zachowanie, częściej robią tak np. orki. Za to płe- 
twy rekinów są przysmakiem, bardzo drogim przysmakiem, 
reszta mięsa jest mniej atrakcyjna. Dlatego żywym nagminnie 
odcina się właśnie tylko płetwy i tak potwornie okaleczone 
wrzuca z powrotem do wody. Nie mogąc pływać idą nadnoigi- 
ną uduszone, nierzadko padają też ofiarą innych drapieżników. 
Przyzwolenie na ten proceder jest tym większe, że przecież do- 
tyka śmiertelnie niebezpiecznych zwierząt. 

Fakty sązupełnie inne, jaktłumaczy szef brytyjskiej organizacji 
charytatywnej The Shark Trust Richard Peirce: „Na nasz obraz 
rekinów przez wiekiwpływ miały mity i uprzedzenia. Zostały 
one jeszcze wzmocnione przez kulturę popularną, szczególnie 
filmy takie jak „Szczęki”. Prawda jest taka, że rekiny atakują nas 
niezwykle rzadko, jeszcze rzadziej dochodzi do śmierci człowie- 
ka. Biorącpod uwagę, żeludzie zabijają rocznie około 40 mln re- 
kinów, to one powinny bać się bardziej nas niż my ich. A że ko- 
chamy nasze monstra, zmiana ich postrzegania będzie wy- 
magała wiele czasu i pracy”. George Probst, redaktor serwisu 
TheDorsalFin.com, który w nazwie ma dopisek „Shark News... 
without the hysteria” (czyli: bez histerii) zgadza się z tą opinią 
i dodaje: „Niewiele osób miało jakikolwiek kontakt z rekinami 
iwię| ćz tego, co wiedzą, pochodzi z filmów oraz progra- 
mów TV i artykułów prasowych. Te drugie prawie zawsze mó- 
wiąoich atakach. A to, żerekiny głównie sobie pływają i zajmu- 
ją się swoimi sprawami, nie nadaje się na newsa”. 
Ten miłośnik rekinów ma rację. Ostatnia gorąca wiadomość 
o nich, jaka obiegła świat, dotyczyła francuskiej wyspy Reu- 
nion nieopodal Madagaskaru. Jest to jedno z ulubionych 
miejsc surferów, niestety w przeciągu tygodnia dwóch z nich 
stało się ofiarami rekinów, jeden stracił dłoń i stopę, drugi ży- 
cie. Grupa 300 mieszkańców i miłośników deski żądało prze- 
trzebienia drapieżników. Szkoda, że także na TheDorsalFin 
była to gorąca wiadomość iw dodatku pozbawiona jakiego- 
kolwiek komentarza... 


—ŁUKASZ DZIATKIEWICZ 


(współpraca i konsultacja translatorska: Robert Gałązka) 


„W szczękach rekina 3D" (2012) 
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FOTO: MAT. PRASOWE 


BÓJ SIĘ, KTO 
W HORROR 
WIERZY 


POSZCZEGÓLNE ROZDZIAŁY NINIEJSZEJ KSIĄŻKI pokażą 

na wielu przykładach, jakie piętno wypaliław świecie kinai sferze kul- 
tury popularnej (istnieje nawet, choć półoficjalnie, przymiotnik „fran- 
kensteinowski”) życiodajna błyskawica, szalony naukowiec, garbaty 
Fritz, koślawy Igor, laboratorium Frankensteina, rabowanie grobów, 
zamiana mózgów i ożywianie martwych ciał. W tym momenciezazna- 
Czyć muszę, że tematyki żywych trupów spopularyzowanej przez Geor- 
ge'a A. Romero oraz kontynuatorów i naśladowców jego dzieła nie 
kwalifikuję jako motywu frankensteinopodobnego. Tozupełnie inna 
historia, także mająca niebagatelny wpływ na rozwój horroru, alez in- 
nym podtekstem (m. in. krytyka konsumpcjonizmuy), inną genezą, idą- 
ca osobną filmową ścieżką. 


Biorącpod uwagę ogromną ilość adaptacji filmowych książki Mary 
Shelley oraz e większą filmów w jakiś sposób do mitu Franken- 
steina nawiązujących, czułem się w obowiązku, by podzielić książkę 
tak, aby mnogość tytułów i informacji była jak najbardziej usystematy- 
zowana i przejrzysta, stąd chronologiczny układ wszystkich tytułów 
(patrz: spis treści). Skupiam się na stricte filmowej stronie mitu Fran- 
kensteina, czyli na obrazach fabularnych, nie zapominając jednak 

o wersjach animowanych (motyw frankensteinowski wykorzystano 
m.in. w kreskówkach „Looney Tunes”, „Flinstones” oraz „Tom 6 Jer- 
ry”). Będzie też kilka słów o filmach krótkometrażowych i eksperymen- 
talnych opartych na pomysłach Mary Shelley. 


Odrębne rozdziały poświęcam wspólnym występom 
monstrum, Drakuli, człowieka-wilka oraz mumii („Dru- 
żyna potworów” - rozdział 17), filmom eksplorującym 
okoliczności powstania powieści Mary Shelley („Wokół 
mitu” - rozdział 12) oraz udziałowi monstrum w rekla- 
mach („Frankenstein w służbie reklamy” - rozdział 19), 
wszak to też rodzaj filmu z „fabułą”. Z racjizmiani du- 
żych odstępstw od linii fabularnej powieści Mary Shelley 
w niemal wszystkich jej adaptacjach filmowych, granica 
między ekranizacją, trawestacją, parodią a inspiracją by- 
waniekiedy dość płynna, przez co przypisanie danego 
obrazu do konkretnej kategorii może być problematycz- 
neidyskusyjne. To, że dany tytuł znalazł się w tym, anie 
iale, wynika z mojej subiektywnej opinii, 
z którą niekoniecznie każdy musi się zgodzić. 


RAFAŁ DONICA 


Rafał ponieg 7 


pd 


PROWYRNSTAW 


SGLZŁ/Ą p 


CHOĆ AUTOR TWIERDZI, ŻE ZALEDWIE ZARYSOWAŁ TEMAT, 
KSIĄŻKA RAFAŁA DONICY „FRANKENSTEIN 100 LAT W KINIE” 
RZUCA NA KOLANA SWOIM BOGACTWEM, PRECYZJĄ I PASJĄ. 
NA KOLANA, Z RACJI NA TEMAT, NIEKTÓRYCH MOŻE RZUCIĆ 
TEŻ ZE STRACHU. BO TO MONSTRUM JEST WSZĘDZIE. JAKO 
PRZYCZYNEK DOWODU NA TO DRUKUJEMY KAWAŁECZEK 
WSTĘPU DO KSIĄŻKI, GORĄCO POLECAJĄC JĄ W CAŁOŚC 


Frankenstein to, oczywi nie tylko książka i filmy. Potwór występuje w po- 
pkulturze niemal pod każdą postacią i w każdym rodzaju medium. Istnieją ko- 
miksy, m.in. seria „The Monster of Frankenstein” wydawnictwa Marvel Co- 
mics, ukazująca się w USA w latach 1973-1975. „I, Frankenstein” autorstwa Ke- 
vina Greviouxa (wyd. Darkstom Studios), niezliczona ilość inspirowanych 
prozą Mary Shelley słuchowisk radiowych, przedstawień teatralnych oraz gier 
komputerowych. Słowo „frankenstein” pada np. w „Metal Gear Solid 3: Snake 
Eater” (podczas rozmowy telefonicznej), pojawiło się także w tytule japońskie- 
go filmu „Frankenstein's Kung-Fu Monsters” (oryg, „Furankenshutain no ka- 
ijl: Sanda tai Gairaa”, 1975 r., reż. Ishiró Honda), choć ten kojarzący się z przygo- 
dami Power Rangers film nie ma nic wspólnego z prozą Mary Shelley (więcej 
przykładów na końcu rozdziału 20). Z kolei gra komputerowa „Trough the Eyes 
ofthe Monster” w całości opowiada o losach potwora. 


Są też wzmianki w piosenkach (m.in. w „Bicycle” zespołu Queen), nie można 
też nie wspomnieć o istnieniu zespołów muzycznych Electric Frankenstein 
oraz Frankenstein Drag Queens from Planet 13. Doskonale ma się również pro- 
dukcja gadżetów. Bez trudu można nabyć pacynki, plakaty, balony w kształcie 
monstrum, żeliwne kielichy z w: bioną twarzą Karloffa, zestawy figurek, 
znaczki pocztowe (o nich szerzej w rozdziale 4.1), oraz zabawki, jak choćby ze- 
staw „LEGO Adventure: Frankenstein Meets the Mad Scientist” czy „LEGO Sca- 
1y Laboratory”. Potwór Frankensteina wstający ze stołu i przebijający się przez 
drzwi pojawił się w teledysku do piosenki „Don't Go” zespołu Yazoo. Powstały 
onimio jego stwórcy dziesiątki filmów dokumentalnych, atwarz monstrum 
niezliczoną ilość razy ilustrowała okładki gazet, artykułów prasowych, książek 
irozpraw naukowych. (...) 

Frankenstein był też częstym gościem na naszym podwórku. 
W 2002 roku Bogusław Linda w charakteryzacji monstrum re- 
klamowałna łamach miesięcznika „FILM” konkurs filmowy 
Radia Zet - „Bogusław Linda prezentuje”, Szymon Majewski 
w swoim show w krótkim filmie „Prawi i sprawiedliwi”, ucha- 
rakteryzowany, wygłupiał się przed kamerą jako monstrum 
zasilane... dodą elektrodą i udawał się do lekarza w celu zro- 
bienia sobie faceliftingu - w którym to celu użyto szminki 
Piggyipłyty Rubika wkładanej w miejsce mózgu. Wybory 
parlamentarne z 2007 roku zapamiętam jako te szczególne, 

| wówczas bowiem miesięcznik „POLITYKA” zamieścił 

na okładce twarz monstrum Karloffa z dopiskiem: „Horror 
wyborcy. Ty głosujesz, oni zszyją koalicję” (...). 


„Frankenstein 100 lat w kinie”, wyd. YOHEI, 2012 
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Francuskie kino jest potę-gą 
- w ubiegłym roku nadse- 
kwańska kinematografia 
wyprodukowała rekordową 
liczbę 272 tytułów, a do kin 
wybrało się 215 milionów 
osób, co oznacza wzrost o 4,2% w stosunku 
do również znakomitego roku 2010. Cozna- 
mienne, na pierwszych miejscach boxoffice'u 
plasują się tytuły rodzimej produkcji - kome- 
die „Nietykalni” (19 mln widzów) i „Nic 
do oclenia” (8 mln), daleko przed obsypa- 
nym Cezarami i Oscarami „Artystą” (3 mln). 

Równ: w tym roku na ekranach triumfują 
francuskie komedie - palma pierwszeństwa 
należy do „Na tropie Marsupilami” Alaina 
Chabata (ponad 5 mln widzów) i kolejnego 
dzieła o drobnych przedsiębiorcach z po- 
pularnej dzielnicy Paryża „La vćritć si je 
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mens! 3” w reżyserii Thomasa Gilou. Kome- 
die, antidotum na kryzys, należą od lat do 
najbardziej popularnych tytułów iwygrywa- 
jąz wielkimi produkcjami Hollywood. 


[WALKA Z HOLLYWOODI 

Pod względem udziału w rynku od mniej 
więcej dwóch lat filmy francuskie i amery- 
kańskie utrzymują się praktycznie na tym 
samym poziomie (Francuzi: 42,2%, Amery- 
kanie: 45,7; inne: 12,1%), ale walka o domina- 
cję wciąż trwa. Na szczęście rodacy Napole- 
ona kochają własne kino i są z niego auten- 
tycznie dumni - na tę, wyjątkową w skali 
europejskiej i światowej, pozycję francuskiej 
kinematografii składają się jednak całe dzie- 
sięciolecia świadomej polityki artystycznej 
i finansowej oraz wyjątkowe wręcz poczucie 
odrębności kulturalnej. 


GDY W POLSCE WIELBICIELE SKRAJNEGO LIBERALIZMU SARKAJĄ NA PUBLICZNE 
FINANSOWANIE KULTURY, NA ZACHODZIE EUROPY ROBI SIĘ TO W NAJLEPSZE. I Z NIEZŁYM 
REZULTATEM. OTO PIERWSZY Z SERII TEKSTÓW, JAK INNI Z KORZYŚCIĄ ŻENIĄ BIZNES 

Z KULTURĄ, A INTERES WIDZA Z INTERESEM PODATNIKA 


Złośliwi twierdzą, że ta komfortowa sytu- 
acja jest rezultatem państwowych subwen- 
cji i daleko posuniętego protekcjonizmu, 
moim zdaniem składa się jednak na nią sze- 
reg innych czynników. Po pierwsze, nie na- 
leży zapominać, że Francja to ojczyzna kine- 
matografu - historia miłości do kina zaczęła 
się tu w 1890 roku wraz z braćmi Lumiere 
i wizjonerem Georges'em Melies'em. W 1908 
roku firma Pathć kontrolowała jedną trzecią 
światowej produkcji filmowej i wypuszcza- 
ła na ekrany 90% kinowych przebojów. Nie- 
wielu wie, że Charlie Chaplin zapożyczył 
mnóstwo filmowych gagów od francuskie- 
go króla komedii Maxa Lindera i że amery- 
kańska wytwórnia Paramount powstała 
za pieniądze, które jej założyciel Adolph Zu- 
kor zarobił na eksploatacji „Królowej Elżbie- 
ty” - ówczesnego „hitu” znad Sekwany. 


Francuska dominacja zakończyła się w cza- 
sie Iwojny światowej, kiedy to firma Pathć 
zaczęła produkować głównie na potrzeby lo- 
kalnego rynku, alewkrótce miało się okazać, 
że Francuzi nie powiedzieli ostatniego sło- 
wa: w latach 30. XX wieku triumfalnie po- 
wrócili na światową scenę z obrazami takich 
mistrzów jak Jean Vigo, Renć Clair czy Jean 
Renoir, plasując się pod względem produk- 
cji na drugim miejscu na świecie, zaraz za 
Amerykanami. 
W przeciwieństwie do systemu potężnych 
amerykańskich studiów, produkcja filmowa 
nad Sekwaną pozostawała w rękach rozpro- 
szonych producentów, często znajdujących 
się w złej sytuacji finansowej i ztego powo- 
du zwracających się regularnie do władz 
o zapewnienie im bezpieczniejszej pozycji. 
Trzeba przyznać, że zostali wysłuchani - de- 
kret Herriota z1928 roku ograniczał liczbę ty- 
tułów sprowadzanych z Hollywood do 120 
rocznie, a umowa Marchandeau z 1936 roku 
redukowała tę liczbę do 108. 

Nic dziwnego, że w tym samym roku na 
75 filmowych przebojów 56 pochodziło 
znad Sekwany i tylko 15 ze Stanów Zjedno- 
czonych... Czasy finansowego i prawnego 
protekcjonizmu sensu stricto nastały jed- 
nak dopiero wraz z kolaboracyjnym rządem 
Vichy w okresie Ilwojny światowej - w 1940 
roku kinematografia, postrzegana jako 
narzędzie propagandy i propagowania tra- 
dycyjnego modelu rodziny, została podpo- 
rządkowana Komitetowi Organizacji Prze- 
mysłu Kinematograficznego, który przy- 
znawał pozwolenia na realizację określonej 
liczby obrazów (początek £wozasproduk- 
cyjnych), najczęściej je współfinansując. 
Jednocześnie władze Vichy zabraniały spro- 
wadzania filmów amerykańskich - dzięki 
temu francuskie produkcje opanowały pra- 
wie cały rynek, konkurując jedynie z filma- 
mi stworzonego przez Niemców podpary- 
skiego Continentalu i produkcjami berliń- 
skiej Defy. 

Po wyzwoleniu nowa Francja zachowa ist- 
niejącą strukturę administracyjną, powołu- 
jąc w 1946 r. na miejsce Komitetu słynne 
GNC - Narodowe Centrum Kinematografii. 
W tym samym czasie trwają rokowania 
z Amerykanami - chociaż dyskutuje się tu 
o sytuacji ekonomicznej, chodzi w nich 
przede wszystkim o swobodny dostęp hol- 
lywoodzkich produkcji na francuskie ekra- 
ny. Jeśli ktokolwiek miałby wątpliwość, czy 
kino jest biznesem, niech zapozna się z ne- 
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ny dług Francji w wysokości 2 miliardów 
£ dolarów i przyznają jej wielomilionowe linie 
6 kredytowe tylko po to, żeby w zamian uży- 
5 skać prawo powrotu po okresie wojennej ba- 


quota /k(w)otaj 


fr. RZECZOWNIK, rodz. M 
określona ilość, kontyngent 


Wyjątkowa w skali 
światowej baza materialna 
plus utrzymująca się 
polityka kwotas sprawity, 
że Francja to prawdziwa 
filmowa forteca, której 
niestraszne są ataki 
Ulockbusterów gga Oceanu 


nicji! W ramach Źwozas ilościowych otrzy- 
mują, koniec końcem, dostęp do kin przez 
13 tygodni w kwartale, Francuzi - zaledwie 
przez cztery, co w skali roku daje im możli- 
wość wyświetlania zaledwie 48 tytułów. 
Decyzja ta budzi tak gorące protesty, że już 
dwa lata później gospodarze otrzymują 
od Amerykanów dodatkowe 4 tygodnie rocz- 
nie przez następne cztery lata, zaś ogólna licz- 
baamerykańskich produkcjiw kinach zostaje 
zredukowana do 108. Demonstracje i petycje 
prowadzą też do decyzji dającej podwaliny 
pod istniejący do dziś system państwowych 
subwencji - w 1948 roku powstaje TSA, czyli 
podatek w wysokości 10,9% od każdego 
sprzedanego biletu, przelewany do kas CNC 
i służący finansowaniu rodzimego przemy- 
słu kinematograficznego. Z biegiem lat bu- 
dżet CNC zasilają również stacje telewizyjne, 
odprowadzające do niego corocznie 2,5% 
swych obrotów (Canal+: 18,5%) oraz podatek 
od sprzedanych kaset wideo, nie licząc in- 
nych pomniejszych subwencji. 


[MADE IN FRANCE] 

Tak, życie francuskich realizatorów, dystry- 
butorów i właścicieli sal kinowych nie jest 
być może zawsze usłane różami, ich status 
jest jednak faktycznie wyjątkowy. O dofi- 
nansowanie w CNC mogą ubiegać się nie 
tylko producenci, reżyserzy i scenarzyści, 
bezprocentowe i często umarzane subwen- 
cje przyznaje się także dystrybutorom (au- 
tomatyczne i przeznaczone na specjalne 
projekty) oraz kinom. Te ostatnie mogą też 
liczyć na poważne ulgi podatkowe, szcze- 
gólnie jeśli dysponują ambitnym progra- 
mem i należą do sieci Art et Essai - placó- 
wek promujących kino artystyczne. Ponad 
stu francuskich dystrybutorów nie otrzy- 
muje wprawdzie specjalnych subwencji 
z racji reprezentowania filmów „made in 


France”, pracują oni jednak często dla tych 
samych producentów, zainteresowanych 
dofinansowaniem z CNC i wpływami z bile- 
tów (ok. 40% do podziału z dystrybutorem). 
W ten sposób koło się zamyka, co sprawia, 
że francuska kinematografia raczej nie musi 
się martwić o przyszłość. 
Trudno wyobrazić sobie zresztą, że nagle 
bankrutują zasilające je milionami telewi- 
zyjne stacje oraz bojkotują ją dystrybuto- 
rzy, właściciele kin oraz publiczność. Na- 
wiasem mówiąc, pieniądze CNC i telewizji 
to niewszystko - nad Sekwaną istnieje sze- 
reg innych organizmów, wspomagających 
miejscowe kino - myślę chociażby o para- 
solu fiskalnym czy dotacjach regionów. Ta 
wyjątkowa w skali światowej baza mate- 
rialna plus utrzymująca się polityka kworas 
sprawiły, że Francja to prawdziwa filmowa 
forteca, której niestraszne są ataki blockbu- 
sterów zza Oceanu. 
Oficjalne £wozas przeniosły się w latach 80. 
z kin do telewizji, która ma obowiązek pro- 
gramowania w paśmie największej oglą- 
dalności (między 20: 00 a 22: 30) co naj- 
mniej 60% obrazów produkcji europejskiej, 
w tym 40% francuskiej (początkowo próg 
ten wynosił 50%; przykładowo: ustawy eu- 
ropejskie z 1989 roku narzucają krajom 
członkowskim wyświetlanie min. 50% ob- 
razów ze Starego Kontynentu, nie precyzu- 
jąc narodowości). Canal+, największy pro- 
ducent kraju, posiada z tego tytułu specjal- 
ne przywileje - emituje przynajmniej jeden 
film długometrażowy dziennie, a jego ra- 
mówka jest w stanie pochłonąć całość nad- 
sekwańskiej produkcji. 
Aktualny system europejski nie opiera się 
już wprawdzie na polityce zaporowej w sto- 
sunku do USA, koncentrując się na stymu- 
owaniu lokalnych inicjatyw, Francuzi za- 
chowują jednak czujność. Nie zapominają 
ostatniejamerykańskiej ofensywy z 1993 ro- 
U, kiedy to negocjacje GATT na temat swo- 
bodnej wymiany handlowej stały się pre- 
tekstem do żądań otwarcia francuskiego 
rynku dla amerykańskich dóbr kultury, 
w tym filmu. W ramach riposty nad Sekwa- 
ną ukuto wtedy na poczekaniu termin „wy- 
jątek kulturalny”, określający pozycję rządu 
w sprawie narodowego dorobku artystycz- 
nego i odgrzebano nieco zapomniane już 
prawo z 1975 roku o ochronie języka iniesio- 
nych przez niego wartości. Amerykanie ska- 
pitulowali. 
Oczywiście, nikt nie wie, co przyniesie przy- 
szłość, ale jedno jest pewne - w kraju, który 
kocha własne kino, dysponuje odpowiedni- 
mi środkami finansowymi i prowadzi świa- 
domą, protekcyjną politykę kulturalną, do 
pełnego sukcesu potrzeba tylko talentów. 
A tych akurat nie brakuje. 


-/OANNA ORZECHOWSKA, FRANCJA 
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Plotka: Uszy Clarka 
ką ITY Gadle a omal 
kosztowały go karierę 


FILMOWE 


tują, zaciekawiają, oburzają. „STERCZĄ JAK WROTA DO STODOŁY”, „wielkie 
TĄ czy WSZYS są prawdziwe? 


Specjalnie dla Was 
yfikujemy najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


jak u nietoperza”, „przez te uszy wygląda jak taksówka 
z otwartymi drzwiczkami”. Hollywood prześcigało się 

w żartowaniu na temat uszu Clarka Gable'a. Wszyscy 
uważali, że aktor ma za duże uszy i wszyscy byli przeko- 
nani, że z ich powodu nie ma szans na karierę filmową. 
Legendarny producent Jack Warner odrzucił propozycję 
reżysera Mervyna LeRoya, żeby zaangażować Gable'a 
do „Małego Cezara” - uznał, że aktor wygląda jak mał- l 
pa. Pierwsze zdjęcia próbne Gable'a też były nieudane. j a 1) ) 
Namówił go na nie Lionel Barrymore. Ten słynny amery- u 
kański aktor zobaczył Gable'a w teatrze. Zachwycony je- 

go grą, załatwił dla niego test przed kamerą dla wytwórni MGM. Wypadł fatalnie — nie tylko z po- 
wodu wielkich uszu. Gable'a ucharakteryzowano bowiem na Hawajczyka. Przyciemniono mu skórę, 
nałożono perukę, owinięto we wzorzystą tkaninę, a za ucho zatknięto gardenię. Barrymore był 
zrozpaczony. Obawiał się, że zamiast pomóc, zaszkodził Gable'owi w karierze. Obawy okazały się 
przedwczesne, bo mimo wielkich uszu i kiepskich zdjęć próbnych Gable podpisał kontrakt z MGM. 
Jednak w swoich pierwszych filmowych rolach występował z uszami ściśle przyklejonymi taśmą 
do głowy. Kiedy stał się gwiazdą, nie pozwalał ich już przyklejać. „Publiczność zasługuje na Ga- 
ble'a w całości, łącznie z uszami”, mawiał. 


„ZAGRAJ DLA MNIE MISTY” 
(1971), reż. Clint Bastwood 


Plotka: Fastwood nakręcił film za darmo 


POD KONIEC LAT 60. Eastwoodowi aktorstwo przestało wystarczać. Chciał reżyserować. Na swój 
reżyserski debiut wybrał sensacyjną historię radiowego DJ-a, prześladowanego przez jedną ze swoich 
słuchaczek. Zamierzał nie tylko film wyreżyserować, ale także zagrać główną rolę. Wytwórnia Univer- 
sal, z którą łączył go wtedy kontrakt, nie wierzyła w reżyserskie umiejętności Eastwooda. Zgodziła 
się jednak zaryzykować, bo Eastwood zaplanował skromny budżet. Według popularnej legendy po- 
stawiła jednak warunek - Eastwood nakręci „Zagraj dla mnie Misty” za darmo. To nie do końca praw- 
da. Owszem, Universal zasugerował, żeby Eastwood zrezygnował ze swojej gaży. Ale w zamian wy- 
twórnia zaproponowała mu procent od ewentualnych wpływów jego debiutu reżyserskiego w kinach. 
Propozycja być może nieco cyniczna i wskazująca na to, że wytwórnia wyraźnie nie wierzyła w sukces 
kasowy filmu. Eastwoodowi tak bardzo zależało na możliwości reżyserskiego debiutu, że przyjął te 
warunki. Jego agent nie był zachwycony. Uważał, że to dla Eastwooda kiepski interes. Ale w osta- 
tecznym rozrachunku okazało się, że debiutant wiedział, co robi. „Zagraj dla mnie Misty” zarobiło 
ponad 10 milionów dolarów. Co prawda, Eastwood nigdy nie ujawnił, ile procent zaproponowała mu 
wytwórnia, ale niektóre źródła szacują, że około dziesięciu. Gaża Eastwooda nie była więc mała. 


„BONNIE I CLYDE” 
(1967), reż. Arthur Penn 


Plotka: Shirley MacLaine 
odrzuciła rolę 
NA POMYSŁ, żeby to właśnie Shirley MacLaine dostała rolę Bonnie Parker, 


wpadł jej brat Warren Beatty. Sam miał być producentem filmu. Planował też, 
że Clyde'a Barrowa, wspólnika Bonnie, zagra Bob Dylan. Jednak rola Cly- 
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„MORZE TRAW” 
(1947), reż. Elia Kazan 


Plotka: Film w całości 
powstał w studio 


PRAWDA 


KIEDY ELIA KAZAN dostał propozycję sfilmowania powieści Conrada 
Richtera, był przekonany, że nakręci film w plenerach. Książka Richtera 

- określana mianem westernowej opery mydlanej - opowiadała o burzli- 
wym życiu rodzinnym hodowcy bydła z Nowego Meksyku. Morzem traw 
nazywano jego ogromne ranczo. Kazan nawet nie dopuszczał możliwości, 
że taki film - z dużym budżetem i gwiazdorską obsadą (Spencer Tracy, 
Katharine Hepburn, Melvyn Douglas) - miałby się obejść bez zdjęć w ple- 
nerach. Wyjechał do Nowego Meksyku w poszukiwaniu najlepszej lokali- 
zacji. Kiedy jednak wrócił do Los Angeles, już na pierwszym spotkaniu 

z producentami z MGM dowiedział się, że „Morze traw” będzie musiał 
nakręcić na terenie wytwórni. Aktorzy mieli występować na tle tzw. tylnej 
projekcji - obrazów wzgórz i szumiącej trawy, pochodzących z archiwum 
MGM. Nieoficjalnie mówiło się, że za decyzją wytwórni stała niechęć 
Spencera Tracy do pracy w plenerach. „Żadnych zdjęć plenerowych, 

a przecież to miał być film o pastwiskach, życiu na wsi, niebie! Dziś pew- 
nie zrezygnowałbym z wyreżyserowania »Morza traw«”, pomstował 

po latach Kazan w rozmowie z francuskim krytykiem, Michelem Cimen- 
tem. Jednak w latach 40. ubiegłego wieku Kazan był początkującym re- 
żyserem. Trudno było mu więc odrzucić możliwość nakręcenia prestiżo- 
wego filmu z gwiazdami. „Morze traw” mogło stać się dla niego prze- 
pustką do sławy. Film był jednym z przebojów kasowych 1947 roku 

- wpływy z kin amerykańskich wyniosły ponad trzy miliony dolarów. 


de'a interesowała go coraz bardziej, aż Beatty doszedł do wniosku, że 
to on powinien ją zagrać. To automatycznie przekreślało kandydaturę 
MacLaine. Clyde i Bonnie byli nie tylko wspólnikami. Choć film portre- 
tuje Barrowa jako impotenta, pokazuje jednocześnie jego intymny 
związek z Parker. Kolejnymi kandydatkami Beatty'ego do roli Bonnie 
były Natalie Wood (była zainteresowana, ale skończyło się na luźnych 
rozmowach), Jane Fonda (nie miała szans z powodu wcześniejszego 
konfliktu z Arthurem Pennem - aktorka i reżyser nie potrafili dogadać 
się podczas kręcenia „Obławy”), Sharon Tate, Ann-Margret i Tuesday 
Weld (która propozycję odrzuciła). W końcu Beatty razem z Pennem 
znaleźli idealną — jak się potem okazało — kandydatkę. Była to, oczywi- 
ście, Faye Dunaway. 


—ELŻBIETA CIAPARA ) 


Telewizja 


KINO POLSKA 


...i jej nowe, 
zmiisze oblicze 


Już od października! 


KINOPOLSKA 
www.kinopolska.pl 


DZIKOŚĆ KONTRA 
CYWILIZACJA 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ: 


Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) 


Dlaczego moja mama zmieniła się właśnie w niedźwiedzia? Nie mogła w jakieś inne, mniej 
kłopotliwe zwierzę? Króliczka, ptaszka, żabkę? Albo może w jakiś kwiatek? Niedźwiedzie 


Kochana, nie ma opcji - zwierzę, w które 
zmieniła się twoja mama, miało być symbo- 
lem natury. wydaje się nam, że nie było tu 
lepszego wyboru niż niedźwiedzica. W in- 
nych filmach bywa to ewentualnie dziki 
koń albo wilczyca, dzik lub byk. Albo po- 
twór, smok czy cośtakiego. Ale czy to by 
coś zmieniło? Sama przyznasz, że już łatwiej 
schować pod gobelinem misiaczka niż dzi- 
ką świnię, wilczysko czy gadzinę plującą 
ogniem. 
Niedźwiedź reprezentuje w tym filmie dzi- 
kość: niebezpieczeństwo, brak kontroli, 
wolność, łakomstwo życia, ale też zniszcze- 
nie, śmierć. Ciekawi cię być może, dlaczego 
właściwie twoja poukładana mamuśka mu- 
siała się zamienićw coś takiego? Dla równowagi! Wyjaśnimy ci to, 
ale najpierw przyjrzyj się swojej rodzinie isobie samej. 

Jesteś owocem związku dwóch przeciwstawnych sił dzikościi cywi- 
lizacji. Twój tata, Fergus, reprezentuje dzikość: nieujarzmioną, pier- 
wotną siłę natury. Jest nieokrzesany, lubi jeść, pić, bić się i prze- 
chwalać bez opamiętania. Małuk, miecz, burzę niesfornych rudych 
kudłów i rozwiązuje wszystkie problemy, kierując się impulsami. 
Żyje tu i teraz. To po prostu zwierzaki w języku psychoanalizy moż- 
na by go porównać do id - naszego wewnętrznego głosu bełkoczą- 
cego nam do ucha w chwilach osłabionej samokontroli: „nie żałuj 
sobie, do upadłego, każda przyjemność jest twoja, do dna!”. 

Co innego twoja mama. Ona reprezentuje superego: maniery, rozsą- 
dek, opanowanie. Nienagannie spięte włosy, bez jednej plamy na 
sukience (przy czwórce dzieci to jest jednak wyczyn!), umie czytać, 
isać, przemawiać. Przekazuje ci historię i legendy, uczy cię nakry- 
wać do stołu, nosićgorset, czesać się. Jest świadoma przeszłościi 


PZ" 


rzyszłości. Konsekwentnie wyd 
cywilizowanym. Gdy trzeba, bier: 


Oboje mają swoje wady. Ona jest 


kę. Ale stanowią dobraną parę. PI 


howuje otoczenie, czyni je bardziej 
ze swojego zwierza-Fergusa za 


ucho i przywołuje do porządku, wyciągając go z bitwy. 


trochę sztywna ikompletnie nie- 


czuła naradość życia. On nie umie planować i nie wierzy w metafizy- 


łodną. Co wychodzi z takiego ma- 


riażu? Trójka twoich braci, którzy właściwie są zwierzętami: rodzą 
się w miocie we trzech, nie mówią, dużo jedzą i biegają. Ale potrafią 
lanować - ito jak! Współdziałają zgodnie, realizując różne psoty. 
Noi ty: rozczochrana, dzika księżniczka, która najbardziej lubi galo- 
ować, strzelać z łuku i wspinać się po skałach w niebezpieczne 
miejsca. I która za nicnie chce dać się okiełznać, udomowić, podpo- 
rządkować, ale po swojej mamie odziedziczyła zamiłowanie do le- 


są strasznie kłopotliwe w obsłudze i trudne do ukrycia, naprawaę. Może by się udało to 
Jeszcze przemontować? Wytłumaczcie, dlaczego niedźwiedź?! 


Merida, „Merida waleczna” 


gend, wiarę w czary itajemnice, w duchowy 
wymiar naszego istnienia. 
Iteraz zobacz - cały film obraca się wokół 
tego, jak harmonijnie pogodzić te dwa pier- 
wiastki: dzikość i cywilizację. Widzimy, jak 
każda główna postać zmaga się ztym pro- 
blemem. 
Twój ojciec, żeby być królem i tworzyć uda- 
ny związek z twoją matką, musi wziąć cza- 
sem w karby swoją dzikość, zwalczyć impul- 
sy. Innymi słowy: musiał pokonać jakąś 
część siebie, pozbyć się jej, stłumić. Idlate- 
gow pierwszej scenie walki zniedźwie: 
dziem stracił nogę. Nauczył się tego, jak nie 
być niewolnikiem własnych impulsów. 
Twojej mamie natomiast brakuje swobody, 
wyrozumiałości. Jako niedźwiedzica uczy się doceniać dzikie 
przyjemności i znajdować dla nich miejsce w swoim poukłada- 
nym życiu (fajnie się na końcu galopuje z mamą, prawda?). Żre 
łapczywie surowe łososie, a odczarowana z powrotem w kobietę 
zmienia fryzurę - rozpuszczone włosy symbolizują to, że jestw 
stanie usłyszeć swoje pierwotne potrzeby, że jest w stanie akcep- 
tować jeiczerpać z nich przyjemność. Przestaje być tak skrępo- 
wana konwenansami. 

Również ty przechodzisz przemianę: usiłujesz pogodzić w sobie 
dzikośći dążenie do nieskrępowanej wolności z potrzebą funk- 
cjonowania w ustalonym społecznym ładzie. Żaden kraniec nie 
jest dobry: z łukiemi na koniu zgubisz gdzieś miłość rodziny, 
stracisz miejsce przy stole, wzgardzisz tym, co oferują ci bliscy. 
Zato wgorsecie i chustce na włosach zgubisz radość życia. Co z 
tego wybrać? 
Przemiana twojej mamy w niedźwiedzia pomaga ci zauważyć, że 
otrzebowałaś ładu, uporządkowania i samokontroli. Nie zmie- 
niasz fryzury i dalej lubisz galopować po lesie, ale uczyszsię 
troszczyć o innych, doceniać ich miłość. Rezygnujesz z części 
swojego egoizmu i zaczynasz rozumieć, że jesteś trybikiem ko- 
niecznym do szczęśliwego funkcjonowania całej rodziny, spo- 
leczności - zaczynasz myśleć też o innych, nietylko o sobie. Ma- 
ma ułatwia ci to, bo nabyła empatii i zaczęła przejawiać dla ciebie 
więcej wyrozumiałości - czeka na twoje decyzje, wierzy w ciebie, 
zamiast łamać cię i naginać do obowiązków. 

ak widzisz, misie są fajne i pożyteczne i nie ma co na nie narze- 
ać. Żadne inne zwierzę nie nadawałoby się lepiej do tej historii. 
Przestań więc marudzić, bo czarownica zawsze może zmienić ko- 
goś w żabę iwtedy dopiero będzie się działo... 


RYS.: MAŁGORZATA MALINOWSKA 
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PRENUMERATA 


FI 


2 wydania gratis 


przy zamówieniu prenumeraty rocznej. 


14 wydań z płytami DVD w cenie EB.G0zł 


(oszczędzasz ponad 55 <a z 
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JAK ZAMÓWIĆ PRENUMERATĘ: 


Wpłacając na konto: Telefonicznie: Przez e-mail: 
9811401010 0000 5051 75001002 (22)5291210 PEMUMEA PO BEEICLEA) 
Tytułem: Prenumerata Film 

*Pierwszych 15 osób, które zamówią prenumeratę, otrzyma prezent w postaci książki pt. — półka 

„Johnny Depp — Sekretne życie”. Pozostałe osoby otrzymają 25% rabat na zakup książek w sklepie www.pascal.pl notowana na 


Oferta ważna od 4.09.2012 r. do 04.11.2012 r. GPW POINT GROUP" 


CI NIEPRZYZWOIJCI STARCY! 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


TRAWESTUJĄC KLASYKA, MOŻNA POWIEDZIEĆ, ŻE „PRAWDZIWEGO REŻYSERA 
POZNAJEMY NIE PO TYM, JAK ZACZĄŁ, LECZ PO TYM, JAK SKOŃCZYŁ" 


Porozmawiajmy o starości. Nie, nie tej 
ludzkiej, bo kimże ja jestem, by kogokol- 
wiek z niej rozliczać? Pogadajmy o staro- 
ści artystycznej. Czy też - inaczej mó- 
wiąc, gdyż słowo „starość” brzmi w na- 
szej kulturze niemalże jak obelga 

- o późnej, dojrzałej, a nawet przejrzałej 
twórczości znanych reżyserów. Jak ona 
powinna wyglądać, by nie przynosiła im 


wstydu? By dorównywała osiągnięciom z lat młodości, a przynaj- 


mniej ich nie podważa! 


a? Czy można w ogóle dobrze się zesta- 


mowego? W dawnych czasach język malarstwa zmieniał się raz 
na parę stuleci. Dzisiaj język filmu zmienia się przynajmniej co 


dekadę. 


Jedni kolejnych języków uczą się szybko, inni dukają nieskładnie 
słówka. Na przykład, najnowsze filmy Romana Polańskiego nie 
zawsze mi się podobają, ale nie sposób im zarzucić, że są zgrzy- 
białe, stetryczałe i pozbawione kontaktu z rzeczywistością. Po- 
lański jednak nie zramolał. Ta przypadłość grozi tym, którzy sta- 
ją się własnymi epigonami. Kalkują swój styl (miast go wzbogać 


iurozmaicać), aż zamienia się on w prześwietloną kliszę. Jal 


Woody Allen, którego ostatnie poczynania obserwuję z rosną- 


rzeć? Choćby w kinie? 
Odpowiedź nie jest prosta. Czasami ro- 
dzi się we mnie „ageistowskie” pragnie- 
nie, by zakazać robienia filmów twórcom 
po siedemdziesiątce. Z podeszłym wie- 
iem nie poradzili sobie nawet tacy mi- 
strzowie jak Federico Felliniczy Akira 
Kurosawa. Ich ostatnie rzeczy nie mają 
już tej siły wyrazu, co dzieła wcześniej- 
sze. Ingmar Bergman z kolei podjął „mę- 
ską” decyzję o wycofaniu się z kina po re- 
alizacji „Fanny i Aleksandra”. Przez koń- 
cowe 20 lat życia stawał za kamerą tylko 
na planach kameralnych, telewizyjnych 
rodukcji. 
Trawestując klasyka, można powiedzieć, 
że „prawdziwego reżysera poznajemy nie 
o tym, jak zaczął, lecz po tym, jakskoń- 
Czył”. Bergman skończył wzorcowo. Zro- 
bił arcydzieło spełnione w stu procentach 
i oparł się pokusie, by spróbować je prze- 
bić. Dzięki temu zostawił w nas pamięć 
właśnie owego arcydzieła, oszczędził 
nam i sobie żenady zachwycania się tym, 
co już nie zachwyca, ale czym zachwycać 
się trzeba ze względu na dawne zasługi. 
Także Luis Bufuel zrealizował swe trzy 
ostatnie surrealistyczne fantazje, 

po czym definitywnie udał się na emery- 
turę. „Pora się wycofać zarenki, gdy za- 
czyna służyć sofa do drzemki” - jak śpie- 
wali Starsi - nomen omen - Panowie. 


Starzy Mistrzowie malarstwa z biegiem lat dochodzili do szczytów 
kunsztu. W kinie - choć niby ono malarstwu pokrewne - często 
bywa odwrotnie. Arcydzieła tworzy się w wieku młodzieńczym 
i średnim, a potem wielu traci wyczucie, dryg, nawet umiejętności. 
Zaczyna robić kino co najwyżej poprawne, akademickie. Z czego to 
wynika? Może z szybkich postępów techniki? Z ewolucji języka fil- 


cym niesmakiem. Przekwalifikował się bowiem na chałturnika, 


który za municypalne pieniądze sy- 
pie zużytymi dowcipami poskleja- 
nymi w byle jaką całość. Najwyższa 
dla niego pora „wycofać się z aren- 
ki”. Chociaż, jeśli emerytura miała- 
by wpędzić tego pracoholika 
w śmiertelną depresję, totrudno 

- niech tam sobie trzaska rekla- 
mówki metropolii europejskich. 
Najgorzej jest wtedy, gdy artysta 

- niepokorny, buńczuczny, wąt- 
piący - wyradza się w Autorytet. 
Andrzej Wajda, na przykład, kręci 
już wyłącznie narodowe pomniki, 
gdyż przecież dźwiga na swych 
barkach Polską Historię. Jeszcze 
gorzej rzecz wygląda z Terrence'em 
Malickiem, który przemawia z po- 
zycji Pana Boga (i jak Pan Bóg jest 
niewidzialny, nigdzie się publicz- 
nie nie pokazuje). Tyle że kazania, 
jakimi nas raczy w „Drzewie życia” 
i najnowszym dziele „TotheWon- 
der” („W stronę cudu”), podszyte 
Są starczą (nie boję się tu użyć tego 
słowa) hipokryzją. Malickchce so- 
bie po prostu popatrzeć na roze- 
braną Olgę Kurylenko, ale dokłada 
do tego voyeuryzmu, dla niepo- 
znaki, cały modlitewnik. Kiedyś 
Andrzej Żuławski zarzucił coś po- 


m 


dobnego Michelangelo Antonioniemu, który także przemycił 
nagą Sophie Marceau pod płaszczykiem egzystencjalnych dyle- 
matów. Ależ patrzcie sobie, panowie, nie mam nic przeciwko, 
tylko nie udawajcie proszę świętych starców i nie zasłaniajcie 
się metafizyką. Wtedy bowiem udowadniacie, że starość jest 
najbardziej nieprzyzwoitą rzeczą w życiu człowieka. 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: MAŁGORZATA MALINOWSKA 
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„Marina 
Abramović: Artuyjstka 
obecna” jest dokumentacją 
przygotowań do 
TELroSPEKtYWNEJ WYSIAWY, 
która odbyła się W.2010 roku 
w MoMA w Nowym Jorku. 
Jednocześnie Akers towarzyszy 
Abramović ge swoją kamerą 
w trakcie performance u 
„TheArtist ls Preasent" 


Recenzję filmu „Marina Abramović: Artystka obecna” czytaj na s. 79 
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KINO 


konkursowe oraz wydarzenia 
towarzyszące (m.in. projekcje 
w ramach pozakonkursowych 
sekcji — „Odkrycia”, „Świat 


Dzisiaj” czy „Rodzinny Weekend 


Filmowy") odbywać się będą 
w Kinotece i Multikinie Złote 


Artystka obecna" — to zapis 
przygotowań do retrospektywnej 
wystawy Abramović, a także 
performance'u „The Artist Is 
Present". Spośród paru polskich 
premier najważniejszą jest 


AGNIESZKA NIEMOJEWSKA 


„Obława” Krzyształowicza (patrz 
recencja obok) z wyjątkową rolą 
Marcina Dorocińskiego. A fanom 
Jamesa Bonda przypominam, 

że 26 października słynny agent 


Tarasy. Więcej na: wwwwff.pl. 
W październiku w kinach 
e swoje premiery będzie 
mieć kilka wartych biletu tytułów. 


Ciekawe, o czym jest „Bitwa 
pod Wiedniem? Bo oryginalny 


1 Wydarzeniem tego miesiąca ż 
tytuł brzmi: „September Eleven 


© będzie 28. Warszawski 


Festiwal Filmowy. Tym razem 


Na pewno nie można pominąć 


pojawi się w kinach po raz 23. 


- od 12 do 21 października. Pokazy 


dokumentu „Marina Abramović: 


(Daniel Craig w „Skyfall”). 


BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


1683. A Jan III Sobieski 
zwyciężył 12 WrZeŚNIA... 


tytuł ocena 
box office aednie box office tygodnie EN 
3.08.2012 w kinach BOB OJ: wkinach Sa - wrogą 7 
1. MADAGASKAR 3 1. DZIEDZICTWO BOURNE'A 98,3 Ż Take this Waltz 2 
2. MERIDA WALECZNA 2,38 2. MROCZNY RYCERZ POWSTAJE 79,4 7 Ga 5 
3. ZAKOCHANI W RZYMIE 163 3. WYBORCZE JAJA 74,8 4 Uprowadzona 2 
4. MROCZNY RYCERZ POWSTAJE 151 4. NIEZNISZCZALNI 2 68,8 3 Paris Manhattan 
5.YUMA 113 5. DWOJE DO POPRAWKI 53,5 4 żółwik Sammy 2 
6. PROMETEUSZ 0,85 6. PARANORMAN 40,3 3 Kronika opętania 
7. NIEZNISZCZALNI 2 0,84 7. THE ODD LIFE OF TIMOTHY... 38,4 3 pana "|: 3 
8. EPOKA LODOWCOWA 4... 0,76 8. PAMIĘĆ ABSOLUTNA 313 5 kj Niewierni_(nra/2 
Bitwa pod Wiedniem 
9. STEP UP4. REVOLUTION 0,59 9. KRONIKA OPĘTANIA 211 1 AJJ Bestie z południowych 
10. SPADAJ, TATO! 0,32 10. AMERYKA OBAMY kia 2 
box office tygodnie tygodnie Premium Rush 2 
Wknachi KASGC=I W szczękach rekina 3D 
1. TED 30,1 5 1.NIEZNISZCZALNI2 10,7 2 [olo GRE -Pętlaczasu 
2. MERIDA WALECZNA 28,5 5 2.MERIDA WALECZNA 10,5 5 AA E 
3. MROCZNY RYCERZ POWSTAJE 22,6 7. 3. NIESAMOWITY SPIDER-MAN 9,9 E) |EDelikatność a 
— z = - Whisky dla aniołów 4 
4. DZIEDZICTWO BOURNEA 15,7 3 4.PAMIĘĆ ABSOLUTNA 8,2 3 [AJ] Fuck for Forest 4 
5. NIEZNISZCZALNI 2 8,8 3 5. STEPUP4. REVOLUTION 8,1 4 Paranormal Activity 
6. DZIENNIK CWANIACZKA 3 8,8 5 6.MROCZNY RYCERZ POWSTAJE 79 6 CafódeFlorec _, , 4 
7. EPOKA LODOWCOWA 4... 76 8  7.EPOKA LODOWCOWA... 47 10 Jak tojest 5 
8. KEITH LEMON: THE FILM 4 2  8.ŻÓŁWKSAMMY2 4,6 3 Zostań ze mną 5 
9. STEP UP 4. REVOLUTION 4 4 9. ABRAHAM LINCOLN: ŁOWCA... 39 4 LAU Trzy siostry 1 
10. PAMIĘĆ ABSOLUTNA 3,9 1 10.DUVENT DANS MES MOLLETS 2,6 2 LiuiWsypiani |__/__/__/_ '3 
The Moth Diaries 1 
PRZEMEK NICIAK 
Sanctuary 
LuulSkyfal_ | 


etni sezon w amerykańskich kinach 
rozczarował. Wpływy (4,29 miliarda 
dolarów) okazały się znacznie mniejsze 
niżw ubiegłym roku, a liczba sprzeda- 
nych biletów (534 miliony sztuk) była najniższa 
wostatnich 15 latach. Sytuacji nie uratowały naj- 
większe blockbustery, choć w większości sprzedały 
się bardzo dobrze. Dwie ekranizacje komiksu wy- 
walczyły sobie miejsce w pierwszej dziesiątce naj- 
większych kinowych przebojów wszech czasów. 


„Awengers” (625 milionów dolarów wpływów) kla- macje (dwa najpopularniejsze obecnie filmy 2012 roku magicznych skrzydeł _4 
syfikowany jest na 3. pozycji, a „Mroczny Rycerz __ to„Madagaskar 3”i „Epoka lodowcowa 4”) oraz niega- [Ted - 3 
powstaje” (450 milionów dolarów) na 7. miejscu. wodny Woody Allen. Resident Evil: IE) 
rg Retrybucja 3 
Oceny filmów EE ; 
kkkwkkk kk W BA **WARSUK «KAKA Dwoje do poprawki __3 
ParaNorman 4 


ARCYDZIEŁO 


ŚWIETNY 


DOBRY 
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Wydarzeniem godnym odnotowania było również po- 
jawienie się w kinach dokumentu „Ameryka Obamy”. 
Obraz ostro krytykujący obecnego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych stał się jednym z najbardziej kasowych 
dokumentów w historii amerykańskiego rynku kinowe- 
go. Jest to na pewno poważne ostrzeżenie dla Baracka 
Obamy przed zbliżającymi się wyborami. Do tej pory 
popularnością cieszyły się jedynie filmy krytykujące 
politykę Republikanów... 

W Polsce prym wiodą, oczywiście, komputerowe ani- 


POPRAWNY KIEPSKI KOSZMAR 


Pamięć absolutna 


Komisarz Blond i Oko 
| sprawiedliwości 

Odwróceni zakochani 

Dzwoneczek i sekret 


FILM / praziery 


II WOJNA ŚWIATOWA, 
KONFIDENCI 
I EGZEKUTORZY 


Kino do dyskusji. „Obława” Marcina 
Krzyształowicza wpisuje się w gigantycz- 
ny dorobek kina polskiego pokazujące- 
go Ilwojnę światową. Jest jednak propo- 
zycją zdecydowanie odmienną od kano- 
nicznych dzieł polskiej szkoły filmowej. 
Poprzez nerwowy, nielineamy rytm historii Krzyształowicz czerpie w większym 
stopniu z dziedzictwa postmoderny niż z doświadczeń rodzimych klasyków. Od- 
wagawnielinearnym komponowaniu wątków, często na granicy czytelności, do- 
tyczy także interpretacji psychologicznej postaw bohaterów. W „Obławie” ścigani 
stają się ścigającymi, a mentalnym kolorem bohaterstwa niejest honor, leczam- 
biwalencja. Gdyby podjąć trud rozpisania filmu po kolei, scena po scenie, ale 

w układzie chronologicznym, mielibyśmy do czynieniaz dosyć sztampowąwo- 
jenną opowieścią - kameralnym dramatem zdrady. Meandryczna struktura fil- 
mu, umiejętnie stosowane retrospekcje, retardacje i peryfrazy, unoszą jednak 
„Obławę” o piętro wyżej. Podobnie jak w nowym, udanym filmie Sergieja Łoźnicy 
- „We mgle”: widz staje się współuczestnikiem historii odsłaniającej się warianto- 
wo, zapętlonymi fragmentami, iw efekcie niedającej jednoznacznych odpowiedzi 
ani pokrzepiającego happy endu. To warte podkreślenia novum w polskim kinie 
historycznym, zwyczajowo bazującym na strategiach narracyjnych rodem z lat 60. 
i70. ubiegłego wieku. 

Stojący na czele partyzanckiego oddziału kapral „Wydra” (Marcin Dorociński), 
tropi Niemców i polskich konfidentów, ale cały czas gnębią go również prywat- 
ne demony. Coś jest w tym facecie odpychającego, przewrotnego, niestabilne- 
go, jakiś feler z zaszłości, który nie pozwala do końca uwierzyćw patriotyczne, 
ojczyźniane ideały. „Wydra” jest egzekutorem Armii Krajowej. Okrucieństwo 

za okrucieństwo. Zabiera ze sobą konfidenta na środek lasu, pociąga za spust, 
strzela w tył głowy. Nie pyta owinę oskarżonych, nie obciąża sumienia, wypeł- 
nia jedynie rozkazy Polskiego Państwa Podziemnego. Dylematy pojawią się, 
kiedy „Wydra” będzie musiałwykonać egzekucję na właścicielu młyna, kolabo- 
rancie Kondolewiczu (Maciej Stuhr), dawnym szkolnym koledze kaprala. 


PREMIUM RUSH 
* x OD 12.10 


skawiczne prze- 
orku. „Hamul- 


DRAMAT WOJENNY. 
POLSKA 2012. 
Scenariusz i reżyseria: 
Marcin Krzyształowicz. 
Zdjęcia: Arkadiusz 
Tomiak. 

Muzyka: Michał 
Woźniak. 
Scenografii 
Skawiński. 
Obsada: Marcin 
Dorociński, Maciej 
Stuhr, Sonia 
Bohosiewicz 
Weronika Rosati, 
Andrzej Zieliński. 
Dystrybucja: Kino 
Świat. 

Czas: 96 


Grzegorz 


Film jest inspirowany wojennymi losami ojca reżysera, Adama Krzyształowicza, 
kaprala AK, ps. „Wydra”: „Mój ojciec był żołnierzem AK i został zmuszony 
do porwania swojego kolegi, który byłkonfidentem Gestapo" —mówi reżyser. 


Operator Arkadiusz Tomiak osiąga w filmie mistrzostwo w fotografowaniu 
brutalnej rzeczywistości dookolnej. Wszystko choruje na tej wojnie. Ludzie, 
zwierzęta, przyroda. Obiektywnie piękna natura w perspektywie niestabil- 
nych bohaterów wykrzywia się i koślawi. Zgniły tumor toczy ziemię, liczą się 
instynkty. Dla większości bohaterów ważne jest jedynie przetrwanie, ocalenie 
życia za każdą cenę - również nielojalności, krzywoprzysięstwa czy oszustwa. 
O dylematach moralnych świadczą jedynie niespokojnazmarszczka na czole 
żony Kondolewicza (świetna Sonia Bohosiewicz) albo humanitarne, pełne 
współczucia spojrzenie. Nicjednakniejestani na pewno, ani na zawsze. „Wy- 
dra” naciska spust pistoletu, nie pytająco winę, Kondolewicz tłumaczy się 
wiarygodnie, że chciał jedynie utrzymać rodzinę. W tle pojawia się także deli- 
katnie zarysowany, uprzątnięty pod dywan historycznej niepamięci, problem 
kolaboracji Slązaków wcielonych do Wehrmachtu. 

Stacjonujący w Bieszczadach oddział partyzantów pod wodzą „Wydry” to 
wfilmie Krzyształowicza bandawydziedziczonych. Romantyczna fantazja 

z „Lotnej” Wajdy czy zindoktrynujących filmowych potworków Passendorfe- 
ra została zastąpiona cuchnącym weryzmem. Powiedzenie „za mundurem 
panny sznurem” brzmi w tym przypadku ironicznie. Bo nie majużżadnych 
mundurów, jedynie grube swetry, rubaszki i dziurawe cholewy. Żołnierze, 
ukryci w opustoszałych, ciasnych siedliskach, tęsknią za ciepłą dupą i gorącą 
zupą. Nikogo nie stać na wojenną galanterię, to walka o znieczulenie. Taka wi- 
zja napewno nie wszystkim się spodoba. Łatwiejszy do przyjęcia byłby dwu- 
barwny schemat z wyraźnym podziałem na dobrych i złych bohaterów, z ja- 
snym wyłożeniem racji. Tego w filmie Krzyształowicza nie znajdziemy. 
„Śmierć drąży to lato” - pisał Konwicki w „Kilku dniach wojny...”. Drąży także 
jesień, wiosnę izimę. Cztery pory matni. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI) 


any agres' 


uważyć, że „Premium Rush” to nie tylko jaz 


hamulców, ale równi enariusza. Mi 


? 


AKCJA. USA 2012. Reżyseria: David Koepp. Scenariusz: John Kamps. 
Zdjęcia: Mitchell Amundsen. Muzyka: David Sardy. Scenografia: The- 
rese DePrez. Obsada: Joseph Gordon-Levitt, Michael Shannon, Jamie 
Chung, Dania Ramirez. Dystrybucja: UIP. Czas: 9" 
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LUVZZZZA, 


SZYBKI CASH [Z 


Otym, żepiszą najlepsze kryminały, wia 


MIĘDZY ŚWIATAMI 
domo od czasu duetu Sjówall/Wahlóó. 
PoHenningu Mankellui Stiegu Larssonie 


| OD 5.10 | 
niktnie ma już wątpliwości, że Skandyna- 


wowie rządzą literackim kryminałem. „Szybki cash” Daniela Espinosy pokazuje, 
że twórcy z Północy potrafią też robić świetne adaptacje kryminalnych bestselle- 
rów. „Szybki cash” według Jensa Lapidusazaczyna się jakopowieśćo Tomie Ri- 
pleyuzk k Patricii Highsmith. „JW” Westlund (Joel Kinnaman) pochodzi ze 
skromnej rodziny z północy Szwecji. Przyjeżdża do Sztokholmu, by rozpocząć 
naukę w prestiżowej Wyższej Szkole Handlowej. Jest inteligentny, ambitny... 
i biedny. Chce finansowego i społecznego awansu. Jeździ na taksówce, czasem 
pracuje dla arabskich mafiosów, a wieczorami przebiera się w eleganckie garni- 
tury iz kolegami zroku odwiedza najdroższe knajpy. Wkrótce ma zarobić wielkie 
pieniądze. Tyle tylko, że zdnia na dzień podwójne życie okazuje się coraz bar- 
dziej niebezpieczne. Opowiadająco dwóch obliczach współczesnego Sztokho|- 
mu, szwedzki reżyser rysuje przed nami świat podzielony jak w powieści H. G. 
Wellsa. Jest bananowa młodzież w bajecznie drogich garniturach i walczące ze 
sobą mafijne grupy tworzoneprzez imigrantów z byłej Jugosławii, krajów arab- 
skich, Ameryki Południowej. Espinosa, jak Nicolas Winding Refn w genialnym 
„Pusherze”, pokazuje ludzi tragicznie zaplątanychw sieć własnych wyborów. 
Joel Kinnaman, aktorznany z roli detektywa w serialu „Dochodzenie” („The Kil- 
ling”), uwodzi niezwykłąenergią iekranową prawdą. Nic więc dziwnego, że parę 
miesięcy temu na szwedzkie ekrany trafiła druga część serii o „JW” Westlundzie, 
a prace nad trzecią odsłoną majązakończyć się w następnym roku. 


CBARTOSZ STASZCZYSZY) 


(SNABBA CASH) DRAMAT/THRILLER. SZWECJA 2010. Reżyser! 
Scenariusz: Maria Karlsson (na podst. powieści Jensa Lapidusa). Zdjęcia: Aril Wretblad. 


Daniel Espinosa. 


Scenogr: loger Rosenberg. Muzyka: Jon Ekstrand. Obsada: Joel Kinnaman, Drago- 


mir Mrsic, Lisa Henni. Dystrybucja: Vvarto. Czas: 124" 


BESTIE Z POŁUDNIOWYCH 
KRAIN 


* * ME oD 12.10 


ie z południowych krain” wydają upełnie po- 
ne drapieżności. Debiutujący Benh Zeitlin po 
mi środka- 


stano! ił podbić sercaw 4 
mi Film rekl lamow ielkie osiągnięcie ame: 
tu art 
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TAKE THIS WALTZ 


BANALNY TRÓJKĄT 
MIŁOSNY 


| OD 5.10] 


Temat zaczerpnięty z klasyki: on, ona, 
on - beznadziejnie trywialny trójkąt 
miłosny, eksplorowany przez literatu- 
rę odjej początków, ubieranyw kos- 
tium komedii, tragedii i wszelkich po- 
między. Tym razem z powagą alez lekkaironicznie, nawet groteskowo. Po- 
winno powstać arcydzieło na miarę czasów pastelowego pojmowania uczuć. 
Nie powstało. Sarah Polley, twórczyni scenariusza i reżyserka, wkraczając 

na bezmiary człowieczej słabości, które poddają się tylko subtelnej metaforze, 
daje nam obraz nie tylko realizujący bardzo już zużyty schemat, alew dodatku 
niemoralny, bo opowiadający o relacjach emocjonalno-seksualnych językiem 
adresowanym do bardzo nieletnich dziewcząt, które nie lubią czytać, alezato 
słuchają dużo fajnej muzyki. W jednym z filmowych serwisów intemetowych 
wopisie tego filmu znalazłem zdanie: „Zagłębiając się w erotycznych uniesie- 
niach, odkrywają niepokojące prawdy o sobie samych”! Refleksja warta filmu, 
film wart refleksji... Jestem stworzeniem znatury wrednym, więc Wam wy- 
łuszczę: mężatka, mieszkająca gdzieś naprzedmieściach kanadyjskiej aglome- 
racji, młoda, bardzo ładna i niezbyt mądra, jestznudzona mężem, bo jest mę- 
skiiciężko pracuje. Poznaje niezwykle atrakcyjnego faceta o z pozoru innej 
orientacji, mieszkającego po drugiej stronie ulicy, no imusi. Sami wiecie. Ta 
banalna historia do tego momentu ma jeszcze sens, potem twórczyni filmu 
zaczyna poetyzować. I tego nie opowiem, bo to trzeba zobaczyć, żeby zapłakać 
(jakiekolwiek uczucia będą płaczącym kierowały). 

Film zdobył kilka nagród. Jestem pewien, że nagradzający wiedzieli, co robią 
idlaczego. Ale ja, całe szczęście, nie zasiadam pośród nich. 


MARGIN NIEMOJEWSKI 


DRAMAT. KANADA 201]. Scenariusz i reżyseria: Sarah Polley. Zdjęcia: Luc Montpellier. 
Muzyka: Jonathan Goldsmith. Scenografia: Steve Shewchuk. Obsada: Michelle Williams, 
Seth Rogen, Sarah Silverman, Aaron Abrams. Dystrybucja: Solopan. Czas: TI6' 


etumiepop 
izualną i w kapitalny sposi 
ne bluesowe standardy. 


0 p rĘ CZERKAWSKI 


(BEASTS OF THE SOUTHERN WILD) DRAMAT. USA 2012. 
Reżyseria: Benh Zeltlin. Scenariusz: Benh Zeitlin, Lucy Alibar. 
Zdjęcia: Ben Richardson. Obsada: Quvenzhanć Wallis, Dwight 
Henry, Jonshel Alexander, Nicholas Clark. Dystrybucja: Gutek 
Film. Czas: 93' 


GRA 


Miejcie oczy szeroko otwarte ićwiczciepra- 
widłową wymowę, bowkrótce może to 
być jednoz najważniejszych nazwiskeuro- 
pejskiego kina. Ruben Ostlund ma 38 lat, 
a„Gra”, podobnie, jak wcześniejsze „Mi- 
mowolnie”, przywołuje skojarzenia z najlepszymi filmami Michaela Haneke. 
Wodróżnieniu jednakod Austriaka, Szwed nie daje sygnałów, że obcujemy 
zblagą. „Gra” chwilami sprawia wrażenie dokumentu, aseans jest doświad- 
czeniem skrajnie nieprzyjemnym. wyczerpującym. Przemoc fizyczna ograni- 
cza się tudo kilku niegroźnych kuksańców, ale jest to film niesłychanie brutal- 
ny. Tortura warta jest jednak przejścia. Tytułową grę prowadzi grupa czamo- 
skórych chłopców. Opracowują planii dzielą się rolami. Ofiary znajdują 
wcentrum handlowym, gdy zwrócą ich uwagę atrakcyjnymi fantami i bez- 
bronnością. Jeden z mistrzów gry zarzuca im kradzież telefonu, drugi staje 
wich obronie, trzeci - odgrywającrolę rozjemcy - proponuje konsultacje ze 
swoim starszym bratem. A ofiary wymieniają tylko zastraszone spojrzenia. 
Byłaby to sytuacja kafkowska, gdyby nie fakt, że brak tu zbawiennego suneali- 
zmu - wisząca w powietrzu przemocjest boleśnie namacalna i przyziemna. 
„Grę” można oglądaćw zasadzie tylko w dwóch pozycjach: będąc wciśniętym 
w kąt fotela albo siedząc na jego krawędzi. To thriller, który momentami 
ociera się o horror, obywając się bez elementów nadprzyrodzonych. Nie po- 
trzebna jest krew czy ciemność - grozaszczerzy kły w świetle dnia, wsamym 
centrum wzorowego skandynawskiego miasta. Kreacje młodych aktorów są 
zadziwiające, a Ostlund mistrzowsko zawęża perspektywę widza, odzwier- 
ciedlając perspektywę człowieka sterroryzowanego. W tle okrutnej gry przewi- 
jają się dorośli, ale są kompletnie bezużyteczni, bo nie należądo tej rzeczywi- 
stości i nie potrafią jej zrozumieć. Chłopcy nie chcą po prostu obrobić swoich 
ofiar. Ich plan jest bardziej skomplikowany rozpisany na długie godziny. 
Oczywisty kontekstwyrównywania różnic między opływającymiw luksusy 
blondynkami, a skazanymi na niski start dziećmi emigrantów, nie sprowadza 
się do odbierania dóbr. Rekompensata odbywa się na wielu poziomach 

- oprawcy sycą się cierpieniem i niemocą ofiar, a swoje rytuały odprawiają z za- 
angażowaniem godnym lepszej sprawy. Óstlund nie podsuwa publicystycz- 
nych tez - niepokojące odpowiedzi majaczą u niego delikatnie, jakprzewijają- 
ce się w tle ogrodzenia bezpiecznych strzeżonychosiedli. A tytułowa gratoczy 
się na wielu poziomach i uwzględnia zmienność ról. 


ZABAWA 
W TERRORYZM 


-DARER AREST). 


(PLAY) THRILLER. DANIA/FINLANDIA/SZWECJA 201]. Reżyseria: Ruben Óstlund. Sce- 

nariusz: Ruben Óstlund, Erik Hemmendorff. Zdjęcia: Marius Dybwad Brandrud. Obsada: 

Yannick Diakitó, Kevin Vaz, Abdiaziz Hilowle, Anas Abdirahman, Nana Manu, Sebastian Heg- 
mar. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: IIB" 


MARINA ABRAMOVIĆ: 
ARTYSTKA OBECNA 


DOŚĆ BYCIA 


W jednej ze scen filmu Matthew Akersa 
obecna naplanie artystka mówi, że kie- 


ALTERNATYWNĄ! 
dy po 4o latach podejrzeń o chorobę 
psychiczną nareszcie zostajesz po- 


|x| 0D 5.10 | 
wszechnie doceniona, to ten stan wy- 


wołuje uciebie przede wszystkim zaskoczenie. Nareszcie ktoś traktujepoważ- 
nie twoją pracę. Dziennikarze, wypytujący o fascynacje iinspiracje twórcze, 
wkońcu nie rozpoczynają swoich wywiadów od pytań wstylu: „dlaczego tak 
właściwie to jest sztuka?”. „Marina Abramović: Artystka obecna” jest doku- 
mentacją przygotowań do retrospektywnej wystawy artystki, która odbyła się 
w 2010rokuw MoMA w Nowym Jorku. Jednocześnie Akers towarzyszy Abra- 
mović ze swoją kamerąw trakcie performance'u „The Artist Is Present”, który 
trwał kilka miesięcy jako integralna część wystawy. Na środku dużej sali, 

na przestrzeni w kształcie kwadratu, ograniczonej taśmą, znajduje się drew- 
niany stółidwa krzesła. Na jednym z nich siedzi performerka, która „spędza” 
Czas z każdym odwiedzającym. Jedynym ograniczeniem są godziny otwarcia 
muzeum. Po jego zamknięciu performance zostaje zawieszony, aż do dnia na- 
stępnego, kiedy obecnośćartystki znów będzie uzależnionaod działania wy- 
stawiającej ją instytucji. Wizualizowanie powstającej wystawy iopowiadanie 
historii uzależnienia i uwiedzenia publiczności przez artystkę, którą media 
określają najczęściej „Yugoslavian-born artist provocateur”, totylko jeden 
zwątków dokumentu Akersa. Abramović jako aktorka w filmie może - przy 
okazji retrospektywnej wystawy - odtworzyć swoje dotychczasowe działania 
i uwiecznić jeza pomocą kolejnego medium, jakim jest film. Oprócz kwestii ar- 
chiwizacji własnych performance'ów, które Marina pragnie nie tylko pokazać 
publiczności, ale również odtwarzać z pomocą ciał innych, młodszych arty- 
Stów, liczy się przede wszystkim wykorzystanie własnej biografii. Rezygnacja 
z „alternatywy” wiąże się dla Abramović z uczynieniem z performance'u regu- 
lamejformy sztuki, którawykorzystywałaby również masowe kanały dystry- 
bucji. Sławaipopularność to dla artystki efekty uboczne umasowienia, które 
w filmie Akersa przekładają się m.in. na zabawne epizody z pretensjonalnym 
Jamesem Franco, który w przestrzeni galeryjnej zostaje pozbawiony statusu 
gwiazdy. 

„Marina Abramović: Artystka obecna” Akersa to filmowy dokument drastycz- 
nie wykorzystujący biografię uznanej artystki - oczywiście za jej zgodą - w ce- 
lu kreacji melodramatyczno-sensacyjnej fabuły. 


-JoANNA OSTROWSKA) 


(MARINA ABRAMOVIĆ: THE ARTIST IS PRESENT) DOKUMENT. USA 2012. 
Matthew Akers, Jeff Dupre. Zdjęcia: Matthew Akers. Muzyka: Nathan Hal- 
pern. Obsada: Marina Abramović, Ulay, Klaus Biesenbach, James Franco. Dystrybucja: 


Reżyseri: 


Stowarzyszenie Nowe Horyzonty. Czas: 99" 


—-—— amem 


Ruben Óstlund ma na swoim koncie dopiero trzy filmy pełnometrażowe. Duży 
międzynarodowy sukces odniósł dziękijednej ze swoich krótkometrażówek, 
nagrodzonej na festiwalu w Berlinie. Do szkoły filmowej został zaś przyjęty na 
podstawie swojej wcześniejszej działalności — realizacji filmów narciarskich. 


amm — — 


Kolejnym filmowym projektem związanym z Abramović jest dokument „Bob 
Wilson's Life 8: Death of Marina Abramović" w reż. Giady Colagrande. Film po- 
wstał w trakcie przygotowań do eksperymentalnej opery w reż. Roberta Wilsona 
z Mariną Abramović, Willemem Dafoe i Antonym Hegartym w rolach głównych. 
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DELIKATNOŚĆ 


UMYSŁ POCHŁONIĘTY _ Film Davidai Stephane'a Foenkinosów 
MIŁOŚCIĄ kaw obietnicę zawartą w klip ana 
atność” pozostaje opowieścią dyskret- 
KIEIEJEJCI ną, Śdzókiię posyckai ukodAka 
w niuansach. Istotna dla nastroju filmu 
wydaje się również decyzja reżyserów, by w głównej roli żeńskiej obsadzić 
Audrey Tautou. Foenkinosowie nakręcili swoją własną „Amelię”, która tym 
razem nazywa się Nathalie ima w życiorysie niespodziewany rys tragiczny. 
Nad bohaterką unosi się brzemię wypadku, który gwałtownie zakończył jej 
szczęśliwy związek z ukochanym. W „Delikatności” rolę antydepresantu bar- 
dzo szybko zaczyna jednak pełnić pojawiająca się w życiu kobiety nowa mi- 
łość. Zastosowana przez reżyserów ewidentna trywializacja procesu żałoby 
może mieć swoje usprawiedliwieniew wybranej dla filmu konwencji. 
„Delikatność” to nicinnego jak nieco osobliwa komedia romantyczna. De- 
biutujący w pełnym metrażu poczytny pisarz iceniony specod castingu do- 
skonale wiedzą jednak, jak wykorzystać specyfikę filmowego medium. Dzię- 
ki temu - pomimo że scenariusz powstał na podstawie jednej zpowieści Da- 
vida - na ekranie nie słychać szelestu papieru. W swojej opowieścio uczuciu 
łączącym Nathalie z kolegą z pracy Foenkinosowie umieją błysnąć subtel- 
nym dowcipem, ładnie sfotografować paryską ulicę iozdobić przedstawiony 
świat nastrojową muzyką. 
W swoich najciekawszych fragmentach „Delikatność” potrafi jednak wznieść 
się ponad gatunkowe schematy. Francuskim reżyserom - niczym Michelowi 
Gondry'emu w zrealizowanym przed kilku laty „Jak we śnie” - udało się wiary- 
godnie przedstawić naekranie pracę umysłu pochłoniętego miłością. Foenki- 
nosowie z lubością podkreślają, że relacja między ich bohaterami pozostaje 
zupełnie irracjonalna. W wyczulonej na detal „Delikatności” istotne znaczenie 
zyskuje nawet reżyserska decyzja, by uczynić bohaterów przedstawicielami 
dwóch różnych narodowości. Szwedzkie pochodzenie Markusa jeszcze bar- 
dziej podkreśla jego pozorne niedopasowanie do Nathalie. 
Choć początkowo kochankowie pozostają wobec siebie bardzo nieufni, osta- 
tecznie jednak decydują się podążyć za tajemnicą. W świecie urządzonym 
przez Foenkinosów to, co niewytłumaczalne, zostaje podporządkowane potę- 
dze impulsu. Aktem założycielskim dla przedziwnego związku bohaterów po- 
zostaje namiętny pocałunek, na który decydują się przecież bez wyraźnego 
uzasadnienia. Reżyserzy „Delikatności” zdają się jednak stwierdzać, że w języ- 
ku miłości nie istnieje pojęcie przypadku. 


-PioTR CZERKAWSK) 


David 
jómy Chevrin. 


(LA DELICATESSE) KOMEDIA ROMANTYCZNA. FRANCJA 201]. Reżyset 
Foenkinos, Stephane Foenkinos. Scenariusz: David Foenkinos. Zdjęci 


Obsada: Audrey Tautou, Frangois Damniens, Mólanie Bernier, Bruno Todeschini. Dystrybu- 
cja: SPInka. Czas: 108' 


-—- mm ——— —— 


Audrey Tautou (ur. w 1976 r.)- nie planowała kariery aktorskiej, studiowała 
literaturę na paryskiej Sorbonie. Międzynarodową sławę zdobyła dzięki 
tytułowej roliw „Amelii” (2001) w reż. Jean-Pierre'a Jeuneta. To ona także 
wcieliła się w ikonę francuskiej mody w filmie „Coco Chanel" (2009). 


WHISKY DLA ANIOŁÓW 


RESOCJALIZACJA JEST Znany z podejmowania społecznych 
MOŻLIWA? tematów Ken Loach wszedł na chwilę 
w buty swojego nieco bardziejwyrafi- 
|] OD 19.10 | nowanego kolegipo fachu Mike'a Leig 
inakręcił - choć dotychczas starał się 
obie te wartości rozdzielać - film równie zabawny, co przejmujący. Po tego- 


rocznym festiwalu w Cannes, gdzie „Whisky dla aniołów” zdobyło nagrodę 
jury, rozpisywanosię, że oto Loach zrealizował komediodramat, któremu bli- 
żej do słynnego „Gołoiwesoło” Petera Cattaneo niż do jego dotychczasowe 
go emploi. I faktycznie: choć w centrum zainteresowania brytyjskiego wetera- 
na zwyczajowo pozostaje angielska biedota, tym razem odmalowana zostaje 
na przekór popularnym stereotypom. Głównym bohaterem filmu jest młody 
wandal Robbie, któremu sędzia niespodziewanie daje ostatnią szansę na po- 
prawę. Miast odsiedzieć wyrokza napaśćw więzieniu, chłopak ma odpraco- 
wywaćgo społecznie przez 300 godzin. W pierwszej chwili trudno go polubić. 
Jest szorstki, ma skłonność do agresji, a gdy w jednej ze scen konfiontuje się 
znastolatkiem, którego przed laty okaleczył, wydaje się, że ciężko będzie mu 
zawalczyć o naszą sympatię. Tymczasem Paul Laverty, nadwomy scenarzysta 
Loacha, nieoczekiwanie obdarowuje Robbiego nieśmiałą chęcią przemiany 

i podskómą niezgodą na stereotyp, do którego sprowadziły go geny. 

Robbie nie jest jedynym bohaterem filmu, ale zdecydowanie tym najlepiejza- 
1ysowanym izagranym. Ludzi, których poznaje podczas wykonywaniaprac 
społecznych, a którzy nie pozostaną bezwpływu na rozwój filmowych wyda 
rzeń, często łatwo podsumować jednym słowem. Dla niego nie wystarczyło- 
by ich kilkadziesiąt. Inawet gdy wszyscy wspólnie planują kradzież drogiej 
whisky z miejscowej destylarni, stając się na chwilę równoprawnymi bohate- 
rami filmu, towłaśnie Robbie jako jedyny przeżywa moralne dylematy, szu- 
kającdla siebie (i budowanejwłaśnie rodziny) mniejszego zła. 

Taki układ nie pozostaje bez wpływu na niuanse opowiadanej historii, ale nie 
zmienia też w żaden sposób faktu, że Robbie to skomplikowana, przekonują 
co odegrana postać, której należy się pełne skupienie. Ichoć Loach i Laverty 
uderzają w pewnym momencie w dośćprostą i nieco nazbytidealistyczną nu- 
tę,tosam bohater nigdy nie staje się dla nich służalczą metaforą przemiany. 
Powstała postać pełnokrwista i nawskroś autentyczna, odegrana zresztą 
przez debiutanta, który przed kamerą nigdy wcześniej nie stał, zatowie coś 

o społecznych nizinach. I już towystarczy, by uwierzyć, że z klasowego impa- 
Su naprawdę można się wyswobodzić. 


PIOTR PLUCIŃSKI) 


(THE ANGELS' SHARE) DRAMAT. BELGIA/FRANCJA/WLK. BRYTANIA/WŁOCHY 2012. 

Reżyseria: Ken Loach. Scenariusz: Paul Laverty. Zdjęcia: Robbie Ryan. Muzyka: George 

Fenton. Scenografia: Fergus Clegg. Obsada: John Henshaw, Gary Maitland, Paul Brannigan, 
Roger Allam, Siobhan Reilly. Dystrybucja: Best Film. Czas: 10 


—--—— [mp — 


Paul Laverty (rocznik 1957) to uznany scenarzysta, nagradzany i wielokrotnie 
nominowany. Zdobył m.in. Złotą Palmę w Cannes za „Słodką szesnastkę” 
(2002), Złotą Ostellę na MFF w Wenecji za „Polak potrzebny od zaraz” (2007) 
oraz nominację do nagrody Goya za „Nawet deszcz” (2010). 
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RE PZL kaca < 
FUCK FOR FOREST 
RŻNIJMY SIEBIE, A NIE  Niepokojący dokument Michała Mar- 
DRZEWA AMAZONII! czaka (dopiero drugi w jego krótkiej ka- 


rierze) o grupie ekologów ze Skandyna- 
wiii A którzy a dżżi żeza Pietią. 
dze zarobione na sprzedaży domowej 
pornografii uda się uratować lasy Amazonii i inne zagrożone miejsca na Zie- 
mi. Cel szlachetny, środki - powiedzmy sobie - kontrowersyjne. Marczak 
przede wszystkim umiejętnie buduje dramaturgię, skupiając się na jednym 
bohaterze, młodym Norwegu o imieniu Danny, który postanawia dołączyć 
do grupy. Podążamy za Dannym, próbując zrozumieć jego motywacje, prze- 
konania, chcąc zrozumieć, że ten z pozoru szczęśliwy chłopak, który w Nor- 
wegii mógł wieść spokojne, dostatnie życie, wybiera los neohipisa w grupie 
Fuck for Forest. 
To film o zagubieniu, próbie znalezienia szczęścia, także przez seks. Mar- 
czak konfrontuje nas z dziwnymi praktykami seksualnymi grupy, pokazuje, 
jak niby-sekta Fuck for Forest namawia na ulicy dziewczyny, by te w krza- 
kach dały się sfotografować nago dla szczytnej idei. To, co robią i jak żyją 
członkowie grupy, wywołuje dyskomfort i rodzi pytania o granice wolności 
(jeśliw ogóle jakieś powinny być?). 
Czy całkowite wyzwolenie seksualne może przynieść upragnione oswobo- 
dzenie jednostki? Czy wolna miłość daje ucieczkę od konserwatywnego, 
ograniczającego nas społeczeństwa? Czy wreszcie zbieranie jedzenia 
po śmietnikach może zastąpić zakupy w markecie? Marczak umiejętnie 
prowadzi narrację, doskonale podgląda bohaterów, a po drodze stawia 
nam niewygodne pytania o sens buntu wyrażanego poprzez „pieprzenie 
się dla lasu”. 


ANNA NOWACKA ) 


DOKUMENT. POLSKA 2012. Reżyseria: Michał Marczak. Scenariusz: Michał Marczak, 
Łukas Grudziński. Zdjęcia: Michał Marczak. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 80" 


JAK TO JEST 


ZA WSZELKĄ CENĘ 
EJEJEJEJEJEEEAO 


Wielka Brytania w filmie Bruce'a 
Webba to kraj małych Kolumbów, 
którzy zamiast nowych lądów marzą 
o podboju kobiecych łon. Serce staje 
im na samą myśl, że wreszcie uda się stracić cnotę. Reżyser komplikuje 
jednak sprawę, czyniąc z serca symbol nie tylko Erosa, alei Tanatosa. 
Robertowi, 15-letniemu bohaterowi „Jak to jest”, serce staje bowiem do- 
słownie. Do zatrzymania dochodzi powoli, w sam raz na półtorej godziny 
filmu. Czas ten Webb wykorzystuje do pokazania, czym w jego rozumie- 
niu jest prawdziwa przyjaźń. Roberta „być albo nie być” prawiczkiem 
wchwili śmierci zależy bowiem od Ziggy'ego. To na jego ramionach spo- 
czywa ciężar odpowiedzialności za zrobienie z przyjaciela mężczyzny. 
Perypetie zatroskanego kumpla równoważą poważny ton filmu. Krytycy, 
którzy, na przykład, w „Hasta la vista!” dopatrzyli się jedynie efektu mar 
ketingowej kalkulacji, będą mogli postawić „Jak to jest” podobne zarzuty. 
Filmowa konwencja za nicma przecież realizm. Tu pielęgniarka przypo- 
mina raczej dobrą wróżkę, prostytutka grzeszy niewinnością, a szpital, 

w którym dogorywa Robert, wygląda jak przedszkole, w którym trwa per- 
manentne leżakowanie. 

Nie osłabia to jednak siły rażenia filmu, który dzięki fantastycznej grze 
młodych aktorów - Josha Bolta i Eugene Byrne'a, uwodzi naturalnością. 
A sentymentalizm? Przed seansem tani jak barszcz, po projekcji zyskuje 
na wartości. W odróżnieniu bowiem od filmowców, którzy w dobie świa- 
towego kryzysu poszukują nadziei w duchowości, Webb zwraca się 

w stronę człowieka, uszlachetniając go. Kryzys czyni cuda. 

SARTUR ZABORSKI, STOPKLATKA.PL) 


(THE BE ALL AND END ALL) DRAMAT/KOMEDIA. WIELKA BRYTANIA 2012. Reżyse- 
ia: Bruce Webb. Scenariusz: Steve Lewis, Tony Owen. Zdjęcia: Zillah Bowes. Muzyka: 
Richard Lannoy. Obsada: Josh Bolt, Eugene Byrne, Liza Tarbuck. Dystrubucja: Stowarzy- 
szenie Nowe Horyzonty. Czas: 95' 
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KINO INTERNETOWE 


Któż z nas nie pamięta baśni o „Królewnie 


Julia Roberts kontra Lily Collins: 
„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA” TYLKO na Cineman.pl 


Śnieżce”? Mistrzowski popis aktorski Julii 
Roberts w roli Złej Królowej. A jako śliczna 
królewna, która nie da się łatwo pokonać — Lily 
Collins — córka Phila Collinsa. Tego na pewno 
nie można przegapić! Film premierowo dostępny 
od października również w jakości HD. 


Kto nie lubi bajek a kocha tańczyć 

z przyjemnością obejrzy „Streetdance 2” — 
kolejną część rewelacyjnego hitu tanecznego 
z udziałem zawodowych tancerzy. Film to ogniste 
połączenie latynoskich rytmów z niesamowitymi 


umiejętnościami ulicznych tancerzy. W roli 
głównej zmysłowa Sofia Boutella — gwiazda 
tanecznych reklam firmy Nike oraz teledysków 
Madonny. 


Na koniec mieszanka czarnej komedii 

i makabry, której nie powstydziłby się sam 
Quentin Tarantino - „Bez tchu” z Rayem Liottą 
oraz Valem Kilmerem, parodia najsłynniejszej 
wampirzej sagi: „Od zmierzchu do śmiechu” 
oraz komedia „Single od dziecka”. 


„Królewna Śnieżka” 


PREMIERY na Cineman.pl 


CAFE DE FLORE 


W filmie Jean-Marca Vallće dwa losy spla- 
RESZTA tają się ze sobą wrytm jednej melodii. 
„Cafć de Flore”, stara piosenka puszczana 
PEŻZZO]  zwinylowejpłyty naznaczyłażycie lau- 
renta (Marin Gerrier) i Antoine'a (Kevin Pa- 
rent). Pierwszy jest kilkuletnim chłopcem z zespołem Downa wychowującym 
się w latach 60. minionego wieku we Francji, drugi - kanadyjskim DJ-em wio- 
dącym pełne sukcesów życie gwiazdy. Choć dzieli ich epoka, wieki miejscezar 
mieszkania, łączy ich wiara w miłość. Uczucie niezwykłe, szaleńcze, głębokie. 
Jego symbolem jest tytułowa piosenka, melancholijna melodia o wielkim 
uczuciu. W filmie kanadyjskiego twórcy tych ostatnich nie brakuje. Bohatero- 
wie „Cafć de Flore” żyją splątani miłosnymi pętami. To właśnie miłość określa 
ich życiowe horyzonty, daje nadzieję i siłę dodziałania. Jest także - niestety 
- głównym tematem rozmów filmowych postaci, które, analizując wzajemne 
relacje, odmieniają słowo „miłość” przez wszystkie przypadki. Jean-Marc 
Vallće nie boi się sentymentalizmu. Ryzykuje zarzuty o intelektualną miał- 
kośćikicz, by opowiedzieć o sile uczuć, emocjonalnych więzachi ponadczaso- 
wym przyciąganiu bliźniaczych dusz. 
Mówiąc o miłości, reżyser „C. R. A. Z. Y.” nie szukapółcieni. Nie chcezawierać 
kompromisu z obowiązującymi dziś kanonami filmowego cynizmu. W jego 
obrazie próżno szukać dystansu, który dawałby twórcy bezpieczny margi- 
nes. Vallće dokonuje na ekranie spektakularnego emocjonalnego obnaże- 
nia, mówi wprost, wyznając wiarę w siłę międzyludzkich więzi. Jego odwaga 
ma swoje konsekwencje: „Cafć de Flore” jestobrazem świadomie kiczowa- 
tym. Nie może być inaczej. Bo Kanadyjczyk opowiada tutaj historię z pogra- 
nicza baśni. Losy samotnej matki (Vanessa Paradis) bezgranicznie kochają- 
cej swego chorego syna i jego dziecięcej przyjaźni z dziewczynką z zespołem 
Downa splatają się w ostentacyjnie emocjonalną całość z opowieścią o mu- 
zyku porzucającym swą żonę idwie córki dla miłości szalonej, która połączy 
g0z przypadkową kobietą poznaną w nocnym klubie. Reżyser „Cafć de 
Flore” sięga po najprostsze filmowe środki. W jego filmie bliźniacze historie 
rozwijają się linearnie, raz za razem się przeplatając. Z czasem jego opowieść 
nabiera tempa, a kolejne wątki - zazębiają. Czas pozwala też oswoić filmową 
konwencję. Choć początkowo film Vallće razi skrajnie uproszczoną narracją 
prowadzoną zza kadru, a sceny z gabinetu psychoanalityka wydają się zbyt 
deklaratywne, by być nośnikiem psychologicznej prawdy, kolejne sekwen- 
cje pokazują, że reżyserskie wybory, każące mu ryzykować pretensjonalność 
dlaartystycznej szczerości, zwyczajnie się opłacają. Bo „Cafć deFlore” żyje 
iz czasem coraz śmielej trąca w nas emocjonalne struny. Głównie dzięki Va- 
nessie Paradis, która odrzuca emploi efemerycznej aktoreczki, by stworzyć 
dramatyczną kreację młodej matki, oraz Kevinowi Parentowi emanującemu 
ekranowym wdziękiem. 


MIŁOŚĆ I CAŁA 


BARTOSZ STASZCZYSZYN 


(CAFE DE FLORE) MELODRAMAT. FRANCJA/KANADA 2011. Scenariusz i reżyserii 
Jean-Marc Vallke. Zdjęcia: Pierre Cottereau. Scenografia: Patrice Vermette. Obsada: 
Vanessa Paradis, Marin Gerrier, Kevin Parent, Hólne Florent, Evelyne Brochu, Marin Gerrier, 
Alice Dubois. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 120" 


ZOSTAŃ ZE MNĄ 


OD CZUŁOŚCI Ira Sachs nie jest debiutantem. W krę- 
PO ZGNĘBIENIE gach sundance'owych ma mocną pozy- 
cję następcy Gusa Van Santa czy Hala 
Hartleya. A jeżeli jego artystyczny roz- 
wój będzie wyglądał takimponująco, 
nie muszą to byćwcale nadzieje bez pokrycia. Wydaną u nas na DVD komedię 
„Życie małżeńskie” poprzedzał smutny melodramat o powrocie syna marno- 
trawnego do Memphis: „Czterdzieści odcieni błękitu”, pokazywany nafesti- 
walu Off Plus Camera, oraz „Delta” - film oskomplikowanym związku „sklo- 
zetowanego” Amerykanina igejaz Wietnamu. Jednak dopiero „Zostań ze 
mną” jest triumfem reżysera. 
„Cokolwiek zdarzy się w przyszłości, będę odczuwał brak i szukał bezrad- 
nie” - pisał Evelyn Waugh w „Powrocie do Brideshead”. Dramat Iry Sachsa 
mówi właśnie o tym: opowiada o daremności racjonalnej konstrukcji życia. 
Nieważne jakwysoką cenę zapłacimy za złą miłość, fatalną namiętność. 
W końcu, w bilansie zysków i strat, chore doświadczenie zbawia zawsze 
zdrowy, ale nudny dalszy ciąg, Zła pamięć wspomina także dobry tatuaż, 
czarującą diastemę, albo znamię w miejscu, do którego nikt nie miał dostę- 
pu. Zła pamięć to „piękno rozrzucone w postaci pieprzyków na ramionach” 
(Philippe Besson). 
Nie trzeba wcale czytać wywiadów z reżyserem, żeby zorientować się, iż 
każda minuta filmu została przefiltrowana przez bolesne, osobiste do- 
świadczenia Sachsa. Rozpisana na kilka rozdziałów historia toksycznej 
- straszliwej i wspaniałej - miłości nowojorskiego filmowca, otwartego ge- 
ja (wybitna rola Thure'a Lindhardta), do młodego prawnika wpadającego 
w uzależnienie od heroiny, to psychodrama, której rozmaite warianty zna- 
my z autopsji. Chodzi o paniczny lęk przed zerwaniem chorej relacji - z ro- 
dziną, kochanką, przyjacielem - tylko dlatego, że kiedyś owa relacja była 
znaczona szczęściem, seksualnym spełnieniem lub duchową, emocjonalną 
współzależnością. Na podobnym diapazonie emocji został rozpięty cały 
film. Od czułości po zgnębienie, od poniżenia po rozpacz. Ogniste kolory 
kontra sepia, plamy na majtkach, zacieki na suficie. Smutekodrzuconego 
kochanka iniepokój marzyciela, który nie pogrzebał rojeń o spełnieniu. 
„Zostań ze mną” totakże opowieść o gejowskiej kondycji. Niepotrzebnych 
powrotach i chorobliwych rozstaniach, o upływie czasu. Już zmarszczki, ale 
jeszcze gęstwina loków; już rozczarowanie i znużenie zapisane w wielkiej 
smudze cienia na czole, ale jeszcze perwersjaw wykroju ust. Erikczekający 
w knajpie na Paula (Zachary Booth), siedzi i uśmiecha się. Do siebie, do wła- 
Snych nerwów. Duże, ładne, błękitne oczy, ale nicjuż w nich nie ma, żadnej 
pasji, jedynie pustka. Howard Barker, ulubiony autor Sary Kane, pisał: 
„W nieprzerwanym zalewie fałszywej wspólnoty tragedia przywraca jednost 
ce umiejętność odczuwania bólu”. Metaliczne oczyszczenie. 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI ) 


(KEEP THE LIGHTS ON) DRAMAT. USA 2012. Reżyst 
Sachs, Mauricio Zacharias. Zdjęcia: Thimios Bakatakis. Scenografia: Amy Williams, Laura 
Miler. Obsada: Thure Lindhardt, Zachary Booth, Julianne Nicholson. Dystrybucja: Tongariro 
Releasing. Czas: 1OT 


ia: Ira Sachs. Scenariusz: Ira 
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TRZY SIOSTRY T 


PODSTARZAŁE HARPIE _ „Trzysiostry T” to Czechow w manierze 
| WRAŻLIWY 35-LATEK  S”kolnych jasełek. Niczym urosyjskie- 


go dramaturga, w filmie Macieja Kowa- 
OD 26.10 lewskiego obserwujemy bohaterów, 


którzy przegrywają swoje życie i pogrą- 
żają się w coraz wyraźniejszym marazmie. 
Na tym jednak podobieństwa się kończą. Tytułowe bohaterki Kowalews 
go to podstarzałe harpie, które zamieniają w piekło życie wrażliwego 35: lat- 
ka - to stanowi punkt wyjścia. Potem reżyser dzieli się z widzami swym lę- 
kiem o przyszłość pogrążonej w kryzysie męskości. Przy okazji z pozorną 
odwagą obwieszcza także upadek uświęconej w naszej kulturze instytucji 
rodziny. Według reżysera wszystkiemu winna jest mieszczańska hipokry- 
zja, w której demaskowaniu bardzo chciałby przypominać Piera Paola Paso- 
liniego albo Luisa Buńuela. 
Niestety, filmowi Kowalewskiego daleko nawet do rodzimej „Matki Teresy 
od kotów”. Tam, gdzie intrygujący film Pawła Sali stawiał na upiorny re- 
alizm, Kowalewski salwuje się ucieczką w niewprawną groteskę. Oparte 
na tym samym kontraście między literacką polszczyzną a rynsztokowym 
slangiem dowcipy bardzo szybko przestają jednak bawić. Czający się w fa- 
bule „Trzech sióstr T” potencjalny dramat wybrzmiewa natomiast zdecydo- 
wanie zanadto fałszywie. Filmowi Kowalewskiego ciąży również nieudolnie 
rywany sceniczny rodowód. Próbujący zamaskować intelektualną miał- 
kość tekstu aktorzy po prostu przeszarżowują... 
Miał być teatr, wyszła telenowela. 


CZARNA KOMEDIA. Polska 2011. Scenariusz i reżyseria: Maciej Kowalewski. Zdjęcia: 
Hubert Komerski. Scenografia: Piotr Rybkowski. Obsada: Rafał Mohr, Bogusława Schu- 
bert, Małgorzata Rożniatowska, Ewa Szykulska. Dystrybucja: Spectator. Czas: 85" 


THE MOTH DIARIES 
REMEK oD 26.10 


Drogi Pami u, z nieukry 
rzałem nowy film Ma 


tytuł jed: 0 z jej poprzednich obrazów - „American 
y serka obiecuje w 


Psycho”. W pierws 
dzom cuda. Jako ke podsuw a arcy 
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kie- 


W SYPIALNI | 


ROMANS 


Edyta nie ma wiele: torebkę i samo- 
chód, którym jeździ po Warszawie. 
Żywi się w supermarketach - zajada 


ANESTEZJOLOGICZNY 
OD 26.10 schowana między półkami. Spi w au- 
cie albo u poznanych przypadkowo 


ludzi, a myje się uuwiedzionych przez internet mężczyzn. Nie konsumuje 
tych znajomości - usypia podnieconych facetów i daje nura do wanny albo 
myszkuje po ich mieszkaniach. Sprawy komplikuj ją się, kiedy wychodzi po- 
za ten schemat z jednym z uśpionych. C Patrykzdoła dociec, przed czym 
ucieka Edyta? Czy uda im się wyjść poza relację opartą na znieczuleniu? 
Debiut Tomasza Wasilewskiego jest dobrze obsadzony. Zamiast zgranych 
do cna aktorów, stawia na tych o proweniencji teatralnej. Świetnie wypada, 
przypominająca tu do złudzenia Sophie Marceau, Katarzyna Herman (szko- 
da, że tak rzadko można oglądać ją na dużym ekranie); Tomasz Tyndyk rolą 
Patryka - oraz występem w „Sekrecie” Woj. a - toruje sobie drogę 
do aktorskiej pierwszej ligi. Przede wszystkim jednak „W sypialni” odróż- 
nia, inspirowana Goddardem, odkrywająca tylko strzępy opowieści frag- 
mentaryczna narracja, która tworzy dystans między bohaterami awidzem 
koda, że technika ta skrywa w gruncie rzeczy banalną historię miłosną 
„, która pozostawia widza rozczarowanym. 
„W sypialni” nie jest filmem spełnionym. Objawia jednaknowy talent 
wpolskiej kinematografii - bardziej w stylu Xaviera Dolana niż popularnego 
unas blokowiskowego realizmu. Powstający właśnie drugi film Wasilew- 
skiego, „Płynące wieżowce”, pokaże, czy reżyser talent ten rozwinie. 


-ADaM KRUK) 


DRAMAT. POLSKA 2012. Scenariusz i reżyseria: Tomasz Wasilewski. Zdjęcia: Marcin 
Swystun. Muzyka: Leszek Możdżer. Obsada: Katarzyna Herman, Tomasz Tyndyk, Agata 
Buzek, Janusz Chabior. Dystrybucja: Alter Ego. Czas: 80' 


s” próbuje eksperymentować co naj- 
ną transformacją. Tutaj wi ampir 
„ ale w chmarę ciem. 
yizualizowano śmierć, pe' nie 
ym koniu, tylko na kucyku Ponny 


„The Moth Diari 


- taki target. Jedy 
tem tego tandetni 
arunki do g anie  dażaiey ch po- 
znalazł się twórca, któ ykorzysta je lepiej 


RE ZASORSK, STOPKLATKA.PL) 
(THE MOTH DIARIES) HORROR. USA 2012. Reżyseria: Mary 
Harron. Scenariusz: Mary Harron (na podst. pow. Rachel Klein). 
Muzyka: Lesley Barber. Zdjęcia: Declan Quinn. Scenografia: 
Alex Touikan. Obsada: Lily Cole, Sarah Gadon, Sarah Bolger. Dys- 
trybucja: Kino Świat. Czas: 857 


PAMIĘĆ ABSOLUTNA ś 


REMAKE HITU „Pamięćabsolutna” z1990 roku, nakręcona 


na podstawie opowiadania Phillipa K. Dic- 
Z 1990 ROKU kapt. „Przypomnimy to panu hurtowo”, 


KAEILIEJ to sztandarowy filmakcji końca XX wieku. 
Usłany trupami, niesamowicie brutalny 
obraz Verhoevena, paradoksalnie bazował na tekście, w którym padał tylko je- 
denstrzał, do tego niecelny, awiększy nacisk położony był naczytanie w my- 
ślach. Miałem nadzieję, że twórcy remake'u skupią się na telepatycznych zdol- 
nościach bohaterów Dicka. Len Wiseman podążył jednak ścieżką wydeptaną 
przez Verhoevena, mnożąc pościgi istrzelaniny, tyleżew wersji light. Wyrzucił 
kluczowy wątek Marsa, spoił Lori i Richtera w jedną postać (Kate Beckinsale) 
i, podobnie jakw „Szklanej pułapce 4.0”, oszczędził widzom widoku krwi. 
Miejsce nieskrępowanej przemocy zajęły popisy kaskaderów-parkourowców 
w pomysłowo zainscenizowanych scenach akcji, użyte z głową slow-motion, 
znakomite zdjęcia oraz mnóstwo wysokiej klasy efektów, na czele z cyfrowym 
miastem przyszłości. Teren działania Douglasa Quaida (Farrell nie wypada, 
o dziwo, jak parodia Schwarzeneggera) to połączenie lokacji z „Łowcy andro- 
idów”'i „Raportu mniejszości” - także opartych na prozie Dicka. 
Wdziele Wisemana, nawiązującym do filmów Scottai Spielberga nie tylko de- 
koracjami, wyraźnie czuć dickowską atmosferę paranoi i osaczenia. Mimo po- 
zytywnego odbioru nowej „Pamięci...”, muszę wytknąć jej dwie wady. Oso- 
bom wychowanym na klasykuz Amoldem odtwórczy scenariusz odbiera 
efekt zaskoczenia, a widowisku, przy całej jego wizualnej atrakcyjności, braku- 
je świeżego spojrzenia na gatunekSF. 


-RAFAŁ DONICA 


(TOTAL RECALL) PRZYGODOWY/SFTHRILLER. USA 2012. Reżyseria: Len Wiseman. 
: Kurt Wimmer, Mark Bomback (na podst. opowiadania P. K. Dicka). Zdjęcia: Paul 
Cameron. Muzyka: Harry Gregson-Williams. Obsada: Colin Farrell, Kate Beckinsale, Jessica 
Biel, Bryan Cranston. Dystrybucja: UIP. Czas: 118' 


Scenarii 


KOMISARZ BLOND I OKO 
SPRAWIEDLIWOŚCI 


*|k|* MBM oD 31.08 


ODWRÓCENI || 
ZAKOCHANI a" 


LOVE STORY „Odwróceni zakochani” teoretycznie 

NA ODLEGŁOŚĆ mieli wszystko, by osiągnąć sukces: 
lovestory redefiniujące pojęcie związku 

LIEI na odległośći modne dziś eksperymen- 


ty formalne zwywróconą do góry noga- 
mi rzeczywistością. Nie zabrakło znanych nazwiskw obsadzie, a MarkIsham 
popisał się sentymentalną, a zarazem dynamiczną partyturą. Bieganie po ścia: 
nach w „Matrixach” istrzelanina w incepcyjnym, obracającym się holu, pod- 
niosły poprzeczkę dla wyobraźni twórców efektów wizualnych. „Odwróco- 
nym...” udało się nie tylko przeskoczyć rywali; Juan Diego Solanas dotarł poza 
granicę absurdu, za którą jest już tylko piramidalna bzdura. Pomysł nadwa 
równoległe światy wiszące jeden nad drugim, choć wiele dziwnych fanta 
przychodziło nam w kinie oglądać, jest naprawdę ciężki do przełknięcia. Wizu- 
alnie wszystko jest (prawie) w porządku, krajobrazy dwóch Ziem zachwycają, 
awizja ludzi chodzących w jednym kadrzepo podłodze i suficie a 
i... szybko nudzi, a wręcz męczy. W tej nowatorskiej formie gubi 
haterowie wrzuceni w niezwykłe okoliczności zdają się przeistaczać w nadlu- 
dzi. Wspinają się na najwyżs: yty górskie ubrani w letnie ciuchy, nie- 
straszne im też zabójcze wysokości, z jakich przychodzi im spadać. 
Wątek Romea iJuliiw świecie incepcjizostał fatalnie rozpisany. Infantylność 
zachowań idramaturgiczne uproszczenia dają popalićw co drugiej scenie. Ak- 
torzy usiłują grać serio, ale naich twarzach maluje się świadomość w jakiej far- 
sie biorą udział. Efekt jest taki, że scena miłosna z obracającymi się w powie- 
trzu kochankami zamiast łzy wzruszenia wywołuje uśmiech politowania. 
=Rarut Donia) 


(UPSIDE DOWN) DRAMAT/ROMANS/SF 2012. Reżyseria: Juan Diego Solanas. Scena- 
riusz: Santiago Amigorena, Juan Diego Solanas. Zdjęcia: Pierre Gill. Muzyka: Mark 
Isham. Obsada: Kirsten Dunst, Jim Sturgess, Timothy Spali, Holden Wong. Dystrybucja: 
Monolith. Czas: 113' 


ypetiach inspektora Clouseauz 
są lep: z gorsze, alena 
luz iidystan: 
a, to trzeba przyznać, że nie schodzi poni 
j t - na tle konkurencj 
nadrabi. 


Sarz. 
prz 
cze móch pomę 


JAKUB TRZEBIŃSKI 


KOMEDIA. POLSKA 2012. Reżyseria: Paweł Czarzasty. Scenariusz: Mariusz 
Pujszo, Rick Richardson, Krzysztof Węgharz. Zdjęcia: Konrad Spyra. Opr. mu- 
zyczne: Anna Widermańska-Lindermann, Sebastian Kaliński. Obsada: Mariusz 
Pujszo, Paweł Deląg, Marian Dziędziel. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 95' 
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RESIDENT EVIL: 
RETRYBUCJA 


KOLEJNA WARIACJA 
NA TEMAT GRY WIDEO 


Poolatach ipięciu odsłonach, seria 
„Resident Evil” odnalazła w końcu swój 
język. Wcześniej próbowano już chyba 
tkiego - od klasycznego kina gro- 
zy, aż po postapokaliptyczny sztafaż 
- ale dopiero w poprzednim odcinku, „Afterlife” z 2010, przypomniano sobie, 
że „Resident...” jest adaptacją niezbyt skomplikowanej gry wideo. Dlatego też 
Paul W. S. Anderson odgrodził się wówczas od dotychczasowych części 
i czwartą z nich zrealizował w konwencji prostej, ale szalenie widowiskowej 
strzelaniny. 
„Retrybucja” idzie pod tym względem o krokdalej i grą staje się już napłaszczyź- 
nie fabularnej. Oto bohaterka (Milla Jovovich) budzi się w podziemnej placówce 
ćwiczeniowej, z której musi uciec, przemierzając kolejne, mistemie zaprojekto- 
wane poziomy. Jest tu Tokio zasnute hordą zainfekowanych umarlaków, Nowy 
Jork pilnowany przez przerośniętych młociarzy, aw końcu Moskwa i jej zmuto- 
wane monstra. A pod ręką - jak to w grze - zawsze odpowiedni arsenał. 
Ichoć Anderson nie wykorzystuje już w tak znakomity sposób estetyki 3D jak 
wcześniej w „Afterlife”, jego film wciąż ma w sobie sporo urokliwego szpanu. 
Spektakularne zwolnienia obrazu, przedmioty lecące w stronę ekranu, wygibar 
Sy na wymazanych cyfrowo linach iwyjątkowo czerstwe dialogi - wszystko to 
składa się naserię grzesznych filmowych doznań, które tym lepiej smakują, im 
niższe są nasze oczekiwania. Wtedy być może kilka rzeczy nas zaskoczy - do 
plusów filmu należy niewątpliwie zaliczyć elektryzujący soundtracki garść 
aktorskich epizodów sprawnie nawiązujących do poprzednich odsłon cyklu. 


1OTR PLUCIŃSKI) 


(RESIDENT EVIL: RETRIBUTION) HORROR/SCI-FI. KANADA/NIEMCY 2012. Scena- 
aul W. S. Anderson. Zdjęcia: Glen MacPherson. Muzyka: tomandandy. 
Scenografia: Kevin Phipps. Obsada: Milla Jovovich, Michelle Rodriguez, Kevin Durand, Co- 
lin Salmon. Dystrybucja: UIP, Czas: 95' 


riusz i reżyst 


DZWONECZEK I SEKRET 
MAGICZNYCH SKRZYDEŁ 


KKK MM oD7.09 


em naprawdę dla 
czasach młodości Dzwonec. 


elka miłox ćdo Piotrusia Pana j st jeszcz 


ynka ak u rudzenie po- 
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DWOJE DO 
POPRAWKI 


TRAGIKOMICZNE „Dwoje do poprawki” to tragiko- 
STUDIUM PROBLEMÓW miczne studium problemów mał- 
MAŁŻEŃSKICH żeństwa (Meryl Streep i Tommy Lee 


Jones), w którym nie ma zdrady, 
przemocy czy też nawet głośnych 

kłótni, alew którym cała dobra ener- 
gia po prostu wypaliła się na przestrzeni ponad 30 lat wspólnego pożycia 
Codzienna egzystencja pary bohaterów razi chłodem mechanicznej ruty- 
ny, podsycanym nieumiejętnością komunikowania się i niechęcią do 
zmian - zwłaszcza ze strony męża. 
Nic więc dziwnego, że zdesperowana żona w pewnym momencie posta- 
nawia zafundować sobie i małżonkowi tygodniowy turnus intensywnej 
terapii w uroczym, nadmorskim miasteczku. Ich spotkania z psycholo- 
giem (Steve Carell) mają dziwnie erotyczny wymiar, a małżonkowie 
otrzymują codzienną porcję coraz śmielszych i bardziej skomplikowa- 
nych zadań domowych. W przypadku 60-latków taka formuła terapii bu- 
dzi oczywiste wątpliwości. Może należałoby zacząć od szczerej rozmowy 
albo wspólnego spaceru? No, ale przecież „Dwoje do poprawki” nie ma 
być skomplikowanym dramatem psychologicznym, lecz komedią oby- 
czajową z niewielkim tylko dodatkiem wnikliwych obserwacji na temat 
życiowych realiów. 
Tym razem śmiech widzów będzie jednak najprawdopodobniej bardziej 
stłumiony, ponieważ na ekranie nie oglądamy zbyt wielu pikantnych eks- 
cesów, a bohaterowie zasługują raczej na współczucie niż na kpinę. 


JEW BANAŚ ) 


(HOPE SPRINGS) KOMEDIA. USA 2012. Reżyseria: David Frankel. 

Scenariusz: Vanessa Taylor. Zdjęcia: Florian Balihaus. Muzyka: Theodore Shapiro. 
Obsada: Meryl Streep, Tommy Lee Jones, Steve Carell. Dystrybucja: Forum Film. 
Czas: 100" 


popularnej ostatnio formule autoparodystycznejanimacji 
łliem „dor 
gaskar”). W 
jącaatmosferę magicznej prz 
zabawnych scen, parę piosenek, słodkie 
3D) i fachowo 


JAKUB TRZEBIŃSKI 


(SECRET OF THE WINGS) ANIMACJA. USA 2012. Reżys: 

Peggy Holmes. Scenariusz: Ryan Rowe, Tom Rogers, Peggy 
Holmes. Muzyka: Joel McNeely. Polski dubbing: Natalia Rybicka, 
Katarzyna Żak, Weronika Książkiewicz. Dystrybucja: Forum Film. 
Czas: 92' 


TED 


Pewnej nocy mały chłopiec wypowiada 
do swojego pluszowego misia życzenie, 
by z zabawki zmienił się w kumpla naca- 
łe życie. Marzenie chłopca spełnia się. 
Polatach miśpije, jara trawę, bawi się 
zdziwkami, zalicza odsiadkę i ma w dupie pracę, adorosły John (Mark 
Wahlberg) cały czas stoi w pół kroku między dojrzałością, której oczekuje 
jego partnerka (Mila Kunis), awiecznym chłopcem, bujającym się z Tedem. 
Jeśli ktoś spodziewa się rozwiązania tej kwestii, zgłasza się po poradę do 
niewłaściwej osoby. MacFarlane jasno mówi, że facet pozostanie dziec- 
kiem, choć musi się czasem hamować, bo skończy jak Ripley w „Obcym 3”. 
Tyle jeśli chodzio mądrości. Droga do nich usłana jest naprawdę śmieszny- 
mi gagami - wszystkie po bandzie i na bakier z poprawnością polityczną. 
Obłożone kultem wydarzenia 9/11 i figura Chrystusa stają się obiektem 
drwin, unikane przez mainstream kawały gejowskie i antysemickie tną po- 
dwójnym ostrzem, a imprezy nie kończą się na piciu piwa. 

Dlaczego więc nie do końca się MacFarlane'owi udało? Winien jest sam 
kościec historii, któremu bliżej do pikantnych komedii Kevina Smitha 
(„ZackiMiri kręcą porno”) niż nonkonformizmu Terry'ego Zwigoffa 
(„Zły Mikołaj”). Ted w takich koleinach staje się gorącym kartoflem prze- 
rzucanym przez obie strony i kończy w totalnie chybionym wątku po- 
rwania. Ironiczny disneyowski prolog nagle zmienia się w magiczną 
klamrę, a nieruszony dotąd kubeł popcornu wygrywa z tym, co dzieje się 
na ekranie. 


PROSZĘ PAŃSTWA, 
OTO MIŚ! 


SEBASTIAN PYTEL 


(TED) KOMEDIA. USA 2012. Reżyseria: Seth MacFarlane. Scenariusz: Seth MacFarlane, 
Alec Sulkin, Wellesley Wild. Zdjęcia: Michael Barrett. Muzyka: Walter Murphy. Obsada: 
Mark Wahlberg, Mila Kunis, Seth MacFarlane (głos), Giovanni Ribisi, Joel McHale. Dystry- 
IP, Czas: 106' 


bucj 


PARANORMAN 8 


ŚWIT ANIMOWANYCH 
TRUPÓW 


Norman to filmowy kuzyn Cole'a Seara. 
Takjak bohater „Szóstego zmysłu”, 
chłopiec ma niecodzienną zdolność 
k - widzi zmarłych. O ile jednak wobra- 
zie M. Nighta Shyamalana kontakt zdu- 
chami wykorzystano jako oryginalny koncept wystrychnięcia widza na dudka, 
otyle animacja Chrisa Butlera i Sama Fella zbliża się raczej do klasycznych hor- 
rorów zombie. Nad miastem, w którym mieszka Norman, wisi bowiem klą- 
twa. Totu trzy wieki temu odbywały się niesławne procesy czarownic. Jedna 
zofiar poprzysięgła zemstę napotomkach swoich oprawców. Groźba ma się 
właśnie wypełnić, a jedyną osobą, która może ocalić świat przed pozagrobo- 
wymi siłami, jest tytułowy ośmiolatek. 
W niektórych krajach film mogą oglądać widzowie powyżej 12 rokużycia. 
Trudno się dziwić, bo twórcy nie ugięli s rem PG ratingu izapropo- 
nowali historię, od której niejednemu dzi ży się na głowie. 
Bohaterów obrazu Butler iFellwpisaliw ramy gatunkowej konwencji, ale nie 
odpuścili im psychologicznej wiarygodności. Dorośli powinni być ukontento- 
wani, oglądając, jak Norman musi zapracować na zaufanie społeczeństwa, któ- 
re dorewelacjio jego zdolności podchodzi z taką samą sympatią jak racjonali- 
ści doseansów spirytystycznych. Odrzucony dzieciak nie znajduje zrozumie- 
nia ani w szkole, aniw rodzinnym domu. Jegowalkaz otoczeniem i szarą 
i ją to dopiero horror. Nas; ie duet reżyserski potrafiłznaleźć 
przeciwwagę dla ekranowych smutków. Wieńczący film niepoprawny żart, 
ufundowany przez szkolnego osiłka, jest nato koronnym dowodem. 


-ARTUR ZABORSKI, STOPKLATKA.PL ) 


Chris 
ristan Oliver. 


(PARANORMAN) ANIMACJA/HORROR/KOMEDIA. USA 2012. Reżyse: 
Butler, Sam Fell. Scenariusz: Chris Butler. Muzyka: Jon Brion. Zdji 
Polski dubbini 
UIP. Czas: 93' 


Franciszek Dziduch, Kacper Cybiński, Justyna Bojczuk. Dystrybucja: 
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0 ZO o ogladać w TV 


„Paradoks”w TVP 2 
miał być „okrętem 
Jlagowym” tego kanału 
na nowy, jesienny segon. 
Zapowiadano go jako doskonały 
serial sensacyjny ze świetną rolą 
Bogustawa Linay. Linda 
rzeczywiście jest dobry, zwłaszcza 
w momentach autoparodii, kiedy 
zamiast przekląć siarczyście, jak 
ma w gwyczaju wkurw... policjant 
w czasie dochodzenia, musi 
powiedzieć „Bardzo się 
zdenerwowałem”. To w końcu kino 
/amilijne, mające nabić telewizji 
widgów i nikogo broń Boże nie 
uragić. A szkoda. Trzeba było pójść 
tropem „PitBulla” czy „Gliny” 
— stworzyć postać na miarę tej, 
którą u Pasikowskiego gagrat Jerzy 
Radziwiłowicz. To się nie udato. 
Mamy poprawny serial, ale tylko 
poprawny. Stara się Arek Jakubik 
w epizodach, jako lubiący imprezy 
prokurator, ale to za mało. 
Scenariusz nie trzyma niestety 
w napięciu, tak, jak powinien 
w dobrej sensacji. Pierwszy odcinek 
o gabójczych ciosach karate był 
momentami Naiwny. 


(GSBBASTIAN ŁUPAK ) 


OP 1 


najlepiej oglądanych programów w dniach 


10.09-16.09 - grupa 4+ 


1 Miak miłość TVP 2 7,3 mln 
2 Na dobre i nazłe TVP 2 71 

3 _ Ojciec Mateusz TVPI 51 

4 | Sport TVP1 4,5 

5 Wiadomości TVPI 4,4 

6 Barwy szczęścia TVP 2 4,3 

7 | Fakty TVN 33 

8 Teleexpress TVPI 3,6 

9 Mam Talent! TVN 3,5 

10 - Must Be The Music Polsat 3,4 
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Dane: Nielsen Audience Measurement 
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(HEMINGWAY 8 GELLHORN) dramat/biograficzny. USA 
2012. Reżyseria: Philip Kaufman. Obsada: Nicole Kidman, Clive 
Owen, Robert Duvall, Molly Parker, David Strathairn. Czas: 149" 


Wyróż. la 15 nominacjami do nagrody Emmy produkcja HBO. Clive 
Owen i Nicole Kidmanw historii romansu Ernesta Hemingwaya i repor- 
terki Marthy Gellhom. 

Ernest Hemingway (Clive Owen) po raz pierwszy spotyka Marthę Gell- 
hom (Nicole Kidman), utalentowaną dziennikarkę i reporterkę, w 1936 ro- 
ku. Wkrótce oboje wyjeżdżają do ogarniętej wojną domową Hiszpanii, 
gdzie zostają kochankami. Po powrocie do Stanów pisarz rozwodzi się ze 


SERIAL MIESIĄCA 


WRACA WALLANDER, 
WRACA BRANACH! 


SEZON 


DO ALE KINO + WRACA „WALLANDER” SERIAL BBC 
Z WYBITNĄ ROLĄ KENNETHA BRANAGHA 


TO JUŻ TRZECIA SERIA tego doskonałego serialu, który w cudowny 
sposób łączy sensację z dramatami osobistymi głównego bohatera, 
a do tego zachwyca niesamowitymi ujęciami szwedzkich, z pozoru 
nudnych krajobrazów. Operatorzy dokonują cudów, by szwedzka przy- 
roda zagrała w tym serialu i dodała mu kolejnych znaczeń. Kenneth Bra- 
nagh jako zmęczony życiem, zdegustowany ludzkością i ogólnie znie- 
chęcony rzeczywistością policjant przechodzi samego siebie. Można ten 
serial oglądać tylko dla jego gry aktorskiej. 

Na początku trzeciej serii, w „Jesiennej historii” Wallander musi rozwią- 
zać zagadkę wyrzuconego na brzeg ciała ciężarnej Polki. Scenariu Je- 
siennej historii” powstał na podstawie opowiadania Mankella „Grób” 
(„Handelse om hósten”). W epizodycznej roli Zosi, polskiej emigrantki, 
pojawia się Joanna Ignaczewska. Obecnie mieszkająca w Nowym Jorku 
aktorka w ojczyźnie wystąpiła m.in. w „Zróbmy sobie wnuka” Piotra 
Wereśniaka oraz kilku telenowelach 

W drugim odcinku - „Psy z Rygi” - detektyw zajmuje się kwestią mię- 
dzynarodowej przestępczości. Wallander musi udać się na Łotwę, co jest 
pretekstem do porównania socjaldemokratycznej Szwecji ze społeczeń- 
stwem postsowieckim. 
Trzeci odcinek miniserialu - „Nim nadejdzie mróz” - porusza problema- 
tykę sekt religijnych. Lęk przed religijnym radykalizmem jest jednym 
z motywów regularnie pojawiających się we współczesnym kryminale 


i 
) 
i4 


skandynawskim. Dla mieszkańców Skandynawii jest coś niezrozumia- 
łego w chęci całkowitego powierzenia życia „sprawie”, czy „wierze”. 
Kończący trzeci sezon obraz „Nim nadejdzie mróz” powstał na podsta- 
wie kryminału Mankella pod tym samym tytułem. Na potrzeby serialu 
akcenty rozłożono trochę inaczej, niż w książce. 
W powieści główną narratorką i bohaterką jest 
bowiem Linda, córka Wallandera. 3, 10 


i 17.10 


ALE KINO + 
b 20:10 


swoją drugą żoną Pauline (Molly Parker) i poślubia Marthę. Razem 
podróżują pi iecie i piszą, bez przerwy ze sobą rywalizując. Ich 
małżeństwo trwa pięć lat i ostatecznie rozpada się w 1945 roku. 
Nominacje do nagrody Emmy dostali i reżyser Philip Kaufman, 
i odtwórcy głównych ról. Obraz starannie odtwarza realia epoki 
i $żnia się ciekawą stroną wizualną, częściowo wzorowaną 
na starych kronikach filmowych. Godna uwagi jest także muzyka 
skomponowana przez Hiszpana Javiera Navarrete. Warto o- 
mnieć, że Martha Gellhorn zainspirowała Hemingwaya do napisa- 
nia słynnej powieści „Komu bije dzwon której została sportre- 
towana pod postacią Marii. 

OPR. SEBASTIAN ŁUPAK 
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MIŁOŚĆ W NOWYM JORI 


' SĄ 


—MARCIN NIEMOJEWSKI )- 


POPIOŁY CZASU: POWRÓT | TAKI, DAJMY NA TO, CHIŃCZYK 


„Popioły czasu: Powrót" to film nie- 
typowy w dorobku Wong Kar- 

-waia. Nie odniósł wielkiego komer- 
cyjnego sukcesu, nie przyniósł swo- 
jemu twórcy prestiżowych nagród 
Trudno jednoznacznie stwierdzić dlaczego, 
bo film po prostu zasługuje na uznanie. Jest 
to dzieło reprezentujące gatunek wuxia. 


Długo by trzeba wyjaśniać, co ta nazwa 
oznacza, uproszczę to więc maksymalnie: 
chodzi o chińską literaturę, plastykę i kino, 
w których to dziedzinach istotną rolę odgry- 
wają sztuki walki. Wszystkie sztuki walki, 
również te z użyciem broni białej. Nie chodzi 
więc tylko o klasyczne bijatyki spod znaku 
kung fu, chociaż kto urodzony w latach 70. 


PRAWO BRONKSU | DZIELNICA 


nie płakał z podziwu na filmach z Bruce'em 
Lee? Ale jest wuxia ijest wuxia. Prezentowa- 
ny na płycie obraz to przede wszystkim nie- 
zwykle wysublimowany estetycznie obraz 
onielinearnej fabule, zatopiony gdzieś w hi- 
storii Chin, gdzie w tle decydują o wydarze- 
niach sprawność ciała i miecz. Ale bez japoń- 
skiej krwistej dosłowności. 


Trudno sobie wyobrazić Stany Zjed- 
noczone bez Nowego Jorku. Podob- 
nie jak Nowy Jork bez Bronksu 


Bronx nie jest największym ani najliczniej 
zamieszkanym okręgiem Nowego Jorku. 
Nie jest też tak znany i rozpoznawalny, 
zwłaszcza poza granicami Ameryki, jak Man- 
hattan czy Brooklyn. Nie posiada punktów 
orientacyjnych o wielkim znaczeniu symbo- 


licznym, bo nawet ogromny stadion druży- 
ny baseballowej Jankesów pozostaje miej- 
scem ważnym przede wszystkim dla kibi- 
ców. A jednak Bronx to legenda. I zarazem 
jedno z najprawdziwszych obliczy amery- 
kańskiego kolosa. Jeśli jednym z fundamen- 
tów specyfiki amerykańskiej jest jej wieloet- 
niczność i wynikająca z niej wielokulturo- 
Bronx to pomnik zbudowany na tym 


fundamencie. Pierwszą wielką falę emigran- 
tów dystrykt przyjął po I wojnie światowej. 
Do tanich, nędznych mieszkań tej fabrycz- 
nej części miasta wprowadzali się tysiącami 
Irlandczycy, Włosi i Żydzi, przybyli przede 
wszystkim z Rosji, a tuż za nimi pojawili się 
Niemcy, Francuzi i Polacy. Grupy etniczne 
podzieliły obszar między siebie i bardzo po- 
woli przełamywały uprzedzenia. 


ZABIĆ PREZYDENTA | CZŁOWIEK, KTÓRY STRACIŁ WIARĘ 


Samuel Joseph Byck. Czy to 
nazwisko coś Wam mówi? 

Zapewne nie 

Pochodzący z niezamożnej żydowskiej ro- 
dziny z Filadelfii drobny sprzedawca, który 
próbował sił także w innych zajęciach, na 
leżał do tej warstwy społecznej, która kry- 
zys wewnętrzny USA odczuła szczególnie 
boleśnie. W 1974 roku, gdy kariera politycz- 


na Nixona dobiegała końca, kiedy prezy- 
dent dźwigał już brzemię swoich występ- 
ków, porzucony przez rodzinę, pogrążony 
w depresji, kompletnie pogubiony w ota 
czającej go rzeczywistości Samuel posta- 
nowił działać. Plan, który opracował, prze- 
kraczał jego możliwości i umiejętności, 
prawdopodobnie również jego determina- 
cję: postanowił porwać samolot z jednego 


z amerykańskich lotniski użyć go w samo- 
bójczym akcie do zgładzenia prezydenta 
USA, który zniszczył nadzieje i marzenia 
obywateli, odebrał im spokój. Zrealizował 
swój zamiar 22 lutego 1974 roku. Wszystko 
poszło nie tak, jak miało się wydarzyć. Mu- 
siał zabijać i ranić tych, którzy stanęli mu 
na drodze, a przecież to w ich imieniu za- 
mierzał dokonać zemsty. 


ZNAK MIŁOŚCI | MIŁOŚĆ JEST LOTEM W CHMURACH 


Rzekomo łatwo połączyć temat 
uczucia i wojny. Na ogół takie próby 
przynoszą jednak kicz niewyobrażal- 
ny. Dlatego przyjemnością jest obej- 
rzeć coś, co po prostu chwyta 

za serce 

To jest film przepiękny. Pełen ciepła i praw- 
dy. Pełen ludzi, którzy są ludźmi, a nie posta 
ciami z komiksów. Pełen miłości. I śmierci. 


NUMER STULECIA 


Richard Attenborough jak zwykle nie zawo- 
dzi. Aż mnie kusi, aby opowiedzieć Wam je- 
go treść. Ale to byłoby całkowicie niezgodne 
z poetyką i regułami rządzącymi tą kolumną. 
Dlatego opowiem o innym pięknie, innej 
miłości. Do innej, choć bardzo ważnej, boha- 
terki tego filmu... B-17. Latająca Forteca... 

Ten amerykański ciężki bombowiec dalekie- 
go zasięgu powstał w latach 30. XX wieku 


KRONIKI 


WYCH TRUP( 


w biurze projektowym bardzo cenionego już 
wówczas koncernu Boeing (...). Dlaczego pi- 
szę o bombowcu? Członkowie załóg Latają- 
cych Fortec kochali i byli kochani. We wrę- 
gach potężnej konstrukcji, przy swoich sta- 
nowiskach bojowych, zatykali zdjęcia tych 
jedynych dziewcząt, by spoglądać na nie 
podczas misji. Czasami po raz ostatni. I nie 
wracali. Wojna to bardzo zaborcza dama. 


MIESIĄC MIODOWY S VEGAS 


DRAMAT ROMANTYCZNY w zawsze 
niezawodnej scenerii Nowego Jorku. 
Schemat stary niemal jak kino: mężczyzna 
wkraczający w „smugę cienia”, blisko 
pięćdziesięcioletni wpływowy i zamożny 
właściciel dobrze prosperujące restaura- 
cji, kobieciarz, uwodziciel i zdeklarowany 
męski szowinista zakochuje się nagle 
w pannie — młodej, pięknej, niemal nie- 
winnej i śmiertelnie chorej. Melodramat 
już dawno wyzbył się wszelkich artystycz- 
nych i intelektualnych ambicji. Ale czy te- 
go oczekujemy, oglądając w jesienny wie- 
czór film o miłości? 
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LOTERIA TO GRA LOSOWA, a co za tym 
idzie, hazardowa. Jeśli idziesz kupić los 
do punktu, w którym go sprzedają, nie bie- 
rzesz udziału w niewinnej zabawie. Popadasz 
w nałóg, z którego, jak z każdego innego, 
trzeb się będzie później wyleczyć. Można 
oszukiwać w każdej grze. A już zwłaszcza 
j. Chcielibyście wiedzieć, jak? 
jsze jest nie to, by wykupić 
los. Najważniejsze jest to, by mieć wpływ 
na działanie maszyny losującej. Zresztą, nic 
więcej już nie powiem. Obejrzyjcie po prostu 
znakomitą komedię Nory Ephron z Johnem 
Travoltą i Lisą Kudrow w rolach głównych. 


„umer sfilfecia 
h travolta 
kudrow 


GEORGE ANDREW ROMERO, nazywany 
„ojcem chrzestnym zombie”, zdefiniował 
wizerunek zombie na potrzeby współcze- 
snej widowni kinowo-telewizyjnej. Potem 
piastował już po prostu stanowisko mi- 
strza gatunku. Uczynił z zombie symbol 
nowoczesnej apokalipsy, haitańskie wie- 
rzenia potraktował bardzo instrumental- 
nie, ale tematowi pozostał wierny do dzi- 
siaj. Właściwie nie ma twórcy, który za- 
groziłby jego „zombiej” reputacji. A fil. 
mowy horror bez poruszających się tru- 
pów byłby zupełnie innym gatunkiem. 


CZYM JEST LAS VEGAS? Przede wszystkim 
to imperium hazardu. W ogromnych kom- 
pleksach salonów gier można wzbogacić się 
całkiem poważnie albo w krótkim czasie stra- 
cić wszystko. Tylko kasyna nie mogą ponosić 
strat, bo nie są instytucjami charytatywnymi, 
więc organizują gry tak, aby pozwalały 
na płynny przepływ pieniędzy od jednych 
graczy do innych, oczywiście, z „niewielką” 
prowizją dla samego kasyna. Tylko zawo- 
dowcy wiedzą, jak w tych okolicznościach na- 
prawdę poważnie się wzbogacić, mają odpo- 
wiednie znajomości i umiejętności. Ale dla 
nich hazard jest profesją. 


c miodowy 
Miesiąc miod: 
w Las Vegas 


RMF Chaaric www.rmfclassic.pl 


muzyka z klasą 


Taneczna Mapa Świata 
Agustina Egurroli 


Zapraszam na swój program w RMF Classic 
w każdy czwartek o godz. 17:00 


Białystok 90,0 FM Gdańsk 88,4 FM Kraków 87,8 FM Opole 97,5 FM Warszawa 98,3 FM 
Bydgoszcz 95,1 FM Gdynia 107,1 FM Lublin 107,6 FM Poznań 103,9 FM Wrocław 99,2 FM 
Częstochowa 89,9 FM Katowice 94,1 FM Łódź 105,0 FM Szczecin 98,0 FM Zielona Góra 89,0 FM 
Elbląg 91,2 FM Kielce 99,0 FM Olsztyn 100,9 FM Toruń 105,5 FM 


Słuchaj nas on-line: Słuchaj nas w telefonie. Pobierz aplikację w App Store, 
www.rmfon.pl Google Play, Microsoft Marketplace. 
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ŁOWCA TROLLI 

(TROLLJEGEREN) 
NORWEGIA 2010. | 
REŻYSERIA: ANDRE QVERDAL. p 
DYSTRYBUCJA: CD PROJEKT. 
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ŁOWCA TROLLI 


ABSURD 
I HUMOR 


Humor miesza się w tym fil- 

mie z absurdem w dobrze od- 

mierzonych dawkach. Oto 

rząd norweski ukrywa 

przed swoimi obywatelami 
i resztą świata informacje o sporej gru- 
pie trolli, które bezbłędnie wyczuwa 
ją... chrześcijańską krew. Trollową po- 
pulację próbuje przetrzebić wynajęty 
przez władze tytułowy łowca. Robi to 
w sposób tyleż skuteczny, co mało hu- 
manitarny i brutalny. Płakać nad lo- 
sem trolli jednak trudno, bo sympatii 
nie budzą. Duże, raczej szpetne, bez 
wdzięku i charyzmy. Ich pogromca 
także na ulubieńca tłumów nie pasuje. 
Grany przez norweskiego komika Otto 


Jespersena, superherosa nie przypomi- 
na. I nie tylko dlatego, że trykotów nie 
nosi. Wyraźnie znużony swoim zaję- 
ciem, kiepsko opłacany, cyniczny. 

O przeciętnej fizjonomii i przeciętnej 
posturze. Jednak zarówno on, jak trol- 
le znakomicie pasują do tej absurdal- 
nej komedii, która należy do nurtu 
mockumentary. Film stylizowany jest 


na relację wideo z kolejnej wyprawy 
na trolle. Całość została zgrabnie opo- 
wiedziana i uzupełniona o niezłe efek- 
ty specjalne. Skutecznie podważa ame- 
rykańską hegemonię - zarówno jeśli 
chodzi o gatunek mockumentary, jak 
pastisze kina o samotnych herosach. 
„Łowca trolli” to jedna z odsłon nowej 
kolekcji DVD, wychodzącej pod wspól- 
nym tytułem „Rebel Rebel”. Inne jej 
tytuły to m. in. motoryzacyjny horror 
 „Mordercza opona” Quentina Dupieux 


$ i „Norweski ninja” Thomasa Cappele- 
£ na Mallinga. 


DOM 


EBI EÓU 
=— m 
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BIG LOVE COSMOPOLIS DOM W GŁĘBI LASU 
POLSKA 2012. Reżyseria: Barbara _ USA/WIELKA BRYTANIA 2012. (THE CABININ THE WOODS) 


Białowąs. Dystrybucja: Monolith. 


W SWOIM AUTORSKIM 
DZIELE (scenariusz i reżyseria) 
Barbara Białowąs z niezwy- 
kłym wyczuciem tematu przed- 
stawia płomienne uczucie łą- 
czące Emilię (Aleksandra Ham- 
kało) i Maćka (Antoni Pawlicki), 
dla osiągnięcia większej drama- 
turgii wplatając w ich namiętną 
relację wątek kryminalny. „Big 
Love” zawiera dużą ilość scen 
humorystycznych, ogromny ła- 
dunek romantyzmu oraz śmiałe 
sceny seksu. Zgranie i chemia 
między postaciami sprawiają, 
że osławione sceny (mocno) 
rozbierane pasują do stylistyki 
opowieści. Powstała znakomi- 
cie zrealizowana, niezwykle kli- 
matyczna nadwiślańska love 
story. Niełatwe do rozgryzienia 
zakończenie traktuję jako 
kolejny pozytyw tego 
romantycznego dramatu. RZ 


FRINGE, NA GRANICY 
ŚWIATÓW. 
SEZON 3 


(FRINGE SEASON 3) USA 2010. 


Dystrybucja: Galapagos. 


PO NIECO SŁABSZYM DRU- 
GIM SEZONIE, serial wraca 

do pierwotnej formy. J. J. 
Abrams, pomysłodawca i motor 
napędowy serialu, wie, jak budo- 
wać klimat suspenu i tajemniczo- 
ści. Swoim zwyczajem bawi się 
czasem i zderza ze sobą równole- 


Reżyseria: David Cronenberg. 
Dystrybucja: Monolith. 


MŁODY MĘŻCZYZNA o dra- 
pieżnym, a jednocześnie pustym 
spojrzeniu. Jednocześnie dojrza- 
ły i dziecinny. Na świat patrzy 
zza szyb swojej białej, luksuso- 
wej, limuzyny. Z samochodu za- 
rządza swoim finansowym im- 
perium, tu przyjmuje interesan- 
tów, podwładnych, kochanki. 
Akcja „Cosmopolis”, ekranizacji 
znanej także w Polsce powieści 
Dona DeLillo, prawie nie wy- 
chodzi poza wnętrze limuzyny. 
Film ma klaustrofobiczny 
klimat osaczenia. Dopiero 

w ostatnim akcie przenosi się 
do wnętrza opuszczonego ma- 
gazynu. Teroretycznie powinien 
wtedy „nabrać oddechu”. Jed- 
nak końcowa konfrontacja nie 
ma w sobie tego ładunku dra- 
matyzmu, co wcześniejsze 
fragmenty filmu. 70 


PIERWSZA LIGA__) 


USA 2011. Reżyseria: Drew 
Goddard. Dystrybucja: Monolith. 


TRZEBA BYĆ SZALEŃCEM 
albo wizjonerem, żeby po 60. 
minutach rasowego horroru za- 
serwować widzom finał ociera- 
jący się o parodię gatunku. Ale 
w tym szaleństwie jest metoda. 
Twórcy „Domu...” pozornie 
prowadzą fabułę jak po sznur- 
ku, tym silniej więc odczuwamy 
finałowy cios obuchem w głó- 
wę. Biorąc za bazę klasyczne 
slashery i survival horrory, sce- 
narzyści przecierają nowe szlaki 
i windują gatunek na nieznany 
dotąd poziom wrażeń. Widać, 
że za projektem stali pasjonaci, 
znający i bawiący się konwen- 
cją, nastawieni na dawanie 
emocji, a nie kręcenie kontynu- 
acji. Zatrzaskując furtkę do se- 
quela dali gwarancję, że nikt nie 
rozmieni fenomenu „Domu...” 
na drobne. RD 


W ramach kolekcji „Arcydzieła Polskiego Kina” 
wyjdzie box z odrestaurowanymi cyfrowo filmami 
dż ay Jerzego Hasa: „Sanatorium pod klepsy- 

rq” i „Rękopisem znalezionym w Saragossie”. 
Dopełnieniem boksu będą dwa filmy dokumentalne 
poświęcone Hasowi — „Ze snu sen” I „Ślady”. 


głe światy. W trzecim sezonie nie 
zabrakło niespodzianek (Czy Olivii 
uda się powrócić z równoległego 
świata? Co będzie z Peterem?). 
Pojawiły się nowe zagadki, a stare 
tylko pozornie doczekały się wyja- 
śnienia. Apetyt na kolejny sezon 
został skutecznie rozbudzony. Bo- 
ję się tylko, żeby „Fringe” nie po- 
dzielił losu „Zagubionych”, w któ- 
rym z mnożenia przez Abramsa 

i jego zespół zagadek nic nie wyni- 
kło, a finał okazał się totalnym 
rozczarowaniem. 5C 


-ZBLŻBIETA CIAPARA |) 
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ILUMINACJA. SEZON1 KOBIETA W CZERNI KOPCIUSZEK KOT W BUTACH 
(ENLIGHTENED SEASON 1) (WOMAN IN BLACK) USA/WIELKA (CINDARELLA] USA 1950. (PUSS IN BOOTS) USA 2011. 
USA 2011. BRYTANIA 2012. Reżyseria: James Reżyseria: Clyde Geronimi. Reżyseria: Chris Miller. Dystrybucja: 


Dystrybucja: Galapagos. 


BOHATERKĄ SERIALU HBO jest 
Amy (Laura Dern nagrodzona za tę 
rolę Złotym Globem), pracownica 
korporacji produkującej kosmety- 
ki. 40-letnia kobieta jest strzęp- 
kiem nerwów: rozwiedziona, zaplą- 
tana w romans z szefem, autode- 
strukcyjna i zagubiona. W końcu 
doznaje załamania nerwowego. Kil- 
ka miesięcy w ośrodku odnowy ma 
ją nauczyć żyć w zgodzie ze sobą 
iw udanych relacjach z innymi. Ale 
okazuje się, że new age'owe tech- 
niki mogą nie wystarczyć, żeby po- 
radzić sobie ze skomplikowanym 
życiem emocjonalnym i bezwzględ- 
nymi zasadami panującymi w kor- 
poracji. Gorzkie, ale dowcipne. 47 


KRONIKA 


IE > 


KRONIKA 


(CHRONICLE) WIELKA BRYTANIA/ 
USA 2012. Reżyseria: Josh Trank. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


ODKĄD OBEJRZAŁEM ANIME 
„Akira”, marzyła mi się aktorska 
wersja arcydzieła Katsuhiro Oto- 
mo. Japońska animacja to gotowy 
storyboard do nakręcenia widowi- 
skowego kina akcji z wielowar- 
stwową fabułą. Tymczasem dosta- 
liśmy ubogiego krewnego klasyka 
z Kraju Kwitnącej Wiśni. Ameryka- 
nie wykastrowali kultowe anime 

z pasjonującej historii, pozostawia- 
jąc tylko wątek zdobytych nieocze- 
kiwanie zdolności parapsycholo- 
gicznych, by na ich bazie zbudo- 
wać bezrefleksyjny festiwal efek- 
tów specjalnych. RZ 


Watkins. Dystrybucja: Best Film. 


FILM JAMESA WATKINSA, 
nakręcony w legendarnej wytwórni 
Hammer Films, spóźniony jest przy- 
najmniej o dekadę. Popełniając 
grzech zaniechania, nie wychodzi 
poza ramy gatunku; tu coś stuknie, 
tam coś puknie, w ciemności prze- 
mknie tajemnicza postać. W dodat- 
ku jak na „Kobietę w czerni” trochę 
mało w filmie kobiety w czerni, 

a za dużo innych straszydeł. Na 
plus: Daniel Radcliffe, który zdjął 
okulary, zapuścił zarost i wskoczył 
w buty dojrzałego ojca po przej- 
ściach. Choć zapowiadało się na ak- 
torską porażkę, całkiem nieźle odna- 
lazł się w dramatycznej roli. RZ 


KRÓLEWNA ŚNIEŻKA 
IŁOWCA 

(SNOW WHITE AND THE 
HUNTSMAN) USA 2012. 

Reżyseria: Rupert Sanders. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


GDY BRAKUJE świeżych pomy- 
słów, sięga się po niezawodną kla- 
sykę. Gdy klasyka jest dla dzisiej- 
szego widza zbyt klasyczna (czyt. 
naiwna), niekomercyjne krasnoludki 
wylatują z tytułu, a ich miejsce zaj- 
muje dziarsko brzmiący łowca. Po- 
zostaje tylko skąpać fabułę baśni 
braci Grimm w mrocznym sosie, 
dodać trochę batalistyki, jakiegoś 
trolla, szczyptę feminizmu, a ze złej 
królowej uczynić postać tragiczną. 
Do tego znane nazwiska w obsa- 
dzie i przepis na hit gotowy. RZ 
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Dystrybucja: CD Projekt. 


KLASYKA GATUNKU, bajka ze 
studia Disneya z 1950 roku. Bied- 
na sierotka, nękana przez macochę 
i dwie zazdrosne siostry przyrod- 
nie, zamienia się w piękne blond 
bóstwo pożądane przez bogatego 
księcia. Potem jest całe to zamie- 
szanie z pantofelkiem, aż do happy 
endu, czyli ślubu. Feministki 

w XXI wieku miałyby coś do po- 
wiedzenia na ten temat. Film uzna- 
ny ze jeden z kamieni miliowych 
animacji w ogóle, uratował zagro- 
żone studio Disneya i pozwolił mu 
dalej robić wielkie filmy. Najwięk- 
szym hitem z filmu okazał się 
śpiewany przez wróżkę utwór 
„Bibbidi-Bobbidi-Boo”. Dobre 

na zajęcia z gender studies i dla 
małych znudzonych księżniczek 

na jesienne wieczory. SZ 


KONIECZNIE 


Imperial CinePix. 


AKCJA ROZGRYWA SIĘ zanim 
Kot poznał ogra. Oczywiście, poja- 
wiają się odwołania, które jedno- 
znacznie wskazują na pobratym- 
stwo z serią. Film Chrisa Millera 
bierze na warsztat historię o ma- 
gicznych ziarnach, z których sa- 
dzonki urastają do niesamowitych 
rozmiarów, a u ich szczytu można 
znaleźć magiczną gęś znoszącą 
złote jaja. Twórcy filmu potrakto- 
wali opowieść z ironią. O ile pierw- 
szoplanowi bohaterowie to inteli- 
gentne, antropomorficzne postaci, 
o tyle gęś to już opóźnione w roz- 
woju zwierzątko. Postmodernis- 
tyczne gry sprawdzają się w filmie 
całkiem nieźle - doszukiwanie się 
najróżniejszych odniesień sprawia 
frajdę. AZ 


MĘŻCZYZNA DO 


WYNAJĘCIA 


(GREEK PETE) Wielka Brytania 2009. Reżyseria: 
Andrew Haigh. Dystrybucja: Tongariro Releasing. 


„MĘŻCZYZNA DO WYNAJĘCIA" przypomina brytyjską wersję „Lu- 
biewa” Michała Witkowskiego. I książka Polaka, i film Brytyjczyka zaglą- 
dają w trzewia hermetycznie zamkniętego gejowskiego świata, korzy- 
stając z estetyki szoku. Andrew Haigh bez wypieków na twarzy wchodzi 
do łóżka swojego bohatera — żigolaka Pete'a. Urodziwy hustler nie ma 
nic przeciwko. Wręcz przeciwnie - błysk w jego oku, naprężone muskuły 
i zawadiacko zsunięta bielizna są zaproszeniem do spektaklu, którego 
jest reżyserem i zarazem jedyną gwiazdą. Dokument autora „Zupełnie 
innego weekendu” karmi się fikcją. Reżyserowi nie przeszkadza, że Pete 
kłamie kamerze w oko, kiedy opiewa najstarszy zawód świata. Tak na- 
prawdę jego „praca” niewiele różni się od innych. Bohater, żeby wspiąć 
się po szczeblach kariery, sumiennością musi wyrobić sobie markę. Bo 
we współczesności ciałem zarabia się już nie na chleb, tylko na luksuso- 
we mieszkanie i międzynarodowy rozgłos. Na oczach widza kopulują 
więc nie Pete i jego klienci, tylko dwie bezdusznoś 


lizm. Oby bezpotomnie. 


LOL 


MROCZNE CIENIE 


PROJEKT X 


USA 2012. Reżyseria: Lisa Azuelos. 
Dystrybucja: Monolith. 


PO TYM JAK 15-LETNIA Lola 
Williams (Miley Cyrus) zostaje rzu- 
cona przez swojego chłopaka, swo- 
je upodobania kieruje w stronę jego 
najlepszego przyjaciela. Lola zaczy- 
nać mieć problemy z narkotykami, 
a także zaczyna myśleć coraz wię- 
cej o seksie. W tym czasie jej 
40-letnia matka Anne (Demi 
Moore) zmaga się ze swoim roz- 
wodem. To przeróbka francuskiej 
komedii pod tym samym tytułem. 
Warto zobaczyć oryginalną wersję 
z Sophie Marceau. Ta była całkiem 
zabawna i z przymrużeniem oka 
oddawała trudy dorastania i zako- 
chiwania się w epoce Facebooka. 
Problemy te same, ale sposoby ich 
komunikacji się zmieniły. SZ 


KONIECZNIE 


MŁYN I KRZYŻ 


POLSKA/SZWECJA 2010. Reżyset 


Majewski. Dystrybucja: Galapagos. 


(DARK SHADOWS) USA 2012. 
Reżyseria: Tim Burton. Dystrybucja: 
Galapagos. 


TO SPEŁNIENIE MARZEŃ Tima 
Burtona, który od dawna chciał 
przenieść na duży ekran klasyczną 
operę mydlaną grozy. Centralną 
postacią jego filmu jest wampir 
Barnabas Collins, który chce przy- 
wrócić świetność klanu i wyrównać 
rachunki z wiedźmą Angeliką. 
„Mroczne cienie” są perfekcyjnie 
zrealizowaną muzyczną makabre- 
ską, idealnie równoważącą grozę 

z komedią, horror z melodrama- 
tem. Strzałem w dziesiątkę jest 
obsadzenie w głównej roli John- 
ny'ego Deppa, który stworzył jedną 
ze swoich lepszych kreacji jako 
podstępny wampir o nieposkro- 
mionej chuci. ZK 


(PROJECT X) USA 2012. 
Reżyseria: Nima Nourizadeh. 
Dystrybucja: Galapagos. 


MOŻNA „PROJEKT X" potrakto- 
wać jako próbę dostosowania się 
kina do podobnych dziwactw, które 
można na co dzień zobaczyć w sie- 
ci; próbę nie do końca udaną, wy- 
daje się bowiem, że takowe filmiki 
mają rację bytu jedynie w środowi- 
sku internetowym, gdzie wybucha- 
ją jak supernowa i nikną w próżni. 
Dwóch niezbyt popularnych 

w szkole nastolatków organizuje 
imprezę totalną, na którą zaprasza- 
ją kogo popadnie. Pospolite rusze- 
nie nastolatków spragnionych ni- 
czym nieskrępowanej zabawy owo- 
cuje dermolką. W gruncie rzeczy 
niewiele z tego wynika. Materiał 

na pół godziny rozdmuchany do 
90 minut i nie sposób wytrwać 

na tej imprezie. 30 


PRZEDMIOTEM ZAINTERESOWANIA Lecha 
Majewskiego jest XV|-wieczny obraz Pietera 
Bruegla „Droga krzyżowa”, w którym flamandz- 
ki artysta łączy tragedię swojego rodzinnego 
kraju podbitego przez Hiszpanów z tematem 
cierpienia Chrystusa. Filmowa wędrówka szla- 
kiem wytyczonym przez Bruegla imponuje 

na wielu płaszczyznach, a zwłaszcza dopraco- 
waną w najdrobniejszych szczegółach formą 
wizualną oraz bogactwem historycznych detali. 
Rozbudowane wątki fabularne tworzą przystęp- 
ną dla widza ilustrację analitycznych walorów fil- 
mu. Majewski jest artystą malarzem zarówno 

z wykształcenia, jak i z zamiłowania. W porów- 
naniu z wcześniejszymi jego filmami „Młyn 


i krzyż” posuwa się znacznie dalej w stronę inte- 
gracji dwóch pokrewnych sobie dziedzin sztuki, 
malarstwa i kina. Zawartość merytoryczna 
i symboliczna oryginalnego obrazu zostaje 
wzbogacona o ruch, dźwięk i dodatkowy kon- 
tekst historyczny. Reżysera ewidentnie fascynu- 
ją zarówno pojedyncze postaci i sytuacje przed- 
stawione na płótnie, jak i sam mechanizm po- 
wstawania dzieła sztuki. Majewski koncentruje 
się na każdym możliwym detalu opowiadanej 
historii, aby jak najlepiej przybliżyć 
współczesnemu widzowi ezoteryczność Świata 
sprzed kilku stuleci. Powolne tempo rozwijania 
ekranowej akcji bynajmniej nie przeszkadza. 
ZBIGNIEW BANAŚ 


Ra 
Smutnych dzwkach 


RZECZ O SMUTNYCH 
DZIWKACH 


(MEMORIA DE MIS PUTAS TRISTES) 
MEKSYK/HISZPANIA/DANIA/USA 
201. Reżyseria: Henning Carlsen. 
Dystrybucja: Best Film. 


90-LETNI, powszechnie szanowa- 
ny dziennikarz chce sprawić sobie 
prezent na okrągłą rocznicę - pra- 
gnie spędzić wieczór z dziewicą. 
Ekranizacja powieści Gabriela Garcii 
Marqueza to nieporozumienia, oby 
pisarzowi zostało oszczędzone 
oglądanie tego, co Carlsen zrobił 

z jego książką — geriatrycznej tele- 
noweli, w której naprawdę nie ma 
nic perwersyjnego. Finezja języko- 
wa została przysypana przez masę 
tanich chwytów: kadry jak 

z pocztówek, brzdąkająca w tle 
rzewna gitara, retrospekcje filmo- 
wane jakby przez mgiełkę. /5 


UWODZICIEL 

(BEL AMI) FRANCJA/WIELKA 
BRYTANIA/WŁOCHY 2011. Reżyseria: 
Declan Donnellan, Nick Ormerod. 
Dystrybucja: Monolith. 


WIELCE POPRAWNA EKRANIZA- 
CJA XIX-wiecznej powieści Guya de 
Maupassanta, nakręcona bez polo- 
tu, z gwiazdorską obsadą i Rober- 
tem Pattinsonem na czele. Gwiazda 
„Zmierzchu” mocuje się z gryma- 
sem zamyślonego egzystencjalisty, 
ale jest niezbyt przekonująca w roli 
Georges'a Duroya, tytułowego uwo- 
dziciela, który wspina się po szcze- 
blach kariery, zaliczając wpływowe 
kobiety Paryża. W powieści to boha- 
ter pełnokrwisty, tutaj ani ziębi, ani 
grzeje. Jeszcze bardziej rozczarowu- 
ją postaci kobiece. ZK 
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FILMOWISKO © 


Bracia Coen i inni 


Od 25 do 30 października w Kinotece, kinie Świt OE na Targówku trwać będzie 10. Warszawski Festiwal Fil- 
mów o Tematyce Żydowskiej. Tegoroczny Festiwal dedykowany jest Ethanowi i Joelowi Coenom, laureatom Honoro- 
wej Kamery Dawida 2012 za odwagę iwnikiwość w pokazywaniu tematyki żydowskiej oraz unikatowy wkład w świa- 
tową kinematografię. 


Festiwal otworzy „Przypis”, nominowany do Oscara 2012 oraz do Złotej Palmy 2011, zdobywca nagrody za najlepszy sce- 
nariusz na festiwalu W Cannes 2011. Bardzo ciekawie zapowiada się też „The Flood” - zdobywca Kryształowego Niedź- 
wiedzia na festiwalu Berlinale 2011, oraz „Invisible” - zdobywca nagród m.in. na festiwalach Haifa 2011 i Berlinale 2011. 


Hitem niemieckiej kinematografii będzie „Zagubiony czas” z Mateuszem Damięckim w roli głównej, opowiadająt 

o miłości Polaka i żydówki uciekających z obozu koncentracyjnego (po projekcji - spotkanie z Damięckim). Akcja 

lejnego filmu, „Kaddish for a Friend", rozgrywa się we ws] esnym Berlinie, a jego bohaterami są sąsiedzi z jednego 
(oku: rosyjski Żyd, weteran wojenny Aleksander oraz młody Palestyńczyk Ali. Jedno wydarzenie sprawia, że ci pozor- 

niwrogowie zaczynają współpracować (po filmie - spotkanie z Ryszardem Ronczewskim, grającym Aleksandra). 

Amatorzy dokumentów zobaczą „Kolaboranta i jego rodzinę”: po 20 latach służby dla Izrat 7, lestyński kolaborant 

musi opuścić swoją ojczyznę. Czy Ibrahim i jego rodzina ułożą sobie życie na nowo? Czy Izrael potrafi odwdzięczyć się 

byłym agentom? Drugi dokument to „Under African skies”, historia jednej z najlepszych płyt wszech czasów: „Grace- 

land” Paula Simona. 

Będą też krótkometrażowe filmy eksperymentalne z kolekcji Shoah Film Collection autorstwa Wilfrieda Agricloli de 

Cologne, które pokazują Shoah w nowatorski sposób, wykorzystując nowoczesne technologie. 

Więcej: www.wjff.pl 


„Kac Wawa” i „Hans Kloss. Stawka większa niż 


Bipla PACC PE RP 
» śmierć” — jesienne nowości iplaFILM! 


„KacWawa” to „swojska”, czyli polska odmiana przygód uczestników wieczoru kawalerskiego. Andrzej (Borys Szyc), 
Jarek (Antoni Pawlicki), Karol (Michał Milowicz), Tormek (Michał Żurawski) oraz Jerzy (Mariusz Pujszo) spotykają się 
w hotelu, gdzie w apartamencie mają grać w brydża. W tym samym czasie panna młoda - przyszła żona Andrzeja 
— Marta (Sonia Bohosiewicz) wraz z przyjaciółkami będą mile spędzały czas wieczoru panieńskiego z chippendalesami. 
Garść niewybrednych żartów, technika 3D, bohaterowie grani przez znanych i lubianych aktorów polskiego kina... 
„HansKloss, Stawkawiększaniż śmierć” — Koenigsberg, 1945 rok. Hans Kloss (Tomasz Kot.) - agent polskiego wywiadu 
o kryptonimie J-23 - wpada na trop skarbu zrabowanego przez nazistów. W intrygę zaangażowany jest stary znajomy 
Klossa - Hermann Brunner (Piotr Adamczyk)... Polecamy! 

www. ipla.tw/Film i na Facebooku: www.facebook.com/iplaFILM. Sylwia Segin 
„Hans Kloss. Stawka większa niż śmierć” 
Az = > 


„Kac Wawa” 


(Tefinne hity światowego kina oglądaj w ipłaFIZMT_www.film.ipla.tv 


„W CIEMNOŚCI” I „HISTERIA” NA IPLEX.PL 


Iście filmowe powitanie jesieni zapewnią wyjątkowe propozycje z oferty iplex.pl. W tym miesiącu, jak zwykle, serwis pro- 
ponuje kolejne perełki. Pierwsza z nich to nominowany do Oscara obraz Agnieszki Holland. „W ciemności” przedstawia 
historię Leopolda Sochy (wybitna rola Roberta Więckiewicza) - drobnego złodziejaszka, kanalarza i polskiego katolika. 
Mężczyzna przez ponad rok pomagał i dawał schronienie ukrywającej się we lwowskich kanałach grupie uciekinierów 

z getta. Za pieniądze. Jednak to, co początkowo wydawało się okazją do zarobku, doprowadziło do powstania głębokiej 
więzi emocjonalnej pomiędzy Sochą a uciekinierami, ewoluując w heroiczną walkę o ludzkie życie. 


ipiex 


Nie od dziś wiadorno, że rozkosze seksualne potrafią osłodzić niejedno zmartwienie, ale czy mogłyby stać się lekar- 
stwem z medycznych recept? Na to pytanie odpowie osadzona w epoce wiktoriańskiej brytyjska komedia „Histeria”, 
znana również jako romantyczna historia wibratora. Film opowiada historię młodego lekarza idealisty Mortimera Granvil- 
le'a, który — usunięty ze szpitala za zbyt postępowe poglądy na higienę — znajduje posadę u wybitnego londyńskiego 
specjalisty chorób kobiecych. Jego zadaniem jest leczyć kobiety z tytułowej histerii za pomocą relaksującego masażu, 
doprowadzającego je do „paroksyzmów skurczy”, czyli jednym słowem orgazmów... W rolach głównych występują: J 
onathan Pryce, Hugh Dancy, Rupert Everett oraz znakomita Maggie Gyllenhaal. 


„W ciemność 


FOTO: MAT. PRASOWE 
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Kolawa, Łukasz Maciejewski, Łukasz Muszyński, 
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Katarzyna Malinowska (SalesśiProduct Manager) 
mob.: 500 N2 41 k.malinowskaGpoint-group.pl 
MENEDŻER PROMOCJI: 

Agnieszka Trzaskoma a.trzaskomaGipoint-group.pl 
tel.: (022) 347 5019 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerata point-group.pl 
tel.: (022) 529 TI 00; (022) 5291210 
PRENUMERATA (ZAGRANICZNA): 
prenumerataGruch.com.pl 
DYSTRYBUCJA: 

Paweł Gago dystrybucjaGOpoint-group.pl 


NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karmą i cywilną. 
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PETELICKI 


- OSTATNI STRZAŁ 
| wprost 


WYDANIE SPECJALNE 


„ EKSKLUZYWNE CÓRKA I ŻONA 
ZDJĘCIA, RELACJE ORAZ: BROCHWICZ, MAKOWSKI, CZEMPIŃSKI, 
NAJBLIŻSZYCH, OD POWSTANIA CHOJNA-DUCH, SKRZYPCZAK, RAPACKI, KOMAR, 
GROM PO OSTATNIĄ MISJĘ PRZEPIÓRKA, KOMISARCZUK 
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/ÓBLEWSKI 


MAŁGORZATA SADOWSKA 
© 
JACEK SZCZERBA 
© 
JANUSZ WR! 

S 
9 
G 


ŻURAWIECKI 
ŚREDNIA 


PAWEŁ T. FELIS 
BARBARA HOLLENDER 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
MAGDALENA LANKOSZ 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
ANITA PIOTROWSKA 


ELŻBIETA CIAPARA 


BARTOSZ 
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FE MURR PIO 


ABRAHAM ONCO BACHLEDA - CURUŚ ADAMCZYK SKOLIMOWSKI 


POLSKIE ZWYCIĘSTWO, 
KTÓRE ZMIENIŁO LOSY ŚWIATA. 
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Subaru XV 2.0D: dla mło- 6 
dych i dynamicznych t 
newsauto.pl (01/2012) 
Trzeba przyznać, że Subaru odwali- 
ło kawał dobrej roboty projektując XV. 
Myślę, że jest to jedna z lepszych pro- 
pozycji dla osób zam. kujących po- 
łudnie Polski, gdz: stałynapędna — €£ 
cztery koła pomoże poru si 
zaśnieżonych górskich dr 


SUBARU 


Confidence in Motion 


Subaru zaleca produkty: 


qi og» +, 2232 >) 2% 288 a 33 
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Subaru XV wjeżdża do gry l 
Gentleman (01/201 2) € 
ż sam wygląd XV świadczy, że mamy do czy- 
ią niż u szystkie konstrukcje. Subaru 6 
ży powiew do branży motoryz acyj- € 
stosowaniu bardzo charakte 
nie wybijają 
ma duży prz (tak jak > 
zeba jednak przyznać, ż jego * 
ołożony jest wyjątkowo nisko. 
Silnik w układzić umieszcz 
w komorze si. a to skutkuje 
niż przeciętnie położeniem środka masy auta. 
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WARTA i Reasekuracji S.A. 


Ratffeisen-Leosing Polska $.A. 


